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PRENUMERATA wynosi w Krakowie 

miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., 

ua odnoszenie do domn dopłaca się 
40 hal. miesięcznie 


Na prowinocyi miesięcznie 2 kor. 70 k. 
kwartalnie 8 kor. W państwie nie- 
mieckiem kwartalnie 10 kor., w innych 
państwach kwartalnie 13 kor. Zmiana 
adresa 40 hal. 
eama 
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Kraków, Niedziela 20 Lipca 1913. 


Wychodzi codziennie o godz. 5-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt: 


Rok XXI 


PE 
Lisiy pieniężne, pewakaxy na prenume- 
ratę | Inseraty nazłayłać należy (ranco 
do Adminiztracył „Głosu Narodu“. — 
Prenumerztę oprócz upoważnionych 
agency! przyjmuje każdy urząd po- 
eztowy w obrębie monarchii I w pañ- 
stwie niamieckiem. Reklamacye ale- 
opieczętowane nie podisgzją opłacie 
pocztowej. — Rękopisów redakcya siç 
awian 


Adres Rod: JL. ćw. TOMASZA L. Ji: 
Aires telegr: „Ges Naseda” Kraków 
Telstea Er. 180. 


ORŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Administracya „dłosu Narodu“, ulica św. Tomasza L, 35. — Od mlejscą ra wiersz drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 20 halerzy, każdy następny raz 15 hal, skład tabelaryczny, liezbowy, od wiersza 80 kal sa 
pierwszy raz, każdy następny 15 hal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza ra każdy raz. Nekrologi Itd. 80 hal. Załącaniki do „Głosu Narodu" (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp) przyjmuje się za eenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 k. od 100 egz dla miej- 
Goowych prenumeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Mansmana), w Wiednin Haasenstein & Vogler, M. Dukes, H. Schalek, E. Braun, R. Mosse, M. Friedl, A. Joessel w Antworpli Jonas % Cie, Annoscen-Expeditioa „Propaganda'”, 
Gydri & Nagy. w Beriinie F. E. Coe. w Budapeszcie J. Leopald, Eduard Braun, w Paryżu F. Jones & Cie, A. Lorette. Jules Fortin & Cie, de Raczkowski. 
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Ręka wiczki, Skarpetki, Pa- 


ski, Torebki, Welonki, Wstąż- 
== ki, Koronki === 


C, SZCZURKOWSKJ 
Rraków, Grodzka Z. 
| sowa cd 


Listy z Krakowa. 


Kraków, 19 lipca. 
idea ugody ozy dobro narodu ? 


W kilkanaście dni po wyborach określił, 
wreszcie poseł Jastrzębiec Srokowski swój 
stosimek do narodu polskiego. W mowach 
kandydackich zajmował się bowiem wy- 
łącznie iz niezwykłą miłością swym narodem 
„Todzinnym* (po matce) i narodem „wybra- 
nym“. O Polsce słyszeliśmy tylko w nawia' 
sowem a proroczem zdaniu, że „pokost pol- 
ski“ 1 „rzsekomy” nasz stan posiadania w Ga- 
licyi wschodniej, „zniknie w 24 godzinach”, 
gdy pod Sokalem i Sandomiersem przeauną 
się granice.. Wyjechawszy na wakacye, przy- 
pomniał eobie p, Srokowski (w Rimini) je- 
szcze i Polskę, więc i o niej także swe wa- 
żkie (na łamach „Nowej Reformy“) wypo- 
wiedział zdanie. 

W manifeście do Polaków zatytułowanym 
„Pro domo mea“, zapewala więc p. Sro- 
kowski uroczyście, że jest Polakiem, aczkol- 
wiek sgodnie z naszą informacyą wychował 
się w domu ruskim i po kądzieli z Rusinów 
pochodsi. Polskości nikt u nowego posła nie 
ktrestyonował, co do tej więc sprawy je- 
> 2 p. Srokowskim w harmoniii ideal- 
nej. 

Inaczej rzecz się ma s jego poglądem na 
politykę polską i na obowiązki pol- 
skiego posła. P. Srokowski — pierwszy 
z polskich posłów we wszystkich trzech 
zaborach — idzie do ciała ustawodawczego 
nie w celu obrony — i to obrony bez za- 
strzeżeń interesów narodu, nie dla zdecydo- 
wanej walki pro Polonia przeciw każdemu 
wrogowi... Nie! Poseł krakowskiego Ghetta 
(wybrany niestety także głosami polskimi) 
zarzeka się stanowczo przed takiem patryo- 
tycznem, rycerskiem i jedynie racyonalnem 
pojmowąniem obowiązku poselskiego. On 
idzie do Sejmu, by bronić awojej 
idei. Niezawodnie wypadnie p. Srokowskie- 
mu przy tej sposobności bronić także „ua: 
szych praw narodowych w Galicyi wschod- 
niej, naszej roli dziejowej i naszej pracy 
w tym kraju* i tę obronę p. Srokowski na- 
wet przyrzeka, a my w tej obieinicy widzi- 
my już znaczny postęp w porównaniu 


z owem kandydackiem zspewnieniem, iż zaj. 


Sanem jest tylko „pokost“ polski, a obrona 
naszego „rzekomego“ stanu posiadania jest 
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G. K. CHESTERTON. 


CZŁOWIEK, KTÓRY 
BYŁ CZWARTKIEM. 


(Powieść). 


Tamci nie zrosumieli znaczenia jego słów, 
chociaż rzuciwszy okiem na tyły dostrzegli 
nieprzyjacielską jazdę, Dadpływającą ze wszsch 
stron i uwijsjącego sią na przedzie dobrego 
oberżystę, którego dobroduszna twarz oświe- 
cona była blaskiem ulicznych latarni. 
wiat oszalał — westchnął profesor, 
ukrywając twarz w dłoniach. 

— Nie, to ja oszalałem, wyznał z ros- 
rzewniającą pokorą doktor Bull. 

— (Gdzież jedziemy — spytał profesor. 

— Jedziemy prasto na latarnię, o którą 
uderzy sa chwilę nasz samochód — odparł 
z Iścle filozoficzną obojętnością Syme. Prze- 
powiednia ta sprawdziła aię niebawem. Sa- 
mochód wjechał z piorunującą szybkością 
na wyżej wymieniony przedmiot, a w chwilę 
potem czterej zbiegowie wypadli wśród 
szczęku łamanego żelaza i tłuczonego szkło 
podczas, gdy latarnia, stojąca na rogu bul 
waru sgięła się, odkruszyła i runęła, jak 
sucha gałąć odłamana od drzewa. 

— Dobrze, żeśmy wreszcie gdzieś doje- 
chali — rzekł ze słabym uśmiechem pro- 
fesor. 

— Stałeś się pan anarchistą, zauważył 
z oburzeniem Syme, otrsepując swą odzież 
s instynktowem ochędóztwem dandy8a. 

Tymozasem białowłosy oberżysta wras 
h ma bandą nadbiegał, sypiąc gęsto strza- 

ami. 


— 


;ciwia się ona jego „idei“. 


nw dk « Pak ab W w —— 


tylko „przyczepieniem idei do propinacyj* 
podolskich „Targowiczan*.. Że zaś p, Sro 
kewski do swych ukraińskich melody] po 
dniach dwunastu dołączył (z Rimim) ten 
dźwięk polskiej karabeli, to może jest 
w części także zasługą naszych artykułów... 

Ale to Ślubowanie narodowi, ten gest 
karabelą ma — jedno zastrzeżenie, Bo pan 
Srokowski jest „Polakiem z zastrzeżeniami“, 
jak siebie i sobie podobnych nazywa p. Bsu- 
donin de Courtenay. Nasz demokrata gotów 
jest uderzyć mocno ręką w kKarabelę, na- 
stroszyć czuprynę i krzyknąć głosem sten- 
torowym: „Polonus sum — mosterdzieju*, 
ale za nic w świecie nasg Kresowiec („wazy- 
scy też my Srokowscy jesteśmy typowymi 
kresowcami..') nie wyjmie karabeli 
z pochwy.. Nie wyjmie jej i nie ruszy na 
wroga, bo „nie hołduje (oto jego t%psissmma 
verba) zasadzie silaych zębów i mocaych pa- 
zurów”, bo walka bez zastrzeżeń w obronie 
idealnych i materyaloych interesów narodu 
jest — według niego — „ślepym nacyona- 
lizmem* i „soologlą*, krótko mówiąc Sprze- 
P. Srokowski w 
swej wielkiej uprzejmości wobec wrogów 
Polski uroczyście zapowiada, że gdy przyj- 
dzie do ataku, do walki, to on.. karabelę 
rzuci o ziemię i.. ewentuainie wróci do biur- 
ka redakcyjnego w „Nowej Reformie“. In- 
nemi słowy: jeżeli ugoda polsko ruska się 
rozbije, nawet z winy Rusinów — to 
on przeciw Rusinom nie wystąpi, to on w 
walce o utrzymanie polskiego Ssjmu udzia- 
łu nie weźmie Bo p. Srokowski jest takim 
polskim posłem, który może tylko to ro- 
bić, co się Rusinom podoba. Bo interes na- 
rodu nie jest dla niego dyrektywą ti hasłem. 

Tak pojmuje „typowy kresowiec* obo- 
wiąsek polskiego posła. A pamiętajmy, że 
p. Srokowski reprezentuje cały typ poselski 
i to typ, który nieraz sią na Rejtana (o 
ironio!) powołuje. „Coby jednak rzekł na to 
stary Rejtan, gdyby ożył ?...* 

A teraz trochę o „idei* kresowca Sro- 
kowskiego. 

Ideą tą jest ugoda polsko:ruska, 
idea zresztą wzniosła, praytem absolutnie nie 
nowa (liczy lat kilkaset) i równie adorowa- 
na przez dziesiątki innych posłów i przez 
miliony innych Polaków, jak przez posła ze 
Srok Srokowskiego. 

I oto na wzmiankę o swej idel przemie- 
nia się kresowiec. Stawia się w rycerskiej 
pozyturze, jego słowa brzmią entnzyazmem, 
myśl wzbiera polotem, z piersi wyrywa się 
ślubowanie ełużby płomienne: „na wiecz- 
ne czasy i bes zastrzeżeń!* „Ta idea 
musi żyć — woła — idei tej strzedz wśród 
wszelkich warunków, rozwijać ją, krzewić, 
uważam za swój obowiązek Polaka...“ Kre- 
sowiec już nie stuka w karabslię, ale wy- 
machuje nią nad głowami, grozi sasiekaniem 
każdego przeciwnika, zapowiada, że chcóby 
go z Sejmu wyrzueono, to w swoim kąciku 
będzie walczyć jak Bayard, jak Ryszard Lwie 
Serce... 


O ideę nie o naród ..... 
"Staje przed nami w p. Śrokowskim typ 
Polaka niezmiernie ciekawy i niezmiernie 


Syme porwał swą własną szablę i chwycił 
ją zębami — zabrał też dwie inne szable, 
które umieścił sobie pod pachą prawej ręki, 
czwartą szablę trzymał w lewe) dłoni, a pra- 
wą ujął staroświcoką latarnię. — Tak uzbro- 
jony wyskoczył na wysoki bulwar nad mo- 
rzem, a inni poasli sa jego przykładem, pu- 
zostawiając za sobą, szczątki rozbitego sa- 
mochodu i rozjuszony tłum. 

— Zostaje nam jedna jeszcze szansa, — 
rzekł Syme, wyjmując s pomiędzy sębów 
szablę. — Pomimo wszystko, sądzę, że poli- 
cya wystąpi w naszej obronie, nie możemy 
wprawdzie dojść do posterunku, bo tamci 
zaatąpili nam drogę, ale możemy obrać so- 
bie stanowisko, na którem bronić się bę- 
dziemy, dopóżi odsiecz nie nadejdzie, — Tu 
właśnie zaczyna się grobla oparta na ka- 
miennych filarach, które schodzą aż do mo- 
rza, — zejdźmy na występ kamienny łą- 
czący filary, a walczyć tu będsiemy nie go- 
rzej od rzymskiego Horacyusza. — Usłu- 
chano jego rady i weszli wszyscy na ka- 
mienną groblę; szli tak aż do końza, gdzie 
też czekał ich niezawodnie koniec ich hi- 
atoryi, Wtedy dopiero obrócili się twa- 
rzami do miaste. Miasto to zmieniło supeł- 
nie postać, sni śladu dawnego spokoju, wi- 
dzieli tłumy ludzi zgromadzone wsdłuż bul- 
waro, który dopiero co opuścili. — Ludzie 
ci machali rękami, krzyczeli i złorzeczyli. — 
Wielu niosło pochodnie i latarnie, które 0- 
świecały ciemne wybrzeże, ale gdyby nawet 
nie było Światła, to i w mroku nawet ła- 
twoby było poznać z zachowania się i poru- 
szeń tłumu, że przejęty on był zorganizo: 
wana nienawiścią do zbiegów — którzy nie 
rozumieli, sa co ich przeklinano. — Po 
chwili dwóch, csy trzech ludzi odłączyło się 
od gromady, aby wskoczyć na wysoki bul- 
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smutny. Zdaje mu się, že jest wyższym i 
galnchetniejssym od „nacyonaliatów*, a jest 
tylko nieszczęśliwym kKaleką, pozbawionym 
zupełnie instynktu narodowego, Jak zbrodni 
wypiera się obowiązku swego wobec narodu, 
za to robi sobie fetyssa z „idel* i dla tego 
fetysza gotów jest na wszelkie ofiary... Z3- 
wsze mieliśmy takich ideelogów, chodzących 
z zawiązanemi oczyma po Świecie. Czy wy- 
pada dia p. Srokowskiego cytować historyę? 
Idei ugody hołdował Kisiel w obozie Chmiel- 
niokiego, póki go straszny ataman potrzebo- 
wał, ugodę z Moskwą robili i ci, którzy 
wśród Targowiczan byli uczciwymi, ugoda 
quand même kwitła bujnie po rozbiorach... 

Nie sama idea sgody, czy ugody jest 
szkodliwą, ale szkodliwą jest ugoda jako cel 
i to cel jedyny, zgubną jest ugoda posta- 
wiona na ołtarzu, na którym stać winna Oj- 
czyzna | Salus reipublicae suprema lex — ni- 
gdy nie dosyć powtarzać te słowa mądrych 
Rzymian. Kto służyć chce narodowi, musi 
zgodzić się na wszystkie byle etyczne 
środki, które dobro narodu tworzą i ubez- 
pieczają. Jeżeli wojna jest takim srodkiem 
koniecznym, to wojna jest narodowym o- 
bowiązkiem i od niej nie wolno się usuwać. 
Tak postępowali dawni Polacy. A jeżeli in 
teres narodu wymaga pokoju, czy unii, czy 
ugody s przeciwnikiem, a warunki tej ugody 
shużą temu interesowi, to broń zawiesić na 
kołku i braterską wyciągnąć trzeba rękę | 
Ugoda jest i musi być tylko Środkiem 
w rękuch narodu, środkiem raz pożytecznym, 
a przez to koniecznym, innym razem zaś 
zgubnym.. 

Dlatego i hasło Srokowskiego, hasło 
absolutnej ugody zRusinami, ugody 
za wszelką cenę, jest dla narodu azkodiiwem. 
Jest szkodiiwem, bo zachęca przeciwnika do 
większych żądań, bo sprzeciwia się taktyce 
wojennej, nakazującej okasywać stanowczość 
i pewność wobec wroga, bo oałabia w nas 
samych wiarę w słuszności naszej sprawy, 
bo paraliżuje naszą energię w walce, bo wy- 
rabia w nas nastrój narodu zwyciężonego. 
Jest szkodliwem to hagło, bo głos instynktu 
narodowego i polskiej racji stanu dusi sen- 
tymentalną, nie męską melodyjką, jest to 
hasło nieszczęściem dla narodu, który 
ma naokoło wrogów, któremu więc Faczej 
laniary wojenne trąbić dzień i noc należy, 
by nie opuścił ani na chwilę żadnego s po- 
sterunków walki. Nie wojny przecież zgu- 
biły Polskę, ale zniewieńciałość i zamiłowa- 
nie pokoju czasów Władysława IV, a potem 
epoki saskiej. 

Przestańmy więc wreszcie głosić na 
wszystkie strony ewangelię zgody usypiającą 
w nas czujność i wrażliwość na ciosy sew- 
nętrane. Bo ta melodya zgody kosztuje nas 
na Rusi już milion utraconych dusz 
(w ostatniem 50 leciu), bo pod haałem sgo- 
dy oddaliśmy żydom już 80 procent nassego 
posiadania w miastach. Iuną, bojową melo- 
dyę zanucili Polacy w Królestwie i Poznań- 
skiem, a echem tej piosenki jest zmężnienie 


„|i wzbogacenie społeczeństwa. 
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Ludsie ci zaczęli spuszczać się po omacku 
w stronę morza, strzełając przed siebie, za 
nimi poszli inni. — Wkrótce cała czarna 
masa tłoczyła się na wybrzeżu, a wśród 
niej zauważył Syme na pierwszym planie 
włościanina, Który rąbał drzewo w lesie, 
f podwiózł ich swoim wozem. — Siedział on 
teraz na swym wielkim koniu i potrząsał 
groźnie siekierą. 

— Co! i on także — jęknął Syme, więc 
i włościanie są przeciw nam. 

— (Chociażby nawet policya nadessła, to 
już teraz nie przyda się nam to na nic — 
rzekł grobowo profesor. 

-— To niemożliwe — odparł Bull, broniąc 
się od rozpaczy — musiało przecież pozostać 
w mieście choć kilku Indzi, w których nie 
zamarły jeszcze ludzkie uczucia. 

— Nie liczcie na to — rzekł beznadziejnie 
inspektor — ród ludzki wygasa, a my je- 
steśmy ostatnimi jego okazami. 

-- Być moža ! — szepnął jak echo profe- 
sgor, a potem dodał rozmarzonym tonem. — 
Pamiętajcie co mówi poeta: 


„Skonały światła, pogasły ogniska 

Słońce już Boże na niebie nie błyska 

Powraca chaos, wynurza się z cienia, 

Jak w pierwszych czasach przed erą stwo- 
[rzenia 

Wisiki anarcha Światem znowu włada 

Czarna kurtyna nad życiem sapada*. 


— Stójcie ! — zawołał Bull, przerywając tę 
patetyczną deklamacyę. — Żandarmi ijg 

Rzeczywiście światła w posterunku żan- 
darmaryi pogasły nagle, a wkrótce potem 
dał się słyszeć miarowy tentent regularnej 
kawaleryi. 

— Będą strzelać do ludu — krzyknął Bull 


war, który opuścili dopiero co ubiegowie. — |w ekstazie. — Strzelają już. 


stów. P. Srokowski podał w mowie kandy- 
dackiej trzy motywy sa porozumieniem, mo- 
glibyśmy ich podać trzysta. Niema polityka 
polskiego, któryby sobie zawieszenia broni 
w Sejmie nie życzył i p. Srokowski wybija 
otwarte drzwi, gdy rusza do walki o ugodę. 

Tylko chodzi o to, jaką ma być ta 
ugoda. 

Polscy zgodzić się mogą tylko na ugodę, 
która odpowiada polekiej racyi stanu. Ugo- 
da taka musi utrzymać jedność kraju 
i Sejmu, musi zabezpieczać polską mniej- 
sześć na Wachedzie, musi gwarantować 
zdolność Sejmu do pracy, musei utrzymać na- 
sze znaczenie w państwie i dalsze rozsze: 
rzenie autonomii krajowej pozostawić 
możliwem. 

A ruska racya stanu? Rusini mają wia- 
ane prawno- państwowe aspiracye. które 
urzeczywistnienić pragną na terytoryum 
międsy Sanem a Zbruczem. Ma to być Pie- 
mont ukra'ński, zawiązek autonomicznej lub 
państwowej Ukrainy. Ale planom tym Stoi 
na przeszkodzie polaka mniejszość Galicyi 
wschodniel, która ciążyć będzie zawsze do 
Polski i do państwa polskiego. Stąd to po- 
watało wśród Ukraińców dążenie do wypar- 
cia Polaków ze Wschodu, do zukrainiZowa- 
nia wschodniej połaci kraju, do spreparowa- 
nia jej na jednolite narodowe terytoryum, 
idei państwowej ukraińskiej hołdujące. 
Hasło: „Polacy za San* nie jest wylewem 
nienawiści p. Budsynowskiego, ale lapidarnie 
ujętą dyrektywą polityczną, programem i'ce- 
lem. Ugodę z Polakami pojmują Rusini tyl- 
h jako środek do urzeczywistalenia tego 
celu. 

Uzy można rzucić most między temi rà- 
cyami stanu ? 

Stanowcso nie! My na Ukralnę między 
Sanem a Zbruczem nie zgodzimy się nigdy. 
Możemy być stamtąd wyparci, ale dobro- 
wolnie nie ustąpimy. Aby zaś nie. dać się 
wyprzeć, musimy się zbroić i bronić. I to 
porozumienie polsko-ruskie, o jakiem w Sej- 
mie marzymy, musi celowi tej obrony odpo- 
wiadać. 

W tem miejscu rozchodzi alę p. Srokow- 
ski ze społeczeństwem polskiem. P, Sro- 
kowaki stol na stanowisku ru- 
skle m, oświadcza się sa autonomią na ro- 
dową Rusinów, marzy o Ukrainie poiitycz- 
nie niepodległej, nawcłujs do popierania 
ukrainigamu w Galicyi wschodniej. 

Polacy zaś bronią własnej racyi Stanu, 
bronią przynależności całej Galicyi do Pol 
ski — w przyszłości niepodległej. 

P. Srokowski jest niesawodnie Polakiem, 
ale hołdujeł idei ukraińskiej. I dlatego, gdy 
pisze pro domo mea, to każdy Polak zrosu- 
mie, że to uie jest pro Polonia, ale pro 
Ucraina. J. 


Zwrot pokojowy. 


Rywalizacya między trójprzymierzem a 
trójporogumieniem odbija się fatalnie na spra- 


„.jwach bałkańskich. Nie ulega bowiem wąt- 


pliwości, że gdyby mocarstwa były zgodne, 
to wspólne a energiczne wmięszanie się ich 


— Nie! — odparł Syme — formują się 
wzdłuż bulwaru. 

— Ale ładują swoje karabiny — powte- 
rsał Bull — i za chwilę dadzą ognia do bu- 
rzycieli porządku. 

— Ładują swoje karabiny, 
do nas — twierdził Radcliff. 

W istocie zagrzmiała wnet salwa karabi- 
nowa, a zbiegowie ujrzeli przed sobą grad 
kul, odbijających się o kamienie. 
andarmi przeszli na ich stronę — 
krzyknął, załamując ręce profesor. 

Nie, to ja oszalałem — rzekł uroczy- 
ście Bull. 

Naatąpiło ciężkie, jak kamień milczenie. 
Radcliff spojrzał poza siebie na, spisnione 
morze, w którem odbijały się Światła po- 
chodni. 

— Mniejsza o to, kto Gszałał — rzekł po 
chwili — skoro i tak zginiemy wszyscy. 

Syme odwrócił się do niego, mówiąc: 

— Więc pan nie mass już żadnej na- 
dzlel ? 

Radcliff milczał przes chwilę a potem 
rzekł prawie spokoj nie, 
adnej.. chociaż w głębi duszy mej 
błąka się jeszcze coś, jakby słabe światełko. 
Sam się temu dziwię, że w tak beznadziej- 
nem położeniu trzyma się mnie jeszcze ta 
niedorzeczna nadzieja. 

— I w czem ją pan pokładasz ? — spytał 
Syme. 

— W człowieku, którego nigdy nie wi- 
działam — odparł eks- markiz, spoglądając 
wciąż na morze. 

— Wism, kogo pan masz na myśli — 
rzekł głośno Syme. — Csłowieka z ciemnego 
pokoju, ale Niedziela musiał go już dawno 
zabić, 

— Może, chociaż to jest jedyny całowiek, 


aby strzelać 


w te sprawy, musłałoby tak pożądany przez 
wszystkich pokój na półwyspie Bałkańskim 
sprowadzić. Gdy zaś do tej rywalizacyi wszy- 
stkich mocarstw dodamy intrygi, aranżowa- 
ne na własną rękę przez Rosyę, łatwo przyj- 
dzie zrozumieć powody, dla których trwa 
tak długo ostatnie stadyum zawieruchy bał: 
kańskiej. 

Ostatecznie jednak mocarstwa doszły do 
przekonania, że ceś należy uczynić, aby po- 
łożyć kres rzeziom na półwyspie Bałkańskim, 
I tak, s Konstantynopola donoszą, że 
ambasadorowie rosyjski i fraucuski odwie- 
dzili wczoraj wielkiego wezyra, a poseł an- 
gielski konfarował z nim onegdaj. Słychać, 
że ci przedstawiciele mocarstw trójporozu- 
mienia zalecili Porcie respektowanie trakta- 
tu pokojowego, podpisanegy w Londynie. Ro- 
syjska „demarche“ utrsymaną być ma w na- 
der poważnym tonie. 

Gdyby ta „demarche“ była poparta przez 
państwa trójprzymierza — to możnaby po 
niej spodziewać się, że Turcya zastosuje się 
do woli Europy. Ponieważ jednak o sgodnem 
wystąpieniu w tym wypadku trójprzymierza 
z trójporozumieniem nie słychać, przeto Buł- 
garya nie może jeszcze uważać się za zu- 
pełnie bezpieszną ze strony Turcyi i to tem 
więcej, ponieważ turecka opinia publiczna 
jest mucno podrażniona. Dzienniki carogro- 
dskie wyrażają przekonanie, że cały naród 
turecki jest niezadowolony z tego, iż, jak 
oficyalnie doniesiono, wojsko tureckie sa- 
trzymało marsz na linii Eaos-Midyą. Ostatnie 
wydarzenia na Bałkanie dowiodły, śe meżli- 
wem było odzyskanie panowania tureckiego 
w wilajecie Adryanopoelskim. Dxienniki te 
zapewniają, że mimo braku zarządzeń zo stro- 
ny rządu, Turcy pomaszerują dalej I zajmą 
Adryanopol. „Tanin* zaś twierdzi, że 
traktat londyński nikogo już nie wiąże, po- 
nieważ został zawarty ze Związkiem bal- 
kańskim, który obecnie już nie istnieje. 

Co się stów tyczy Rumunii, to pomimo 
przeciwnych mapewnień z Bukaresztu, 
najoczywiściej nie życzy sobie ona dojścia w 
ssybkiem tempie do porozumienia z Bułlga- 
ryą. Na propozycye, poczynione przez cara 
Ferdynanda odpowledziano ze strony ru- 
muńskiej, że o jakichś rokowaniach pokojo- 
wych między Rumunią a Bułgaryą może tyl- 
ko wtedy być mowa, jeżeli Bułgarya zawrze 
zawieszenia broni z Serbią i Grecyą. Jestto 
sofistyczny wykręt, bo przecież Rumunia, 
nie biorąc udziału w pierwszej wojnie bał- 
kańskiej, na tle której powstała wojna mię- 
dzy Bułgaryą a Serbią i Grecyą, nie może % 
tej racyi rościć sobie jakichkolwiek preten- 
syj do Bułgaryi. 

Wedle depeszy „Agencyi rum.*, nadesła- 
nej, dziś w nocy, celem wkroczenia armii 
rumuńskiej na terytoryum Bułgaryi ma być 
zmussenie jej do zawarcia zawieszenia broni 
a Serbią i Grecyą, a to w interesie pokoju 
na półwyspie Bałkańskim. O tem jednak, że 
Rumunia chce zrabować przy tej sposobno- 
ści 1000 km kwa”. terytoryum bułgarskie- 
go, pomieniona depezza dyskretnie samil- 
CZA. 

W każdym razie jednak przedstawienia 
poczynione w Bukareszcie przez przed- 


którego Niedziela nie zdołałky tak łatwo u- 
nicesówić. 

— Słyszę i ja to, co mówicie — rzekł 
profesor, który stał odwrócony plecami do 
reszty kompanii, — Ja także polegam na 
tym. którego nigdy nie widziałem. 

Tu Syme, który stał jak zahypnotyzowany, 
drgnął nagle, jakby ze snu zbudzony i krzy- 
knął, oglądając się dokoła. 

— Gdzie jest pułkownik ? — sądziłem, że 
jest tu między nami. 

— Poszedł rozmówić się s Ronardem — 
odparł profeser. 

— Nie możemy zostawić go bez pomocy 
wśród tych potworów. Jeśli mamy ginąć, 
gińmy jak prawdziwi gentlemeni. 

— Nie lituj się pan nad pułkownikiem — 
rzekł z bladym uśmiechem Radcliff. —; Jemu 
jest bardzo wygodnie. Oa także... 

— Nie, nie — krzyknął rozdzierającym 
głosem Syme — tylko nie to. Nigdy w to nie 
uwierzę, aby i pułkownik... 

— Uwierzyss pan może własnym oczom — 
rzekł Radcliff, wskazując na wybrzeże. 

Niektórsy ze ścigających brodsili juź 
w wodzie, ale morze było wzburzone, nie 
mogli więc posunąć się zbyt dalsko i po- 
przestawali na wygrażaniu pięściami. Dwóch 
jednak, czy trzech, odważniejszych dostało 
się już do miejsca, gdzie poczynała się ka- 
mienna grobla i samierzali właśnie spussczać 
sią po niej. Światło chwiejących się latsrni 
padało na ich twarze. Jedna s tych twarzy 
była do połowy aakryta czarnę maską i miała 
krzywe usta, które drżały nerwowo, sXut- 
kiem czego czarna frendzia maski chwiała aię 
jak rzecz żyjąca. Druga twarz miała rumianą 
cerę i siwe wąsy pułkownika Ducroix. CI 
dwaj ludzie naradzali się widocznie nad przy- 
szłym atakiem. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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wiają siłę nie do pogardzenia — około 40 
głosów w każdym okręgu wyborozym, — a 
że są ze swego losu niezadowoleni i szukają 
przyjaciół, więc Stapiński ofiarowuja im swo- 
je usługi, ale za warunek stawia „przystą- 
pcie do mego stronnictwa“. Pokusa to dia 
organistów wiełka. Lacz czy p.Stapiński mo- 
że im domomódz ? 

Przyznać trzeba, że sprawa poborów za 
usługi, które organiści społeczeństwu oddają, 
jest niezmiarnie trudną do uregulowania dla- 
tego, iń są parafie wielkie (10.000—20 000 
dusz), są Średnie i małe. We wielkich para- 
fiach organista może mieć zajęcie na cały 
dzień i takie dochody, że niedostku nie do- 
zna, za to w małych parafiach o jednym księ- 
dzu zajęcie organisty z wyjątkiem niedziel 
i świąt dziennie trwać może | godzinę. 

Prawda, że sprawca winnicy jednakowo 
wynagrodził tych robotników, którzy jednę 
godzinę pracowali, jako i tych, którzy cały 
dzień pracowali, „wszystkim dał po groszu*, 
lecz przes to wywołał wielkie niezadowole- 
nie | szemranie przeciw gospodarzowi w tych 
słowach: „ci ostateczni jednę godzinę robili, 
a uczyniłeś je równymi nam, którzyśmy niə- 
Śli ciężar dnia i upalenia*. 

Czy byliby jednak zadowoleni ze zrówna- 
nia co do poborów wielcy i mali organiści ? 
Czy będą zadowolone ze zrównania ich po- 
borów wielkie i małe parafie? Nio bardziej 
nie drażni jak równość wynagrodzenia tam, 
gdzie niema równości pracy. Trzebaby chyba 
Salomona, aby pogodził powaśnionych. 

P. Stapiński może tleo robić organistom 
ibietnice — może palnąć kilka mówek, iż 
„księża organistów wyzyskują*, może fabry- 
Rare aroa a ten Pama w „Przyjacie- 
i u“, ale r nie przyłoż 
P. Stapiński grubo się myli, jeżeli sądzi, sprawy kiwi» Bp, ad 
że artykułem w swym dzienniczku załatwi|nję wie, jak się do tego. zabrać 
się z zarzutami br. Lasockiego. Sprawa jego | Jemu więcej zależy na utrsymaniu niezado- 
z „Canadian Pacific" — to nie kwestya pry- | wojenia organistów i parafian, niż na sana- 
wątna, ale kwestya etyki publicznej. Nie| cy; niezdrowych stosunków. ` 
wystarczy p. Lasockiego nazwać „hrabią Ale przypuśćmy, żeśmy śle osądzili p. 
poż” przypomnieć mu dobrodziejstwa, | Stąpińskiego odmawiając mu możności do- 

ieh rzekomo dozaał od stronnictwa ludo- pomożenia organistom, to jeszcze powstaje 
wego, zakwestyonować jego lojalność, przy- | inne pytanie: czy zechce on organistom 
a E h i anoss.. P. Stapiński | gopomódz ? 
musi poddać się sądowi i to sądowi ko- Otóż, aby coś chcieć, trzeba mieć dobr 
tonnag gdzie stanie także oskarży:» wolę. A wzęlędem organistów nie może ciś 
zak p” płat dowodami. Póki tego nie|Stąpiński dobrej woli — bo przez nich do- 
SEO r c3 u na nim oskarżenie publiczne, pomógłby Kościołowi, którego erganiści są 
że stronnictwo jege uprawia „panamę”, że| sługami, —- a on Kościoła nienawidzi. Spraw 
ro dh zależy od „Can. Pacific“, że czerpie | Kościoła nigdzie on nie popiera, Kościoła ni- 
UZ U z mętnych źródeł itp. gdy nie broni, a z duchowieństwem raz mniej 

o sądu p. Stapiński! dragi raz więcej zaciętą walkę toczy. Da. 

Komicznem ale i oburzającem jst, że p.| wniej czepiał cię tylko pojedynczych księży 
Stapiński przedstawia się za niewinną cfiarę później rzucił się na cały stan duchowny A 
politycznej,walki. Oto jego, wodza ludu, prze- | ostatnimi czasy sięgnął wyżej, gdy wydał 
śladują wrogowie chłopów „Klerykali i wszech. broszurą „Ludu polski wybieraj“, W której 
paor - P. Stapiński męczennik'em za lud!|Kięży Biskupów za ich list pasterski napada 
Cho Ai sama nie jest wesoła, ale śmiech |; by wyglądało, że jest organistom życzliwy 
nas Dlerze.. im to rozesłał ten paszkwil na Księży Bi- 
skupów. 

Jeżeli organiści uważnie tę broszurę 
przeczytali spostrzegli, jak bardzo im jest 
„życzliwy“ p. Stapiński. Narzeka on na 
tura stolae, na chrzty, śluby, pogrzeby, na- 
bożeństwa, iż one są ciężarem dla ludu, to 
znaczy „panowie organiści lepiej się mieć 
będziecie, kiedy zuiknie offarność ludu, kie- 
dy parafisnin nie da nie służbie Kościelnej, 
albo da mniej z okazyi chrztu, ślubu pogrze- 
bu, nabożsaństw* itp. 

Wygląda to w ten sposób: lud jest bie- 
dny, bo daje; organista mieć się będzie do- 
brze, kiedy mu lud nic nie da. Takim 
cudotwórcą jest p Stapiński. Ciekawym, kto 
w takie cuda uwierzy ? 

Ale mojem zdaniem p. Stapińskiemu 0 
co inuego się rozchodzi, kiedy zdradliwie do 
organistów się umizga. — P. Stapiński chce 
poróżnić organistów z proboszczami, Któ- 
tyż to proboszcz zgodzi się na to, by organi- 
sta był ludowcem, by rozszerzał „Przyjaciela 
ludu* w parafii, by za Stapińskim i jego 
kandydatem agitował, przecież proboszcz ma 
obowiązek oddalać od parafian wszelkie zgor- 
szenia, a więc i organistę takiego oddalić 
musi.. Chce też p. Stapiński poróżnić para- 
fian z proboszczami — by parafianie żądali 
organisty ludowca, a gdy się proboBzcz sprze- 
ciwi, by powstała walka, w której parafia- 
nie organiście nieludowcowi odmówiliby wszel- 
kich danin. 

Taką perspektywę na przyszłość mają 
umizgi p. Stapińskiego do organistów. — 
Kto temu saprzeczy ? Organista. 


cu, walkę z Tlszą przenosząc na teren zgro- 
maądzeń wyborczych, ignorując zaś salę obrad 
parłamentariych. Dziś na Węgrzech Izba po- 
selska jest zdolna do pracy, bo opozycya na 
posiedzenia nie uczęszcza. 

Może przecież Tisza przejdzie i to w bli- 
skim czasie na stanowisko wspólnego mini- 
stra spraw zewnętrznych. P. Lsopold hr. 
Berchtold, właściciel ładnej stajni wyści 
gowej i przez lat kilkanaście bardzo repre- 
zentatywny przedstawiciel dyplomacyi austro - 
węgierskiej zagranicą, w pałacu przy Ball 
platzu „rządzi się* już dwa lata. Protekcya 
wysunęła go na kierownika urzędu spraw 
zagranicznych i ta protekcya sprawiła mi- 
mowolnie, że resztę znaczenia Austro-Węgier 
w koncercie europejskim nierozumna, krótko- 
widząca polityka nieukwalifikowanego mini: 
stra zniszczyła. 

Hr. Berchtold w ciągu dwu lat popełnił 
tyle błędów dyplomatycznych, ile dyplomacya 
austryacka razem wziąwszy, przez pół wieku 
nie popełniła. Teraz dopiero uświadomiono 
sobie w kołach dworskich, jakim błędem by- 
ło usunięcie, a raczej wygryzienie z kiero- 
wnictwa urzędem spraw zagranicznych hr. 
Gołuchowskiegu, najbardziej przewidującego 
i realnego dyplomaty. Następca Berchtolda 
lat będzie potrzebował na naprawienie szkód, 
jakie państwu wyrządziła działalność Laopol- 
da Berchtolda. Nieźleby było, gdyby nim zo: 
stał Tisza. Na tem stanowisku potrzebna jest 
żelazna ręka, konsekwencya i rozum. A te 
walory „gwałciciel konstytucyi* pos!tada. 


lityka, ani kierujące urzędy biurokratyczne. 
Od ministra nikt nie wymaga egzaminów 
uniwersyteckich, od praktykującego polityka 
świadectwa egzaminu dojrzałości. O nomina- 
cyi na premiera rady ministeryalnej nie de: 
cydują kwalifikacye naukowe, rozum czy 
temperament polityczny, wybitna inteligen- 
cya i t. d. 

W Austryi na „pierwszych“ stanowiskach 
w państwie byli często ludzie bez wyższych 
naukowych studyów. Ot,np b. minister ,Pra- 
szek nim przerzucił się na fale polityki, peł- 
nił funkcye trębacza przy kapeli wojskowej 
i mówiono, że pięknie grał na „tliigelhornie*. 
Obecny minister dla Galicyi p. Długosz w 
swym dorobku naukowym ma kwalifikacyę 
na.. majstra Ślusarsziego. Ale obaj ci pano- 
wie powołani zostali do rady Koronnej, jako 
reprezentanci wpływowych grup politycz- 
nych i fakt ten dawał im najzupełniejsze 
„veniam studiorum“. 

Są w monarchii trzy stanowiska, dla któ- 
rych piastowania nie potrzeba ani doktora- 
tów, ani nawet bszwzgiędnie poparcia kół 
politycznych. Wystarczają: konueksye i ko- 
ligacye na dworze cesarskim i w t. zw. 
„wysokich“ sferach, wystarczają nalczęściej: 
dobre formy towarzyskie w połączeniu z 
„dobrem urodzeniem*, wpływowa protekcya, 
no i... przypadek. n 

- Stanowiska te to: funkcye premierów 
austryackiego i węgierskiego i urząd wspól- 
nego ministra spraw zagranicznych. 

W tej chwili wszystkie trzy tə stanowi- 
ska zajmują: hrabiowie. I Tisza i Stürghk 
i Berchtold są potomkami starych, skoliga- 
conych i zamożnych rodzin arystokratycz- 
nych. 

Premierem austryackiej rady ministrów 
jest obecnie hr. Stilrghk. Mówi się o nim 
poprostu „br. Sturghk* — imienia chrzest- 
nego dzisiejszego prezydenta ministrów nie 
zna pewno i połowa posłów parlamentar- 
nych. Bo Sturghkowie w życiu publicznem 
Austryi nie grali dotychczas wybitniejszej 
roli; wiedziano o nich jedynie, że są zamoż- 
ni i „solidni“. 

Hr. Sturgkh przez szereg lat był urzę- 
dnikiem w służbie politycznej. Karyery urzę- 
dniczej nie jął się ani z potrzeby materyal- 
nej, ani w pogoni za wysokiemi godnościa- 
mi. Cieszył się opinią niezwykle sumiennego 
i gruntownego w pracy urzędnika i dziwio- 
no się, gdy — jako „hofrat“ służbę porzu- 
cil... 

Przyjaciele zmusili go do ubiegania się o 
mandat poselski jeszcze w parlamencie ku- 
ryainym. W Izbie posłów Stürgkh przema- 
wiał rzadko , ale za to bardzo rczumnie. — 
Z wprowadzeniem powszechnego głosowania 
do parlamentu, hr. Stürgkh wycofał się z 
życie publicznego. Wrócił do niego — jako 
minister oświaty. Opowiadają, że bar. Bie- 
nerth z trudem pozyskał współpracę swego 
następcy w gabinecie. 

Kiedy w roku 1911 po wyborach — bar. 
Bienerth zmuszony został do wniesienia dy- 
misyi — nie było kandydata na premiera. 
Jedyny, możliwy kandydat, Dr Leon Biliń- 
ski, miał za sobą poparcie stronnictw nie- 
mieckich i czeskich, „utrąciły* jednak Kan- 
dydaturę jego wpływy, idące... z Koła pol- 
skiego. Wówczas godność prezydenta rady 
ministrów korona powierzyła hr. Stiurgkho- 
wi, który — zdaje się — sam był najbar- 
dziej zdumiony tą desygnacyą. 

Nie popierała hr. Silrgkha na to wyso- 
kie stanowisko żadna z grup parlamentar- 
nych, nie przemówił za nim żaden z wpły- 
wowych doradców cesarskich, kwestyę no- 
minacyi Stiicgkha rozstrzygnął brak jakiego- 
kolwiek kandydata i dobra opinia, jaką ów- 
ctzesny minister oświaty się cieszył. 

Jako premier ministrów nie należy hr. 
Stirgkh co „twórczych“. Jest człowiekiem 
rozumnym, konsekwentnym i taktownym. 
To wystarcza! Postulaty rządowe  znajdvją 
w nim wymownego i logicznego orędowni- 
ka, spory partyjne pobłażliwego rozjemcę. ; 
Stürgkh jest człowiekiem i rozsądku i do-|  „Diło” przemawia w tonie coraz gro- 
brej woli, często za dobrej, co mu szkodzi|Źalejszym. Ruski monitor przybiera pozę, 
nawet w kołach liberalnych. jakby za nim stało 300 tysięcy bagnetów. 

Stefan Tisza, od dziesięciu tygodni pre-| Tak może grozić tylko polityk, który ma 
mier węgierski—w dodatku po raz trzeci — |przeciwnika w garści, tak przemawiał np. 
musiał dla temperamentu swojego znaleść | bułgarski Danew przed bitwą pod... Koczaną. 
ujście w życiu politycznem — choćby na mo- Ukraiński dziennik żąda 31 proc. maadatów 
cy prawa dziedziczności, Na Węgrzech na-|w Sejmie, albo... 
miętności są dziedziczne. Stajnie wyścigowe „Ostatecznie — pisze — może polska 
utrzymują rodziny arystokratyczne z ojca| większość nie ustępować i czekać, aż.. 
na syna, z dziadka na wnuka. Wnuk polity- doczeka się bankructwa kraju- 
ka będzie pracował także w polityce. A Ste- wej autonomii. My na to możemy 
faa Tisza jest potomkiem Kolomana Tiszy. spokojnie pozwolić, bo przecież teraźniej- 
I wobec tego |faktu Węgier zrozumie, dla- Sza krajowa autonomia — to polska au- 
czego Stefan Tisza swe siły i swój rozum,|. tonomia, która ma specyalny cel: hamo- 
czy spryt oddał na usługi sprawy publicz- wać (() rozwój narodu, więc my na jej 
nej, a nie np. wyścigów Konnych, czy bak- bankructwie nic nie stracimy, Czy tak 
karata. samo spokojnie może czekać ną bankru- 

Stefan Tisza jest człowiekiem grunto- ctwo Krajowej autonomii także polska 
wnie wykształconym. Karyerę robił szybko — strona — nad tem nlecb raczy łaskawie 
na mocy teoryi dziedziczenia — tak, jak u zastanowić się zwycięzca w polskim o- 
nas ją robią potomkowie Agenora Cołucho- bozie wszechpolsko podolacka  koalicya, 
wskiego, Adama Potockiego i Filipa Zale- zanim zdecyduje się przeprowadzać w ży- 
skiego. Jako młody człowiek wydał szereg cie swe kategoryczne postulaty“. 
poważnych prac ekonomicznych, potem rsu:|  Protegowani p. Srokowskiego przemawią- 
cił się wszystkiemi siłami w wir politycznej ją więc do nas rodzajem „ultimatum: „AJ. 
walki. bo zgódźciə się na nasze żądaniu, albo was 

Tisza jest jednym z najpopularniejszych | doprowadzimy do bankructwa“. Dylemat nie-| W ostatnim czasie czeska Rada narodowa 
osobników politycznych w całej Europie. — | wugoły. Ale na szczęścia dJ sesyi sejmowej | musiała nawet rozpisać zbiórkę na dar na- 
Prasa t. zw. liberalna wszystkich państw | daleko i my nie potrzebujemy się decydować. | rodowy, Który przyniósł dotychczas stosun- 
nie wymienia jego nazwiska bez dopowie-| A może w wilię sesyi znajdziemy w jednej | kowo bardzo małe rezultaty. Cslem pobudze- 
dzenia: gwałciciel konstytucy!, patron osza-|todze „Diła* ugodę zamiast bankructwa... nia ofiarności publicznej, zorganizowano wy- 
stów, policyant itd. itd. Wszystkie obelgi, Czekajmy... stawę obrony narodowej. Muzeum mniejszo- 
jakie tylko wymyśleć mogl! socyalistyczni Ści narodowych zebrało cały szereg dat, dia- 
żurnaliści, skierowano już pod adresem déi- iramów, statystyk, czasopism, broszur i fo- 
siejszego węgierskiego kierownika rządu. tografij, które zobrazowują dokładnie dzia» 

Tisza jest organizacyą psychiczną 0 że- łalność czeskich instytucyj oświatowych na 
laznej woli, świadomości celów i bezwzględ- kresach, Ich rozwój moralny i finansowy. 
ności wprost ostatecznej. Kiedy chodziło o Rzadko można się spotkać w prasie pol- 
przeforsowanie ustaw wojskowych i złama- skiej z całokształtem działalności czeskiej na 
nie opozycył, która ustawicznie grała rolę tem polu — poza ulotnemi wiadomościami 
krnąbrnego dziecka, nie zawahał się, jako o pojedyńczych instytucyach oświatowych, 
presydent Izby, przed wprowadzeniem do nie mamy zupełnie pojęcia, jak wielką jest 
parlamentu pollcyi. I z najzimniejszą krwią ofiarność Czechów na cele narodowe, jak ich 
przyjmował do wiadomości wyzwiska rzu- towarzystwa oświatowe obracają ogromnymi 
cana mu w twarz przez posłów opozycyj- funduszami i wielką liczbą członków. Choćby 
nych, jak patrzył na wyrzucanie „Źle wy- dla przykładu, dla porównania z tem, co się 
chowanych* parlamentarzystów £ sali posie u nas czyni, tak dla T. S. L., jak i dla T. O. L., 
dzeń przez policyę. warto przytoczyć sa „Narodnimi Listami*, 

I.. złamał opozycyę. Ustąp'ła mu ona pla- kilka cyfr z działalności czeskiej. 


genialnym, albo w myśl przysłowia angieł- 
skiego, „zbyt biednym, aby mieć sumienie“. 

„Na szczęście ten ostatni fakt należy już 
do przeszłości”. 

Następnie autor zastanawia się nad py- 
taniem, czy Zagłębie Dąbrowskie Jest już dla 
nas bezpowrotnie stracone, czy nie ma mo- 
żności złamania syadykatu węglowego I utwo- 
rzenia Zagłębia Dąbrowskiego dla napływu 
świeżych kapitałów, któreby dały pracę no- 
wym tysiącom ludzi, podnosząc przez to sa- 
mo płace robocze, wreszcie jaką w tym kie- 
runku drogą obrać należy. 

Jako główny powód, wskutek Którego u- 
traciliśmy zagłębie Dąbrowskie, a który jest 
także podstawą dzisiejszej tak zgubnej dia 
polskiego stanu posiadania przewagi ayndy- 
katu dąbrowskiego, przytacza autor naduży- 
wanie i obchodzenie przez istniejące towa- 
rzystwa prawa górniczego w Królestwie Pol- 
skiem. 

Dlatego też zdaniem autora powinnością 
społeczeństwa polskiego w Królestwie musi 
być domaganie się od rządu rosyjskiego, 
ścisłego stosowania istniejącego prawa i obo- 
strzenia par. 391, tego prawa, który mówi, 
że przemysłowiec, zajmujący Koncesyę na 
danych gruntach, obowiązany jest, pod gro- 
gą utracenia swych praw, do przystąpienia 
w ciągu roku do ekspłoatacyi i to „prawi- 
dłowemi robotami górniczemi*. Obecnie „prze 
mysłowcy* obchodzą ten przepis w ten spo- 
sób, że nie zatwierdzają koncesyi całemi la- 


Btawicieli mocarstw musiały uczynić tam 
pewne wrażenie, skoro, jak wozoraj donio- 
sły depesze, wojska rumuńskie opuściły za- 
jęty już Ruszczuk i Warnę i wstrzg- 
imały swój marsz na Wracę. 

Co się tyczy Serbii, to jej żądania, jak 
donosi „Berl. Tageblatt" z Belgradu, 
mają zasadzać się na tem, aby przyszła 
granica serbsko -bułgarska szła w półno- 
cnej Macedonii od Carewo Selo przez 
Radoniszte iStrumicę do jeziora D oj- 
ran. Dalej żądają Serbowie, aby im zostało 
przyznane miasto Kawala nad morzem 
Egejskiem. 

Na te żądania miała jednak Bułgarya dać 
stanowczo odmowrą odpowiedź, szczegól- 
niej co się tyczy cdstąpienia Kawali. Ró- 
wnież odpornie zachowuje się dotąd Bułga- 
rya wobec pretensyi Greków, którzy chcą 
odsunąć w zupełności Bułgarów od morza 
Egejskiego. 

Punkt ciężkości obecnej sytuacyi, w któ 
rej, bądź jak bądź widocznym jest zwrot 
pokojowy spoczywa obecnie w Sofii. Nowy 
gabinet bułgarski, z cechą mocno antyro- 
syjską — w skład Jego bowiem wchodzi 
znany zwolennik Austro- Węgier Genno- 
djew — ucnynił już pierwszy krok w kie- 
runku zawarcia pokoju, wysyłając G esz o- 
wa do Bukaresztu. Od powodzenia jego 
misyi będzie zależało wyrównanie zatargu 
rumuńsko - bułgarskiego, przez co Sprawa 
pokojowych układów  bułgarsko - serbsko - j 
greckich zostałaby znacznie ułatwiona. tami, nie są więc obowiązani do zaczęcia 

Nawet najwięcej wygórowane pretensye | eKsploatacyi, a jednocześnie nie pozwalają 
nieprzyjaciół Bułgaryi dałyby się sreduko- | nikomu zacząć robót“. 
wać, gdyby już tylko przyszło do rozpoczę Dalej należałoby Zagłębie spopularyzo- 
cla rokowań pokojowych  bezpeśrednich | wać, jeżeli wolno się tak wyrazić. Odbywa- 
między interesowanymi. Pośrednictwo bo-|Jące się wśród zupełnej ciszy wywłaszcze- 
wiem, czy to Rosyi, czy też wogóle mo- nie przez zajmowanie koncesyi, jest rzeczą 
carstw, sprawę pokoju jedynie komplikuje. | daleko groźniejszą, niż wywłaszczenie po- 

znańskie, o którem prasa nasza tak się roz- 
pisuje. Jest rzeczą konieczną wytworzenie 
w kraju opinii publicznej, którsby kontrolo- 
wała gospodarkę syndykatu. Stosunki miej- 
scowe Są po za Zagłębiem zupełnie nieznane“. 

Jeżeli w powyższy zposób uwolnimy po 
części Zagłębie dąbrowskie od zgubnej go- 
przy omawianiu współczesnego przemysłu |Spodarki istniejących towarzystw, otworzy 
górniczego w Zagłębiu Dąbrowskiem — ogra- |5ię w Królestwie nowe pole dla pracy; w ten 
niczył się tylko da wykazania i do cmówie-|Sposób położymy silną podwalinę pod nową 
nia „Koncesyj górniczych w powiecie Będziń- | gałęzią przemysłu. 
skim | Częstochowskim* (s pominięciem Ol-| Jednak do stworzenia przemysłu potrze- 
kusza). Wskutek więc braku całokształtu ży. |bne są kapitały. 
cia przemysłowo-góralczego w Królestwie—| Z kapitałów i z przedsiębiorczości Pol- 
wypadł opis zgubnej działalnościj|skiej Szanowny autor rezygnuje, gdyż jak 
„Syndykatu Dąbrowskiego“, dośćjtwierdzi, tych dwóch najważniejszych dla 
niejasno. przemysłu zalet w Polsce nie posiadamy — 

Niezdrowy handel i zajmowanie koncesyj, | dlatego radzi oprzeć się na kapitale obcym, 
które odbywają się pod protektoratem rządu | bez którego my obyć się nie możemy. 
rosyjskiego, charakteryzuje autor w ten| Jednak z góry stwierdza autor, że kapi- 
sposób: tały niemieckie są dla nas niebezpieczeń- 

„Zajmowanie koncesyj stało się już w Za-|StWem narodowem, francuskie zaś prowadzą 
głębiu pewnego rodzaju sportem. — Jeden |ZOSpodarkę rabunkową — dlatego też wska- 
przedsiębiorców prywatnych potrafi pro-|73nem jest wprowadzić do Zagłębia kapitały 
wadzić roboty jednocześnie w kilku miej. | pzielskie. 
scach, zagarniając wszystko, co się tylko da.| Ne tych kapitałach powinien się, według 
Metody „odkrywania“ rud atają się przytem | P: Stefana Piekarskiego oprzeć rozwój prze- 
bardzo uproszczone Często na terytoryum, | WYSłowy Zagiębia. 
gdzie zresztą dana ruda napewno się znaj- 
duje, o czem można wnioskować na zasadzie 
danych geologicznych, niecierpliwy „odkryw- 
ca“, dopomaga naturze, wsypująć pokryjomu 
nocą do otworu wiertniczego potrzebną rudę, 
której żyła, jak na złość, leży może o kilka 
metrów od otworu, aby na drugi dzień „do- 
bié“ do rudy i uzyskać urzędowe Świadectwo, 
potrzebne do uzyskania koncesyi. Przed kilku 
laty obiegała Zagłębie wesoła historyjka 
o pewnym panu, który odkrył zupełnie nowy 
gatunek węgla.. z owsem. Okazało się na- 
stępnie, że robotnik, który przynosił węgiel, 
zapomniał przedtem wyrzucić owies z worka 
i wsypał całą zawartość do otworu wiertni 
czego. 

Z tego widzimy, że niezdrowa i natu- 
ralna eksploatacya terenów Zagłębia Dąbrow- 
skiego jest celem operujących tam towa- 
rsystw zagranicznych, tylko chodzi im o za- 
jącie jak największych przestrzeni w celu 
niedopuszczenia za żadną cenę na miejsce 
nowych kapitałów, które zadawalając się 
mniejszym dochodem, niż wyśrubowane do 
niebywałych granic dywidendy towarzystw 
miejscowych (23—25 procent), mogłyby obni- 
żyć skalę zysków. 

O polskich przedsiębiorstwach pisze autor 
następująco: 

„Smutne bardzo jest położenie tych nie- 
licznych zresztą stosunkowo drobnych przed- 
siębiorców, przeważnie Polaków, Którzy dali 
się porwać gorączce i zajęli również pewną 
liczbę koncesyj. Nie mając pieniędzy ua eks- 
ploatacyę, nie mogą oni sami krzystać ze 
swych praw, nie mogą ich odprzedać kapita- 
listom zagranicznym, którzy unikają Zagłę- 
bia, wiedząc dobrze, że czekałaby ich walka 
s Towarzystwami miejscowemi, te ostatnie 
zaś, będąc panami sytuacyj, nie spieszą się 
z nabywaniem koncesyj, wiedząc, że m tej 
strony nie potrzebują się obawiać konkuren- 
cyl. Nieszczęśliwsi właściciełe czekają z utą- 
sknieniem całemi latami na nabywców i osta- 
tecznie sprzedają swoje prawa za bezcen, 
czasami niżej ceny kosztu. Przed laty w okra- 
sie gorączki na żelazo, były wypadki sprze- 
dawania za 500 rb. koncesyj, których wyro- 
bienie kosztowało przeszło tysiąc. 

„Wogóle stosunek przedstawicieli społe- 
czeństwa polskiego do kapitałów obcych 
w Zagłębiu, jest smutną ! bolesną kartą. Ci 
z nich, którzy zajmują wybitne stanowiska 
w przemyśle miejscowym, przykładają rękę 
do roboty szkodliwej dla kraju, inni, liczniejsi, 
których do Zagłębia przypędziła nie chęć zy- 
sku, lecz potrzaba pracy, patrzą na wszystko, 
co koło nich się dzieje, nie mogąc ze względu 
na zależność materyalną od swych pracodaw- 
ców, protestować przeciw gospodarce rabun- 
kowej i innym faktom. Koroną tego stosunku 
było wybranie na przedstawiciela Zagłębia, 
csłowieka (p. Żukowskiego), który jednocześnie 
miał reprezentować interesy społeczeństwa 
polskiego, przemysłowców miejscowych i ro- 
botników. Zeby pogodzić w sobie samym tak 
sprzeczne zadania, na to trzeba być albo nad- 


Z prasy. 


Czy już stracone? 


IL. 
Szkoda, że autor w swych artykułach *) 


W związku z aferą p. Stapińskiego warto 
podać za „Armee Ztg“, że skutki działalności 
agentów emigracyjnych dają się uczuwać 
silnie armii. Do dnia 31 maja br. nie stawiło 
się przy tegorocznym asenterunku 

osób 
w | Korpusie krakowskim 20872 
w 10 korpusie przemyskim 26.122 
w 11 korpusie lwowakim 33.860 


= 
* * 


Beswarunkowo wiele jeat słuszności w wy- 
wodach Ii we wnioskach p. Stefana Piekar- 
skiego, co do akcyi ratunkowej Zagłębia, Je- 
dnak ratunek ten nie powinien opierać się 
tylko na rządzie rosyjskim i na kKapitałach 
angielskich. 

Rząd, tad samo rosyjski jak i austryacki 
będzie nawet najlepszą ustawą górniczą in- 
terpretował tak, jak się jemu podoba, jak je- 
mu wskazuje własna t. j. rosyjska albo au- 
strysacka rscya stanu. 

Przy pomocy zaborczych 1ządów z pewno- 
ścią dla naszego narodu nie uratujemy ani 
piędzi ziemi, 

Według naszego zdania, cała nadzieja u: 
ratowania dlaf polskości Zagłębia tak Kra- 
kowskiego jak i dąbrowskiego spoczywa w 
nas samych; kapitały zaś angielskie i fran- 
cuskie mogą służyć tylko do zrównoważe- 
nia szkodliwego dla nas wpływu kapitału 
niemieckiego. 

Cóż z tego, że za radą autora, kapitał 
francuski zastąpimy kapitałem angielskim ? 

Przecież tego ostatniego gospodarka jest 
tak samo rabunkowa pod względem ekono- 
micznym jak i gospodarka francnaka! Naj- 
pzy na to przykładem jest właśnie Ga- 
icya. 

Przedsiębiorczości i kapitałów polskich 
mamy podostatkiem, tak w Galicyi jak i w 
Królestwie, Niestety nasi politycy nie umieją 
ich wyzyskać, 

Na czele banków i polskich instytucyj 
stoją aptekarze i grajalerajnicy, wyniesieni 
na to stanowisko tylko protekcyą i stosu- 
neczkami. Dlatego też brak nam własnej po- 
tyki finansowej. 

Kapitały polskie w Królestwie i w Gali- 
cyi nie garną się do przedsiębiorstwa, tylko 
szukają spokojnej | pownej hipoteki dlatego, 
że człe społeczeństwo polskie straciło wzęglę- 
dnie mie posiadało nigdy zaufania do Baszych 
sfer miarodajnych. Natomiast z drugiej stro- 
ny mężowie polscy stojący na czele naszego 
życia ekonomicznego wskutek własnej indo- 
lencyi tego zaufania w społeczeństwie tak 
nie potrafili a nawetw przsważnej części nie 
starali się zdobyć. 

Nie wołajmy więc o obcą pomoc, tylko 
starajmy się sami zmienić. 

Zmieńmy system pracy, kontrolujmy ją, 
wyzbyjmy się dyletantyzmu i protekcyi, zau- 
fajmy własnym siłom! 

W ten sposób zyskując zaufanie społe- 
czeństwa, będziemy mogli bez obawy spoglą- 
dać na przyszły rozwój przemysłu polskiego. 

Henryk Mianowski. 


Z pism krajow,ch „Nowa R=forma* prse- 
milczała zupełnie ciężkie zarzuty hr. La- 
sockiego. Organ judeskratyczny wziął nawet 
w obronę p. Stapińskiego przed miniater- 
stwem wojny i grozi interpelacyą w parla- 
mencis. Jak widzimy, „schóae Seelen finden 
sich“. P. Stapiński znajduje się w wypróbo: 
wanie dobrem towarzystwie, bo w rzędzie 
protegowanych „N. Reformy“, jsk pp. Peroś, 
Dacb, Federowicz, Doboszyński itp, A mó- 
wiono, że blok już nie istnieje. Całkiem prse 
ctwnie. Biok Perosiów, Siapińskich itp. ist- 
nieje niewzruszony, a kto nie wierzy, niech 
czyta „N. Reformę*. 


Jak Czesi bronią swoich 
mniejszości narodowych? 


Ostatni rok przesilenia ekonomicznego 
dał się również odczuć bardzo przykro cza- 
skim  instytucyom oświatowym, których 
w porównaniu s działalnością polską na tym 
polu jest i więcej, I żywszą prowadzą akcyę 
dzięki ogromnemu poczuciu obowiązków oby» 
watelskich przez Czechów, którsy rozwijają 
nietylko tam pracę, gdzie narodowemu ich 
stanowi posiadania zagrażają czynniki obce, 
ale nawet znajdują dosyć sił i zasobów finan* 
sowych, by prowadzić pracę rabunkową na 
Śląsku i na Słowaczyźnie. F 


Listy ze wsi. 


P. Stapiński umizga się do organistów. 


Kilka lub kilkadziesiąt głosów przy wy- 
borach decyduje o zwycięstwie jednego lub 
drugiego stronaictwa. Jeżeli kto o tem za- 
pomniał, to nie zapomniał p. Stapiński i dla- 
tego marzeniem jego jest pozyskać kogo się 
da dla siebie i dla swoich kandydatów i by 
tego celu dopiąć, na prawo ina lewo Bzafuje 
obietnicami, bo one nic nie kosztują a po- 
módz mogą. 

Są „do wzięcia“ organiści, Jest ich nieco 
mniej niż nauczycieli, ele przecież przedsta- 


Ci, którzy są u steru... 


Wiedeń, 11 lipca. 
(rab.) W zawodach przemysłowych wy- 
maganym jest dowód uzdolnienia. Bez tego 
dowodu ani ząb nie może być wyrwanym — 
tak szerokie znalazł już on w Austryi za- 
stosowanie. 
Ale dowodu uzdolnienia nie zna ani po- 


*) „O Zagłębie Dąbrowskie" „Goniec P ranny i Wie- 
otorny”. Nra 246, 247, 201, 258. 


a i 
r Program od czwartku 17 do niedzieli 20 lipca 1913 roku. 
g 1. Tydzień nowości Pathego (aktualne), 2. Lilly i jej piesek (komlczne — obraz 
kolorowany), 3. Jak staruszkowie śpiewalii... (Wodewil z Morycem w głównej 
a a m b, p wj e z gaerel ponoria 0 i a md w Danii 
l spor . Pięć kop Oskonała humoreska „Nordisk'), 6. lazna reka“ 
JR i (Gseúé I, senzacyjny dramat kryminalny), ` á 
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W wystawie tej wzięły udział następujące 
instytucye: Centralaa Matica szkolska, Zwią- 
zek uzredowy północno czeski, Związek na- 
rodowy poszumawski, Związek narodowy dla 
południowo-zachodałej Morawy, Związek na- 
rodowy Śląski w Pradze, Matica oświaty lu- 
dowej w Polskiej, Ostrawie, Matica Opawska, 
Czesko-słowacki Związek w Pradze, Sokół 
i Cseska Ruda narodowa. © 

Narodowy Zw!320k poszumaw 
ski miał w. 1912 r. 619 Kół Diagram, wy- 
kazujący rozwój W Związku w poszczegól: 
nych okresach 6za8u, dowodzi, jak ofiarność 
czeska z biegiem czasu Wzrosła. Kiedy bo- 
wiem w latach 1884 —1888 wydał Związek 
na cela oświztowe D.658 koron 86 hal., w la- 
tach 1896—1900 wydatki te wynosiły już 
51.057 koron 77 hal, a w cząsie 1908—1912 
wzrosły do 306.481 koron 97 hal! Ozółem 
wydatki tej instytnoy] wynosiły w latach 
1884 —1588 koron 53 096, dochody 70.593 kc- 
ron, a w latach 1908 —1912 wydatki 1,191.656 
"koron, dochody 1192932 koron. Członków 
miał Zwiąsek w 1884 r. 11.524, a w 1912 r. 
już 41.021. 

Narodowy Związek północno- 
czoski miał w 1910 r. 691 Kół. W latach 
1886—1889 dochady jego wynosiły 59 176 ko 
ron, A w czasie 1905—1909 wzrosły już do 
714525 Koron. Sama pozycya wartości nie- 
ruchomości Zwiącku wykazuje w roku 1910 
sumą 766.520 koron. 

Działalność śląskich Jnstytucyj oświato- 
wych czsakich, mających w stosunku do Po- 
laków, jak wisdomo, charakter agresywny, 
illustrują na wystawie diagramy szkolnictwa 
ludowego na Śląsku. W sprawie tej odsyłam 
ciekawych do tablic statystycznych profesora 
Fr. Popiołka i opracowania ich w piątym ze- 
Bzycie „Szkoły* z roku 1911, przez Ludwika 
Koszarzygk wgo. 

Podobną cechę ma Związek Czesko. 
słowacki w Pradze, który niby pod po- 
krywką przyjsźni czeskiej dla Słowaków 
ì obrony ich przed madziaryzacyą, przepro- 
wadea powolną czechizacyę Słowzków. I to 
Towarzystwo wykasuje stały rozwój. W roku 
1897 miało znledwo 151 orłonków, w r. 1902 
miało ich już 709, w 1907 r. 961, a w roku 
1912 liczba ich wzroała do 2.361 

Związek narodowy dłapółnocno 
wschodnich Moraw ma 440 Kół, a w nich 
33454 członków, w czem 7.668 kobiet, Ośrod- 
kiem jego działalności jest Ołomuniec. Dzia- 
łalność ta jednak rozciąga sę szeroko Od 
Sternbergu aż do Witkowie. 

Związek narodowy dla południo- 
Wo-zachodnich Moraw pracuje prze- 
dewRzystkiem na polu ekonomicznem. Ma 
510 Kół. Związek założył zakład kredytowy, 
który dziś ma już pięć milionów wkładek, 
dalej farbiarnię ludową w Telczy i morawską 
centralą dla przemysłu ludowego i artysty: 
cznego w Bernie morawskiem. 

Centralna Matica szkolska wy- 
dała w ciągu swego 32 letniego istnienia 
14,162,256 koron. Dziennie wydatki tej in- 
Btytucyi wynoszą przeciętnie 3.300 koron i to 
wszystko na szkolnictwo w Czechach, Mora- 
wie, Śląsku i Doluej Austryi. 

Zestawmy te cyfry z ciągłemi niedobora- 
mi, s ciągłą obawą o przyszłość naszych in: 
stytucyj, Tow. Szkoly Ludowej, Maciersy 
sgkolnej Cieszyńskiej, Tow. Oświaty Ludo- 
wej — i uderzywszy się w piersi — prsy- 
kładu ofiarności szukajmy u Czechów, gdzie 
tyle instytucyj oświatowych może liczyć tylu 
ozłonków i tak ogromnemi rosporządzać fun- 
duszami dla swej sprawy. (en.). 
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B. Gabryelska, Pałac Spiski, Kraków. 


Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fa- 

bryk fortepiany, pianina, harmonie i phonole 

za gotówkę lub na spłaty nawet dwudsiesto 
miesiączn: bez zaliczki. 


Precz z towarem pruskim ! 
Kupujoie tylko u chrześcijan! 


pn 


KRONIK sk. 
KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
słońca rozpocznie się jntro o godzinie 3 minut 55; 
zachód przypada o godzinie 7 minnt 38; długość dnie 
todzin 15 minut 43 

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jotro w niedzielę 
św. Czesława, pojutrze w poniedziałek św. Daniela. 


"RE 


Krakow 19 Lipsa. 

Prezydent Leo. Drogą przez dzienniki war- 
szawskie przychodzi wiadomość, ża s puwo- 
du „słynnego* Orzeczenie prez. Leo o mniej 
szej wartośsi narodowej Polaków w Galicgi 
wschodniej, wyłoniła się wśród posłów pol- 
skich myśl, by dra Lsa nie wybrać ponow- 
nie pregem polskiego Koła sejmowego. Vo- 
tują również dzienniki warezawekie pogłoskę, 
że dr. Leo, by Bię nia narazić na klęskę — 
sam dobrowolnie ustąpi z godności prezesa, 
Sprawa stanie się aktualną po zwołaniu se- 
syi sejmowej. 

Ukraińskie „Dilo“, zamieszczając list pała 
Erokowskiego s „Nowej Reformy“ — pisze mig- 
dzy innymi: „Pan Srokowski przeskakuje 
ten period swego życia, kiedy w gimna- 
agum wWyYZnawsł skrajnie patryoty- 
czne ukraińskie przekonaniai kiędy 
pierwszo literackie kroki stawiaj 
na polu ukrajńssziej nowelistyki*. 

Rzeczywiście, p. Srokowski o tym ukrniń- 
skim okresie nie wspomina. 

Ambasadorswie - turyści w Krakowie, Dzi- 
siaj rano przybył: z Wiedria do Krakowa: ane 
pasador angielski Leighton Cartwritht z mał 
żonką, b. ambasador francoski Flip Crozier i 
ambasador szwedzki bar, Joechim Fries. Po 
śniadaniu, po geds. 10 rano w towśrzystwie 
przewodnika adali sig na zwiedzanie zabytków 
Krakowa. Powołane czynniki zająć sią powinny 
oprowadzeniem gości i pokaznó im przy odpo- 
wiedniem objrśnieniu dzieła polskiej s1tuki i 
histczzczae pamiątki, - 

Deszcz. I znowu po kllkn godzinach wzglę” 
dnej pogody nawisdził nav ulewny deszcz w! 


dnin dzisiejszym, Stan pogody opłakany. Prze- 
raźliwe nrdy po miejscach kąpielowych, nawet 
takish, Jakie słynełyż ze zabaw, zmuszają letvi- 
ków do szukania innych miejsc wywczasów i 
rozrywki, Rychło patrzeć, jak ludziska zuiecier 
pliwieni obrzydliwą aurą, uciekną z powrotam 
w miejszie pielesza. 

Stan wody na Wiśle. Stan wady na Wiśle 
wynosił dziń rano 1126 ponad stau normalny 
Sknikiem braka opadów wodnych w dniu wcz0 
rejszym dopiywy Wisły w góroym jej biegu 
były rmaniej obfite w wodą, jak dri poprzednich. 
Skutkiem ebfitego deszczu w dniu dzisiejszym 
spodziewać sią należy, że woda jutro znowa 
wszbierze. 


Z teatru miejskiego. „Pajace*, opera Laon- 
cavalla, daną będrie dziń w. sobotę po raz 
pierwszy w bieżącym sezonie x gościnnym Y- 
dzisiem Janiny Korolewicz- Waydowej w popi 
sowćj partyi Neddy, Tadensza Leliwy w partyi 
Cania, oraz p. Okońskiego świetnym w partyi 
Tonia. Nastąpi milutki balet „Fiet ząaczarowa- 
ny“, a zakeńczy po ras trzeci i jaż oststni w 
tym mezonie prześliczna opera „Wolfa Ferrari" 
ego „Tajemnica Zuzanny“, w której pani Janina 
Korolewicz- Waydowa wrazjz p. Ozońskira tworzą 
duet znakomity tak pod względem śpiewu jak 
i gry szenicziej. 

„Jntro w niedzielą popołudnia po cenach dra- 
matu klasyczna operetka Jana Straussa „Noc 
w Wenacyi”, a zaś wiecgorem Ryszarda Wa- 
gnera „Lobengrin*, w którym pożegna się Ta- 
deuse Leliwa sx publicznością krakowską. W 
partgi idealnej Eizy wystąpi miezrównana Ja- 
rica Korolewiez- Waydowa, której gościna w 
Kiakowie również kończy się już w przyszłym 
tygodnia w operach: „Traviata“, „Tossa“ i 
„Trubądur*. 

W przyszły czwartek i w sobotę wystąpi 
gościnnie dwukrotnie pierwszy tenor opery 
kroacżiej w Zagrzebia, p. Stanisław Jastrzęb- 
oki. Artysta ten jest Polakiom, 180% już od lat 
kilku zajmuje w operze tamb jszej pierwszo- 
rrędne stanowisko i cieszy się wielką sympatyą 
pabiiceności zagrzebsziej. : 

lane wieczory w przyszłym tygodniu Wy- 
pełni senszoyjna operetka Lehara „Ewa“ z panią 
Młowską w roli tytułowef. 

W d. 29 lipoa zostanie wznowiony „Straszny 
dzór* Stanisława Moniuszki. 

Premiera operetki księcia Władysławu Lu- 
bomirskiego p. t. „Luba niewinność* odbędzie 
wią we środę 80 lipca nieodwołalnie. 

Katedra literatury niemieckiej w Krakowie. 
Wydsiał f:lozoficzny Uniwersytetu Jagielloń- 
skiego uchwalił! powcłsć na opróżnioną po prof. 
Crelsenachu katedrę literatury niemieckiej w 
Krakowie prof. Dra Arnclda z Wiednia. Prof 
Dr Robert F. Arnold liczy obesnie 41 lat i wy- 
kłuda nowoczesną literaturę niemiecką w Uni 
wersytecie wiedeńskim od roka 1900. Liczne 
jego prace z zakresu germaaistyki z»jęty po- 
ważne miejsce w świecie naukowym; na czoło 
ich wybijają się dwa dzieła: „Das moderne 
Drams“ i „Allgemeine Bilcharkunde* *, Zazna- 
czyć należy, iż Dr Arnold napisał niemiecką 
monogrofię o Kośsinszce, 

Z Uniwersytetu Jaglell. P. Jsn Budziak, 
graktykant nuicegzaminowany w Tow. Wzaj. 
Ubezp. w Krakowie, rodem z Dębowcn w Gali- 
cyi otrzymał w Uoisersytosie Jagiellońskim 
s opień doktora praw. 


Obchód grunwaldzki w Krakowie. Wzywa 
sią wazystkich umandurowanych Drahów do 
wzięcia udziału w uroczystym pochodzie z oka- 
zyi 503 rcoznicy Grnnwałdziiej, który odbędzie 
aią w niedzielę dnia 20 lipca br. Druhowie nie 
umandurowani wystąpią £ odznaką „Sokoła“, 
Zbiórka w „Sokole“ o godzinia 8 rano. 

Polski Źwiązek kat. Uczn. rękodz. 
w Krakowie zaprasza swych esłonków do wzią= 
cia udziału w obchodsie @ranwaldzkim, urzą 
dzonym staraniem „Straży Polakiej* w niedzie- 
ię 20 b. m. Punkt zborny o godzinie 9 rano 
w Czytelni Zwiącku, ulica Szczepańska l. 11, 
parter. 

Wydział Klubu rękodzielniczo- 
mieszczańskiego zaprasza  wiuzystkich 
swych członków do jak nsjliczniejszego udziałn 
w uroczystości gruuwaldzkiej w doiu 20 b, m 
Zebranie członków w lokalu Kinba, ul. św. 
Krzyża |, 7, o g. 8 rano. 

Nadanie prawa publiczności szkole T. S. L, 
Ministerstwo wyznań i oświaty nadał» szkote 
wydziałowej TSL. w Csechowicach na Siąsku 
prawo pub iczności. 

Zapiski osoblste. St. radca skarbn i dyre- 
ktor krakowakiego ckręgu skarbowego Dr Wła 
dyslaw Pec, wyjechał dzisiaj na kilkctygodaio 
wy urlop. 

Skarga na Sąd krakowski czyli głos na 
puszczy. O:rzymujemy następująco skargi: 

W isteresie Państwa leży, aby miało zdro 
wych obywateli. Niestety nie spełnia Pzństwo 
we wśzystkich kierunkach kardyna'nego cbc- 
wiązku. Przypatrzmy się nieco pomieszczeniu 
w Krakowie biar sądowych, n każdy ałowom 
poniżej skroślonym przyzna racyę 

Wepomnijmy najpierw o pomieszczeniu biur 
Sądn powiatowego karnego w realności pray 
uł. Peaelskiej. Dovstawszy a'ę schodsmi wicie 
do życzenia pozostawiającemi na piętro, prze 
chodzimy kilka wstrętnych, ceuchnących saka- 
marków. „Salę rozpraw“ Bą tak poamieszcx%ane, 
iż chcąc się do nich dostać, masi się przecho- 
dzió przez biura referontów i kancelaryj sądo- 
wych. Korytarze, saie i binra urągają nsjory- 
mitywniejszym wymogom hygieny. Podłogi bru- 
dzo, nie zapuśzczone i nie samiecione należycie, 
okien nigdy się nie otwiera, Ciemnym pokojom 
dodzją uroku, bcudue, zakurzona oXna, nie 
przepuszczające Światła, brudne, pełne kurzn 
piece, szaty it. p. 

Zauważyć można brak stołków da adwo- 
katów i stron, nie mówiąc już o tax zbytko 
wnych meblach, Jak wieszadia, 

W dusznych, gorących norach, muszą strony 
i sdwokaei z narażeniem zdrowim i życia w pła- 
szuzach i fatrach pozostawać i nieraz godzinami 
czekać na załatwienie sprawy. Często zauważyć 
można na stoła:h, przeżnaczonych dia adwoka 
tów, cale masy kapeluszy, czapek, ląssk i pa- 
rasoli, 

W takich warankach, przepędzają sędziowie, 
ursędnicy kancelaryjni, adwokaci i strony wią 
kszą połowę dnia. 

Również powieszesonie Sądu krajowego, Sądu 
powiat. cywilnego i Sądu przemysłowego, urą- 
gają wszelkim zasadom hygieny. Urząd ksiąg 


gruntowych Sądu krajowego umieszczony jest 
w tak wilęotnych i ciemnych norach piwni- 
cznych, iż każóy prawia urzędnik, prędzej lub 
później sapada na zdrowiu (choroby piersiowe, 
reumatyzm, artretyzm, zapalenie stawów). 

Kardynalny błędem jest, że cały Sąd nie 
jest pomiesxczony w jadaym badynsu, 69 gor- 
gga jednak nawet poszczególne Sądy, jaz np. 
Sąd powiatowy Karny pomieszorozwy obesnie 
jest w dwóch bnóynkach. Dezeutralizacya taka 
pływa pod ksżdym wsględeam ujemnie, uire- 
dnia oddziałom sądowyn:  porozuimien 6 Się 
wymaga więcej ełużby sądowej, potrzebnej do 
posyłek po akta i t. d, a również dla zdwoka- 
tów i stron jest bardzo niedegodną. 

W trm tonie brzmią dalej skargi na Sądy 
krakorakie. Czy jedszk dostarą się ona przed 
włuściwy trybansł, któryby im zrzyznał rscpą ? 
A przec!eż czas najwyższy, by wreszcie w Kre- 
kowie powstał Palas Sprawiedliwości. Ludzie 
tracą t£drowie w tych watrętnycb, starych d2- 
mach, kióre są obecnie aiedzibą Temidy. Gdzież 
są posłowie, którzyby ujęli się o Sprawiedliwość 
krakowską, duszącą Się z bruku powietrza... 


Kontrola sprzedaży mleka w mleście. Pissą 
do nas: 

Kto czytuje gazety wiedeńskie, napotka co 
pewien czas na Sprawozdania rozpraw Sądowych. 
przeprowadzanych przeciw wiedańskim dostaw 
com mleka lub właśsicielom mleczarni. Razpra- 
wy te kończą mię zazwyczaj zasgądzeniem na 
kilka dni a nie rzadko na kilka tyrodni wię 
zienia za oszustwo popełnione przez fałszowania 
mleka, 

Csy kto u nas słyszał kiedykolwiek o pə- 
dobnym wypadku, żeby sąd miał orsec o winie 
którego z naszych dostawców mloka? Zdaje mi 
się nie było takiego wypadka. Siąd wyciągnąć 
możra tylko dwie konkluzye: Albo dostawa i 
sprzediż mieoka a nas odbywa sią w eposób 
tax urzciwy, że sądy nie misłyby sią czem saj- 
mować, albo też kontrola Sprzedaży mleka jest 
a nas tak wadliwa, że bezkarnie można fałszo- 
wać mleko dowoii. 

8 ogó!nie słychać narzekania na drogość 
i nieuczciwość dcstawy mleka — najlepszym 
dowodem jest okoliczność, że miasto zaprowa- 
dziło własną rmleczarnię (xtóra niestety również 
nie dostarcza lepszego mleka). Dlaczego wiąs 
bezkarnie uchodzą wszystkie nadzżycia w do 
stawie mleka? Widocznie jedynie i wyłącznie 
z powoda niedostatecznej kontroli i niepocią- 
gania do odpowiedzialności winnycb. Zbudźwy 
więc g letargu szanowny fixykat miejski, wiel. 
ce szanownych komisarsy targowych i ozcigo- 
dnych Rajców grodu krakowskiego. Raczcie Pa- 
nowle bezwzęlędnie badać mleko w mił<czarniask 
(nie wy'ączając miejakiej) i raczcie nas chronić 
ed powolnego zat:'uwaaia i od oszustwa przez 
fałszowanie najniczbędniejssego Środka do ży- 
cia. Hieronim Weiss 

Od siebie dodajemy, że byłoby wiżlce poig- 
danem, aby p. inspektor targowy zechciał su- 
mienniej swe obowiązki spełniać i zamiast zwie- 
rzynę w lasach raczej tępić różnych oszukań 
czych handlarsy na targu krakowskim, którzy 
niszczą zdrowie mieszkańców naszego miasta, 

O chieb powszedni. Piszą do nas: Ksestya 
zaopatrywania Wielkiego Krakowa w najwa- 
Żniejszy artykał spożywczy w chleb codzienny, 
pozostawia bardzo wiele do życzenia. Wypieza- 
uio i sprzedaż chleba pozostaje tu, niestety, 
przeważnie w rękach żydowskich. Chrześcijań- 
skie piekarnie nieliczne xsspakajają ledwie 
drobną część zapotrzebowania. Właściwymi za- 
təm dostawcami chleba dia Krakowa są żydzi. 
Współeanć tylo s Krakowianami, !że zmuszeni 
są spożywać chlsb z piekarń prawie wyłącznie 
żydowskich, o których hygienie i czystości Is- 
piej zamilczeć, bo sami ponosimy winę, Świad- 
esąs tom samem, jak jesteśmy niewybredni i 
opieszali. 

Wiəlkie ta i wdzięczne pole do popisa dla 
chrześcijan fachowców, bo ntworzenie wielkiej 
odpowiedniej piekarni na wzór Lwowa, to wprost 
nagląca koniecuność dla Krakowa. 

Kurs automobilewy Wieliczka-Kraków. Spół- 
ka omiribusów an omobilowych podajmoję pro- 
wadzanie stałego knraa paszżerskłego wygo- 
dnym owmnibuszm szmochoduwym z Wieliszki 
z prsed szybu. Frznziszka Józifa prees nowy 
mosi na Wiśle do Krak«wa, Rynek, Sat'ennice. 
Rach rozpoczyna się w nedzielę 20 bia. Odjazd 
z Krakowa codziennie o godziałe 8, 12, 330, 
odjazd z Wieliczki o 10, 2, 6. 

Cena bileta w klasie pierwszej 1 K, w kla- 
sie drugiej 70 h. Dzisoi pfacą polowe. 

Herbaciarnia ludowa przeniesioną została z 
domu przy ul. św. Krzyża do nowo urządzona- 
go lokalu przy uł. Ref:rmackiaej 1, 3. 

Wykrycie wielkiej kradzieży kalejowej. Na 
przestrseni między Bierzanowem a Piasz:wem 
kradli od dłażazego czasu z wagonów złodzieje 
cenne towary i knfry 2 kosztownemi przosşł- 
kami. Między inroemi skradaioeno wyprawę siu 
bną wartości 8000 K. oraz kosztowneśsi na 
szzodę rotmistrza p. Dudka. 

Prezeg długi czas policya była bezsiiną ¥o- 
bec niewyślsdzonych złodziei. Wrsazcie wczora) 
agenci policyi wpadli na trop dobrze zorgani: 
zowanej szajki. PP. Deresz i Ilwankow wyśń e» 
dzili złodziei w ozobash Józefa Chamocha i Lu: 
dwika Kaspilza. Skradzione przedmioty kryli 
złodsieje u Magdaleny Ryś i Wiktoryi Jagła- 
rzowsj. 

Wszystkich wmieszsnych w tę aferę zam- 
knięto „pod telegrafem'. 

Z „Gwiazdy. Wydział Stow. zaprasza członków 
do wzięcia udziała w pochodzie w niedzielę 20 bm. 
z okazyi obchodu rocznicy zwycięstwa pod Gruu- 
waldem. Punkt zborny o godz. 8 w lokalu ul. Kar- 
melicka |. 21. 

Keścisiny — złedziejem. Wczoraj przytrzymała 
policya niebezpiecznego złodzieja w ossbie byłego 
kościelnego Roberta. Pieszko. — Kościelny operował 
zwinnis po krakowskich kościołach i dokonał 17 kra- 
dzieży. Specyalnością Pieszki były wota i dywany, 
sprzedawane żydom za bezcen. 

Kradzież w szysku. Paweł Dyjewski przybył do 
Krakowa w dniu wczorajszym, celem pewnej porady 
prawnej. Chcąc się nieco pokrzepić wstąpił p Dyjaw- 
aki do szynku Auerbacha. Tataj przy picia z jaximiś 
indywiduami skradziono p. Dr portiel z kwotą 90 K. 
Gdy przyszło do płacenia a p. De nie miał czem sa- 
płacić, osłużny gospodarz pobił gośsia po głowie i 
poeci? go odstawić na policzę. 

Pogoda: Dnia 18-go lipca torczameśr d> 
medl od -+ 170 do -+ 220 O, — buremetr po 
woli opadał. 

Dnia 19-go lipca o kodsinie ? rate Sta: 
baromatra 7410 mm, — termomeieu © 156 G 
wiatr: zachodni. 


kronika zamiejscowa. 


Slub w domu ks. Czartoryskich. Dnia 16 
b. m. odtył się w Pełkiniach ślab księżniezki 
Mzrył Czartoryskiej, córki ks. Witolda i 
Jaówigi z br. Dzieduszyczich Csartoryskich, z 
br. Michałem Kresińskina, synem hr. Kazi 
misrza i Marty z br. Posłowskich Krasińskich 
Zjazd gości był barJzo liczng; przeszło 120 
osób z pośród najwyższej arqstokracyi i zie 
miaństwa sjechsło się z różnych stron Polski. 
Uroszystośck weselne trwaly dni kilka. Zjeżdła:y 
się delegacye wszystkich gmin powiatu jaro 
aławskiego. oficyaliści i służba z dóbr księstwa 
Witołdów Czartoryakich, wystłannice Szościn o- 
chransk utrzymywanych przez księstwo i t. d. 
Liczne rodziny, które zjechaly się na tę piękną 
uroszystość, rozmieszczone były w domach kre- 
wnyca ksęstws, jak w Sieniawie, Zarzeczu, 
Przeworsku i etemtąd ksżdego dnia zjeśdiały 
do Pełkiń, gdzie na yrzylęsia zbudowano obszer= 
ny pnwilo?, pięknie przyczdobiony zielenią i 
kwiatami, 

Slub odbył się w kaplisy cbszetnej obok 
ochrorki w Pełkiniach. Msse ów. przed Ś'ab:m 
odprazili O. Bernard Łotiański i inni księła. 
Związek małżeński pobłogosławił O. Łubieński 
w asystoncyi licznego duchowieństwa, między 
innymi 00. Dominikanów z Jarosławia, ks. 
Grelewzkliego i ks, Lntosiawakiezo z Królestwa, 
Od ołtzrza przemówił do państwa młodych O. 
Bernard Łubieński w stowach nadzwyczaj pigi 
knych i porywających Aeron. t 

Po ślubie zasiadło przeszło 120 osób do 
uszty weselnej. Wśród gości znaleźli sią także 
włośsianie, jako reprezentauci gmin powiatu 
jarosławskiego. 

Renegat Piemx śląskie donozsą xe Sko- 
CZOWA : 

Renspatom skoczowskim udało się znowu 
pozyskać ozłowieka charakteru im zapełnia po- 
dobuego w osobie tutejszego lekarza kamersl- 
nego Dra Bar»ń<kiego. Chociaż przywódca ra 
nagatów, Kaśżdoń, w swym piśmie „Slązakn* 
ciągle głosi: „Sląsk dia Sąsaków, precz z Ga- 
hkcganami*, mimo to klika nordmarkowsko» 
aiązakoweka, nie mogą w żaden sposób dasżać 
na opróżnioną po Drzę Wundrze posadę praw- 
dziwego Niemca, sprowadziła soblo m3 Lwowa 
mładsgo lekarza Polaka Dra Barańskiego. Po 
chodzi on z często polskiej rodsiny i robiąc 
wetyd swema narodowi „przemłonix się“ w za» 
gorzałego Niemea, wywiesza na rogach swego 
domu tylko niemieckie tablice, o polskich wcale 
nie myśląc, jak gdyby zupełnie tutaj Polaków 
nia było, 

Do rzędu renezatów inteligentów, jak Dr 
Bakowski, Fiałkowski, Gutwiństi i isni przybył 
więs nowy Dr Barański. 

Tiliy nie będzie prezssem komisy! koloni- 
zaoyjnej Radca rejencyjay Tully, którego w 
ostatnich czasach wymieniano jako nowego na- 
czelnego prezesa Komisyi kolonizacyj usj w Wiel- 
kopolses, przeniesiony został z Królewca do 
Stsdn w Hanowerze; Wobec tego upadają po: 
głoski o bliskiej jakoby jego nominacyi na pra- 
zssa komiayi. 

Echa zbrodni tereslńskiej. W ostatnich cza 
szch niewiele było do zanotowania w głośnej 
sprawie tareslńskiej. 

Ohesnie ustalono nowy fakt, który rzaca 
światło bezezglęinie niekorzystne na ord. Bis- 
pinga. 

Jak wiadomo władze śledcze znalasły q ord. 
B. cám weksli na samą 400.000 rubli z podpi= 
asmi zamcrdowanego śp. ks. Drnokiego Lube: 
ekiego. Z weksli tych jeden był jaż przem ord. 
B. zdyskontowany. 

Jeduccześnia rozeszły się pogłoski, kweatyo- 
nujące autentyczność podpisów zamordowanego 
na wekslach,. Wyrałane tsł wątpliwości oo do 
powstania tak olbrwymiego dłagu weksiowego 
ze strony ks. Druckiego - Lubeckiego na rzecz 
ord. Bispinga. 

Weksle przesłano do Petershurga do spe- 
cyalnegó gabinetu ekspertyz nankowych w celu 
dokonania eksperżyzy. Gabinet uznał wszystkie 
ośm podpisów za sfałszowane. 


Z dziedzin; wojskowości 


Sameiot rocyjski „Bolszoj“, zbudowany przes 
inż, Sikorskiego, odbył fuk dwa próbne 
loty s dobrym wynikiem, mając sałogą, złożoną 
z 4 ludzi. 

Samolot ten, o którym Już dawniej pisaliś- 
my, waży 2400 kg. i może unieść 10 ludzi za- 
togi, znajdnjących pomieszczenie w xamknię- 
tej kajucie. Posiada on 4 motory, każiy o sile 
100 HP, i 4 śrnby, szybkość jego ma wynosić 
180 km na godziną, W razie potrzeby wystar- 
czzsją tylko 2 motory do lotu, mogącego trwać 
bez przerwy 20 godzin- 

Rosyjskie ministeryum wojny t'aktoje s 
konstruktcrem o nabycie tego samolotu. 


Że świata katolickiego. 


Zjazd katolicki w Lublanie. Ponieważ jał 
tylko miesiąc dzieli nas od terminu Zjszda 
(23—27 sierpnia), mającsgo być potężną mani. 
festacyą Katolicysmu Słowian południowych w 
Lublanie — nie możemy ani chwili wątpić; Że 
zbierze się liczny saetęp katolików Polaków zo 
wszystkich trzech xnborów, by udziałem w Zje- 
żdzie stwierdzić łączność przekonań katolickich 
wśród rodcin7 ludów ałowizńszich. 

Dlatego Kom tat krakowski, zawiątany z 
iricyatywy Polaki:j Rady katolickiej — przy- 
pomnicó pragnie jaszcze raz, że utworsone w 
tym oela Biuro w Kraxowia przy ul. S 61nej 5 
(Czyteluia katolicka) przyjmować bąjzie, jak 
dotychczas, zgłoszenia cheących brać ndriał w 
Zjeździe ustne lub pisemne tylko do 15 sierpnia 
włącznie, poczem lista nczestników bądzie zam* 
knięta — eslem ustanowienia cyfry zgłoszeń, 
od czego ziwisło gamówiemie osibnego pociągu 
z Krakowa do Lnżlany. 

Mpraszamy więc komitety Lwowski, Wer- 
sazawski i Poznastski o podanie nam do Komi- 
tetu Oentrzinego Krakowskiego, względnie do 
Biura tegoż (Sienna 5) najpóźniej do dnia 15 
sierpnia liczby zgłoszej w porzorególnych ko- 
mitetącb, sbyśmy na tej podstawie dokładnie 
mogli zrobić obliczenie kosztów przejazdu po 
siągiem specyalnym. Qd ilości zgłoszeń bowiem 
(miniwnm 160 osób) zawisłą będzie zniżka cen 


przejazdu z Krakowa do Lublany tam i z po- |letnika, W 


wrotem. Osoby jadące od Lwowa będą mogły 
przzłączyć się do wycieczki w Krakowie, ja- 
dący z Warszawy na stacyi Trzebinia z Pozna- 
nia na stacyi Bogumin tejże kolei. Przy tej 
Sposubneśsi przypominamy, że odjazd pociągu 
specyalnego z Krakowa nastąpi w piąt-k rano 
o g. 6 dnia 22 sierpnia. Wkońcu nupraszamy 
wszystkie redakcya dzienników katolickich w 
trzech zaborach o przsdrukowanie tego komu- 
nikatu, 

Z Biura Komitetu Krako'"skiego 


©pera I oporetke lwowska 
w Krakowie. 
Sobota. „Pajace*, apera w 2 aktach z prologiem 


R. Leoncnvalla Gościnny występ Janiny Korolewicz- 
moz! i przedostatni gościnny występ Tadeusza 
li 


— „Flet zaczarowany”, balet fantastyczny w 1 
akcie układa St, Faliszewskiego i Eng. Koszutskiego. 

— „Tajemnica Zuzanny*, opera w 1 akcie W. 
Ferravi'ego. — Gościnny występ Janiny Korol :wicz= 
Waydowej. 

Niedziela popol „Noc w Wenecyi* operetka w 
3 aktach J, Straussa. 

Niedziela wieczór. „Lohengrin“, opera w 3 akt. 
Ryszarda Wagnera. Przedostatni gościnny występ 
Janiny Korolewicz- Waydowej i ostatni gościnny wy- 
stęp Tadensza Leliwy. 

Poniedziałek. „Ewa“, opzretka w 3 aktach Fr 
Lehara. 

Wtorek. „Traviata“, opera w 4 aktach Józeta 
Verdrego. Ostatni gościnny występ Janiny Korole- 
wicz: Waydowej. 

roda. „Ewa“, operetka w 3 aktach Franciszka 
Lehara, 
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Pryszcze, obrzmienia, plamy i wisłe insych 
nieczystośsi na twarzy, Są zwykle spowodowa: 
ne niedobrem trawieniem. Pói szklanki matu- 
ralnej wody gorzkiej Frenoiszkń Józefa wypitej 
eo dzień rano, rezulnje żołądek i jelita i oży- 
wia przemianę matargi w trwały sposób. Kto 
używa roguleroie wody gorzkiej Franciszka Jó- 
zefa, zalecanej przez tysiąca lekarzy, nabierse 
sdrowej i czystej cery. — Do rabycin w aptes 
kach, drogaerysch i składach wód jn neralnysh, 
Dprekcya wysyłkowa śródej leczniczych Fran- 
miszka Józefa w Budapeszcie. (131) 


Katastrofa powodzi i pylenów. 


Za wszystkich stron kraju, szczególnie 
zaś z Podhala nadchodzą ponure wieści go 
wielkich powodziach i towarzyszących im 
wylewach, tudzież o olbrzymich szkodach 
materyalnych jprzez powodzie i wylewy wy: 
rządzonych. Rozmiarów katastrofy aczywiś- 
cie nawet w przybliżeniu obliczyć i ocenić 
się nio da. Dopiero po kilku tygódniach na- 
czelne władze krajowe, na podstawie rela- 
cyi z postczególnych miejscowości i powia- 
tów będą mogły zestawić w przybliżeniu 
smutny bilans ostatniej katastrofy powodzio- 
wej. To atoli dziś już stwierdzić można, ź8 
rozmiary klęski gą olbrzymie, że dziesiąt- 
kom może setkom wsi grozi nędza i głód. 
Stąd pomoc bardzo wydatna państwa i kraju 
jest natychmiast konieczną. 


Powódź w Rabce. 


Piszą do nas: 

Przeminęła trwoga Kkataatrofy, która sa- 
ciążyła nad okol: Rabki. Opadły mętne 
fale a namuliska. rz:yte częściowo nadbrze- 
żna pola i nanie *a8 przes żywioł gałęzie 
świadczą o przebzcej katastrofie. 

Zakład kąpielowy położony na znacznem 
wzniesieniu, nie był narażony na niebezpie- 
czeństwo. Ofiarą padła maszyna I turbina do 
wodociągów, groziło natomiast poważne 
niebezpieczeństwo składom i hali maszyn 
pod łazienkami przy źródłach. 

Ulewa przyniosła również szkody na pię- 
knie utrzymanych deptakach, wyrywając li- 
czne głąbokie bruzdy. 

Do szaregu zapowiedzianych festynów 
przybędzie jeszcze festyn na powoidziaa, a 
spustoszenia, których Świadkami byli kura- 
cyusze, rokują nadzieję, że festyn ton powi-' 
nien przynieść poważny dochód. 


“i 


~ 


Polączesia z Sączem leat dotychczas zar- - 


wane, jak również międzymiastowa rozmo- 
wa telefonicena, szwankująca także w nor- 
malaym czasie z powodu macoszej opieki 
konserwacyi. 

Zerwane kładki zastępują prowizorycz- 
nemi celem utrzymania komunikacy! z. ode 
ciętymi przes wylew willami na Słonaem i 
w Ponisach, 

Zniszczona regulscya na części Poniczan - 
ki i most, który padł ofiarą szalejącego ży- 
wiołu, Świadczą a niemnej wartości poczy- 
nionej połowicznie rogulacył. 

Katastrofa ta powiana być zachęfą do 
przedsięwzięcia odpowiadzjących celowi środ- 
ków ochrony ludzkiego mienia i życia, któ- 
re padają ofiarą wiekowego zaniedbznia ze 
strony rządu i opiekuńczych czynników krą- 
jowych. 

Piękny, słonoczny dźleń zapowisda smin- 
nę, s roje rozbawionych w parku dsieci 
każą zapominać o dniu, kióry biednej lud- 
nośri okolicznej przyniósł tak wielsia straty. 

+ 


Z Niedźwiedzia (pow. nowotarski) piszą 
do nas: 

Straszne nieszezęśsie nawiedziło nasza 
miastecako w dniu 17 bm. Górskie potoki 
wesbrały i kilka domów woda uniosła, O- 
krogny był. widok, jak domy, tartaki, obory 
i całe mienie woda uniosła. Woda się wzmaga. 
Tutejszej okolicy zagraża głód i nędza. Naj- 
starszy gospodarz, mający 80 lat, niepamięta 
takiej katastrofy. 


Burze w Truskawcu. Piszą do nas z Tru- 
akawca pod datą 18 bm: 

Dawno już nie pamiętał Truskawiec tak 
brzydkiego sezonu, jak tegoreczny. Najpierw 
gimna, A taraz ulewy prawie dzień po dniu 
nawiedzają nasze zdrojowisko. Letnicy cho- 
wają się po mieszkaniach, bo ledwie deszcz 
ustanie padać, zaraz następuje druga ulewa. 
Choć czasem słońce zabłyśnie z chmurnych 
opon niebieskich, nikt nie dowierza jego u- 
śmiechom i każdy uzbraja się w parasol, 
który staje się nieodstępnym towarzyszem 
drugim sezonie mieliśmy 2 pięk- 


Btr, 4. 


ne dai, w które podziwialiśmy wspaniały 
park, piękną  Adasiówkę i cały szereg 
innowacyj sprowadzonych dla upiększenia i 
ulepszenia zdroju. Widać było można i letni- 
ków uszczęśliwionych ożywczem Światłem 
słońca tak rsadko widzianego i zdawało się, 
że minęły już te dni szare i płaczące stru- 
mieniami deszczu, wciąż z nieba spływają- 
cego na ziemię, a sprowadzającego niesmak 
i nudę po obowiązkowych kąpielach. Atoli 
najwięcej dokuctyła zakładowi burza desz- 
czowa 17 bm, Która rozszalała sią popołu- 
dniu i pctokami deszczu zalała zdrój. Cały 
deptak i. park przy łasienkach został zalany 
potopem wody, spływającej od Truskawoa 
wsi i ed rzeczki, płynącej zwykle kornie od 
Adasiówki. Bruk został w części pozrywany, 
masę żwiru i kamieni woda niosła ze sobą 
i satkała kanały. Woda zabierała ze sobą 
ławki, parkany i unosiła. Woda dostała się 
na pocztę, do restauracyi Kcoleńskiego i przer: 
wała komunikzcyę między dwoma stronami 
sdroju tak, że przez dłuższy czas przed u- 
stąpieniem zalewu, kursowały powozy i prze- 
woziły kurscyussów z klubu i cd strony 
Truskawca wsi na drugą Stronę od kościół- 
ka. Wśród smutnego nastroju rozlanej męt- 
nej wody nie brakło i komicznych chwil, 
przenoszenia na rękach gości z klubu, gdzie 
schronili się przed deszczem i ulewą, Dzięki 
jednak energii zarządu w ciągu nocy pou- 
suwano muł i błoto z chodników, tak, że w 
godzinę po powodzi już można było wszę- 
dzie doatsć się bezpiecznie, Deszcz jednakże 
leje dalej, a chmurne opony nie ukazują ;ra- 
dosnej nadziej, że zaświecą nam zrów wnet 
blaski słoneczne. Letnik. 
* 


Połączenie z Zakopanem. Z dyrəkcyi ko- 
lejowej donoszą; Otwarty dzisiaj po dwu- 
dniowej przerwie ruch pociągów osobowych 
na przestrzeni Chabówka-Zakopane utrzymy- 
wany będzie aż do chwili naprawienia toru 
w ten sposób, że podróżni przssiadać będą 
w miejscu przerwy między Rabą Wyżna a 
Sieniawą przy wszystkich pociągach osobo- 
wych. Naprawianie toru nastąpi za kilka dni, 

LJ 

Katastrofa w Nowotarskiem. „Ga- 
zota Podhalańska“ taki przedstawia obraz zni- 
szozenla w powiecie przez ostatrie powodzie: 

W wielu okolicach drogi i mosty posryware 
i zabrane. Niektóre drogi zostały zniszczone 
na przestrzeni kilku I kilknoastu kilometrów, 
Wsżny most na Białce, łączący Podhale ze 
Spiżem na drodze z Bukowiny do Czarnej Góry, 
woda zabrała. Most ten powinien być jaknaj- 
prędzej wybudowany, gdyż w bród jechać nie 
moina, a ludność np. z Bukowiny saopatruje 
sią w wiele potrzeb w Jurgowie. Stan komu- 
nikacyi w powiecie jest obecnie wprost okro- 
pny. W niektórych stronach ludność jest od- 
cięta od świata. W samej Ochotnicy droga 
jest przerwana w 11 miejsesch. Drogę niżej 
Wróblłówki do Dlugopcla Danajec zniósł. — 
W niektórych okolicach, jak np. w Bukowinie 
zaczęły Się osuwać rozmokłe grapy. W Buko- 
winie osunęła sią grspa i sawaliła pół gościń- 
ca. Szkody w drogach i mostach dadzą sią w 
przybliżeniu ująć w następujące cyfry: Łopa- 
szna ponosi około 5500 K sskody, Kuurów 
15.840 K, Ochotnica i Tylmanowa 69840 K, 
Biała Woda 9.780 K, Sromorce3 wyż: 15.210 K, 
Bukowina 14540 K, Marussyna 2100 K, Ciche 
9.280 K, Czarny Danajec 4.300 K, Wróblówka 
2.700 K, Długopole (zerwana droga na 5 km 
przestrzeni) 126.000 K it d. Dodać tu jeszczs 
należy zniszosone drogi w Lasko, Klikuszowej, 
Obidowej, Rdzawće, Ponisach, Nowym Targu 
i in, a szkody urosną w setki tysięcy koron, 

s 


Klęska powodzi w bialskiem. Pi- 
szą z Blziej: W środę 16 bm. około godz. 5 
popołudniu, podmiejską wioskę Baczkowice, na- 
wiedziła straszna klęska powodzi, Spowodowana 
oberwaniem się chmnry. W przeciągu trzech 
kwadransy oaia wioska stanęła pod wodą, Wo- 
da wdarła się do mieszkań, niszcząc cały do- 
bytek i zmaszsjąc mieszkańców do ucieczki. — 
W czasie ulewy piorun uderzył w dom robetni- 
ka Kubicy, zabijając na miejscu 17 latnią cór- 
kę jego. 8 letni syn Kubicy skutkiem tego o- 
głuchł, wszyscy domownicy zań zostali powale- 
ni na ziemię, Pewna kobieta, która przed bu- 
esą schroniła się do sieni, odniozła od pioruna 
poparzenie na nogach. Z płonącego domu mie- 
szkańcy ledwie z życiem nuszli. Skutkiem obor- 
wania Się chmury, stan wody na Białe: podniósł 
się znacznie, grożąc ponownym wylewem. 


Nauka, blteratura, Sztuka. 


Konkursy uniwersyteckie. Z „fundacyi kon- 
kursowej ś. p. X. Józefa Krukowskiego*, 
przeznaczonej na nagrody za prace z dzie- 
dziny prawa kanonicznego lub teologii pa- 
sterskiej rozpisuje mię koukurs na pracę p. 
t. „Dekret kongregacyi konsystorskiej „Ma- 
Xima cura“ o administracyjnem usuwaniu 
proboszczów s urzędu | beneficyum duss- 
pasterskiego". 

W rozprawie, która ma obejmować przy. 
najmniej pięć arkuszów druku, powinien au- 
tor przedstawić dokładnie normy 0 usuwaniu 
proboszczów przed wejściem w życie wspo- 
mnianego dekretu, a to w ich historycznym 
rozwoju. Następnie ma wszechstronnie omó- 
wić sam dekret, oraz jego auteatyczne Í nau- 
kowe interpretacye, które nastąpiły po jego 
ogłoszeniu, i w sposób przejrzysty ma se- 
stawić go s dawniej istniejącemi normami, 
oraz wykazać w czem i o ile on je zm'enił. 
Ma zarazem uwzględnić wszechstronnie a- 
parat naukowy i literaturę, dotyczącą tej 
kwestyi. 

Autorowie, ubiegający się o nagrodę, ma- 
JĄ powyższe prace bądź w rękopisie, bądź 
ogłoszone drukiem przesłać do Dxiexanatu 
Wydziału teolcgicznego najdalej po koniec 
roku kalendarzowego 1914. Ubiegać 
się mogą o nagrodę obecni lub byli słucha. 
cze Wydziału teologicznego w Uniwersytecie 
Jagiellońskim. Przyznania nagród dokona 
Senat Akademicki według wniosku Wydziału 


Wystawa Związku artystów. Przygotowania 
do drugiej wystawy Zwiąsku artystów w pa- 
wilonie architektury obok parku Dra Jordana, 
są w pelnym toku. Wystawa mieścić się bę- 
dsie w prawem skrzydle głównego pawilonu, 
opróżnionego przez Wystawę Ligi przemysłowej 
i obejmować będzie w pierwszej sali: rysunki 
i grafikę, w drugiej pastele i akwarele, w trze- 
ciej i czwartej obrazy olejne. Rzeźby oraz okazy 
sztuki stosowanej (majolika) zostały również 
stosownie rozmieszczone. W sali rysunków sta- 
nowią główną atrakcyą kelekcya rysunków, 
szkiców i akware! Jana Matejki ze zbiorów po 
á. p. Maryanie Gorzkowskim. W kolekcyi tej 
znajduje się najwspanialszy ze wszystkich ry- 
sunków mistrza, przedstawiający zabicie ów. 
Stanisława na Skałce. Dzięki uprzejmości ro- 
dziny á. p. Maryana orzkowskiego otrzymał 
Związek artystów tą kolekcyę na wystawę, £ 
której dochód przeznaczony jest na budowę 
Domu. , 

W innyeh salach wystawy znajdują się 
dzieła prof. Axentowicza, St. Batowskiego, prof. 
Mehoffera, trzy nie wystawione dotąd w Kra 
kowie obrazy prof. Jacka Malczewskiego, S. 
Jaxy Małachowskiego, Jana Rembowskiego, St. 
Nowakowskiego, Piotra Stachiewicza, Leonarda 
Stroynowskiego, Fr. Turka, prof. Weissa, M. 
Tezcińskiego, W. Wodzinowskiego, K. Żelechow- 
skiego i wielu innych. 

Otwarcie wystawy nastąpi jutro w niedzielę 
o godz. 11 rano. Osobnych zaproszeń nie roz- 
syła sią, 

Berlcht über den XXIII. internationalen 
eucharistische Kongress in Wien 12 
bis i5 September 1912. Im Auftrage der Kon- 
gressleitung herausgegeben von Dr Karl Kam- 
mel. S. 814 Verlag der St. Norbertus Dracke- 
rel in Wien (Seidgasse 8). 

Olbrzymie to sprawozdanie jest wspaniałym 
dokumentem pracy XXIII. kongresu euchary- 
stycznsgo, Zawiera wyczerpujący opis przygoto: 
wań do kongresu tudzież kilkadziesiąt refera- 
tów i przemówień, wygłoszonych na plenarnych 
i sekcyjnych zebraniach kongresowych, wreśSzcie 
opis procesyi eucharystycznej i krótkie spra- 
wozdania s obrad niemieckich sekey] i z uro- 
czystości, urządzonych z okazy! Kongresu. Do- 
łączone są de „Berichta* różne dokumenty, li- 
aty pasterskie, instrnkcye, odezwy i brewe pa" 
Pieskie, tudzież fotografie Papieża, cesarza, kar- 
dynała-legata itd. 

Dla uczestników XXIII. kongresu jest „Spra - 
wozdanie* red. Kammela bardzo miłą pamiątką 
i repetitorinm tych wszystkich podniosłych mów, 
jakie na kongresie ałysseli. Ale i dla nieucze- 
stników stanie się pożyteczną i przyjemną le- 
kturą, bo referaty kongresowe były zarówno 
w treści interesujące jak w formie wspaniałe. 
Pornszeją one wielką ilość tematów aktualnych, 
związanych z życiem religiinem poszczsgólnych 
stanów, z dążeniami kościoła, z problemami 80- 
cyalnemi a przedewszystkiem Z kaltem eucha 
rystycznym. 

„Przewodnik po zdrojowiskach | uzdrowi- 
skach pelskich*, wydawany corocznie przez Pol. 
Tow. Balneologiczne od lat 10, opuścił prasę 
i został umieszczony w I. i IL klasie pociągów 
kursujących na liniach galicyjskich a zwłaszcza 
w kierunku zdrojow:sk. Wydanie to X. wyszło 
w ramach rozazerzonych — wstęp do dzieła 
stanowi artykuł Dra J. Zanietowskiego p. t. 
Kilka uwag o syStemizacyi naszych xdrojowisk 
i uzdrowisk oraz o analizie naszych zdrojowisk 
w świetle naszych teoryj. „Przewodnik* zawie- 
ra mapę zdrojowisk polskich oraz alfabetyczny 
spis zdrojowisk, które uwzględniają skład ohe- 
miczny źródeł mineralnych, położenie, frekwen- 
cyę roczną itd, 

Jak sam tytuł wskazuje, zakres dzieła obej- 
muje caly obszar ziem dawnej Polski. „Pcze- 
wodnik“ tak pod wzgłędem formy jakoteż tre- 
ści ilustrowanej pięknymi widokami, odpowiada 
w zupsłności ideologicznemu celowi zwłaszcza, 
że od tylu lat rosszerzany bywa bezpłatnie po 
środowiskach ruchu i cywilizacyi, 

„Przewodnik“ można nabywać w cenie 250 
K (1 rs—2 mk) opłatnie w Redakcyi Wyda- 
wnictw Pol, Tow. Balneologicsnego w Krako- 
wie, ul. Straszewskiego 26 (Dr J. Frączkiewioz) 
lub w księgarniach. 

„Tygodnika rolniczego” organu Towarzystwa 
rolniczego krakowskiego pod redakcyą Stani- 
sława Jasińskiego, wyszedł nnmer 39 j zawiera 
następujące artykuły: Obecny stan badań nad 
rdzą zbożową, przes Dra Bolesława Namy- 
słowskiego. — Owady, jako roznośiciele cho- 
rób zwierzęcych, przex Franciszka Pietrzaka, — 
Chłodnictwo i jego znaczenie dla rolnietwa, — 
Żużle i mączka Thomass, przes prof. Dra A. 
Bollanda. Piśmiennictwo. — Z praktyki 
gospodarskiej, — Poradnik gospedarski i inne. 

Nowe książki. 

S. T. Gasztowtt, Turcya a Polska, Pa- 
ryż. Drukarnia Polska A. Reiffa. Cena 1 K, 
Str. 56. 

Bulletin internatione de I'Acade- 
mie des sciences de Cracovie (classo de seien- 
ces mathematiques et naturelles). Dwa zeszyty 
za maj i za czerwiec. 
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Śmierć Schnetdra, 


Piszą nam s Wiednia: 

Zmarły onegdaj Ernest Schneider, 63-tetni 
poset sejmowy i członek dolno-austryackiego 
Wydsiału krajowego, był jednym z najwy- 
trwalazych i najstarszych antysemitów wie- 
deńskich. Wyszedł z drobnomieszczańskiej 
sfery, jako robotnik i drobny przemysłowiec 
gam na własnej akórze przekonał się o szko- 
dach, jakie żydowska hegemonia wyrządza 
życiu gospodarczemu I społecznemu Austryi. 
Był wojownikiem idei antysemickiej od wcze- 
snej młodości do kresu dni swoich. 

Schneider w latach ośmdslesiątych nale- 
żał do założycieli antysemickiego stronnic- 
twa rękodzielniczego i towarzystwa reformy, 
które to organizacye jedne = pierwszych na 
terenie wiedeńskim podjęły dzieło oczyszoze- 
nis Wisdnia z żydowskich wpływów. Wiele 
doskonałych rozpraw i artykułów wyszło w 
tych czasach s pod pióra Schneidra, w któ- 
rych rzeczowo i na podstawie cyfrowego 


materyału udowadniał, że żydzi są wrogami 


teologicznego. Autor pracy uznanej sa naj- |produkującej klasy średniej i że potrzebną 
lepszą otrzyma nagrodę w kwocie 1.000|jest obrona rękodzieła przed wysyskiem ży- 


koron. Dziekan Wydziału teologicznego. 


dowskiej spekulacyi. 


GŁOS NARODU z dnia 20 Lipca 1913. 


Swietnie zorganizował smarły polityk 
stan rękodsielniczy wiedeński — wybory do 
Sejmu dolno-austryackiego w roku 1890 pr zy- 
niosły  chrześcijańsko - Społecznym znaczne 
sukcesy — duża w tem zasługa Schneidra, 
Doskonały i porywający słuchaczy mowca 
wszedł wówczas do Sejmu, ;w rok później i 
do parlamentu, wybrany ogromną większo- 
Ścią głosów. W Radzie państwa przeciwnicy 
bali się Schneidra i nie wahsli się występo- 
wać z najohydniejszemi oszczerstwami, by 
nazwisko jego zbeszcześcić. Ta akcya libs- 
rałów skompromitowała jej inicyatorów. 

I ledwo Schneider — po długiej, o"łożnej 
chorobie — zamknął Oczy na sen wieczny, 
a Oto liberalna prasa ‘wiedeńska znowu po- 
częła bezcześcić jego pamięć, powtarzać da- 
wne oszczerstwa i potwarze, Zmarły bronić 
się nie może... Więc zgraja żydowskich pi- 
smaków używa sobie. Ta wiedeńska prasa.. 
Słusznie o niej powiedział jeden z jej wła- 
snych, wybitnych przedstawicieli : 

— Dziennikarstwo liberalne wiedeńskie 
może się jednem pochlubić; jest najbardziej 
AR i najniżej upadłe na całym świe- 
cie 
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Rumunią, 


Polityczne dzieje Rumunii mają ledwo 
50 lat. Rumunia powstała przez złączeni: 
dwóch księstw, multańskiego i wołoskiego, 
w 1859 r., złączonych pod berłem pułkowni- 
ka Cusy, jako księcia Aleksandra Jana. Była 
to unia personalna, Która w 1862 r. zmieniła 
się w unię rzeczywistą, polityczną. Oba te 
księstwa, które otrzymały konstytucyę, mia- 
ły pozostawać pod protektoratem Turcyi, co 
utrudniało Zarsąd państwa, W 1864 r. Ou- 
sa rozpuścił radę państwa | wydał nowe 
prawo agrarne, uwłaszczające chłopów. Sku- 
tkiem tego w 1866 r. zbuntowali się prze- 
ciw niemu bojarowie, zmusili go do abdy- 
kacyl i obrali księciem Karola Hokensoiler- 
na. Ledwo Karol wstąpił na tron, zaczęło się 
w Rumunii organizować stronnictwo repu- 
blikańskie, które chciało księcia zmusić do 
abdykacyi. Książę uprzedził republikanów i 
sam zagroził abdykacyą wobec czego udało 
się ułożyć gabinet Konserwatywny; po la- 
tach do gabinetu weszli umiarkowani libera- 
lowie. W 1877 r. zawarł Karol ugodę z Ro» 
syą i z jej pomocą ogłosił w tymże samym 
roku niezależność Rumunii od Turcyi. Znany 
jest udział Rumunii w wojnie rosyjsko-tu- 
reckiej. Kongres berliński w 1878 r. uznał 
wprawdzie niesależność Rumunii, ale za to 
Rumunia musiała Rosyi odstąpić Besarabię, 
otrzymawszy w zamian Dobrudżę. W 1881 r. 
Rumunia została królestwem. 

Teraz dopiero zaczęła się Rumunia ru- 
szać swobodnie). Przedewszystkiem w 1885 r. 
ogłoszono niezaieżnvoŚć rumuńskiego kościo- 
ła. Tron ustalono w ten sposób, iż 1886 r. 
mianowano następcz tronu księcia Ferdy- 
nanda Hohenzollern, Syna ks. Leopolda. 
W 1886 r. w Bukareszcie radzsono nad spra- 
wami, które były następstwem wojny buł- 
garsko-serbskiej w 1885 r. Prócz tego ufor- 
tyfikowano Bukareszt, jako stolicę państwa; 
w 1896 r. zaczęto budowę portu Konstancy. 
Rumunia wydaje dziś dużo na publikacyę i 
naukę, a ten młody kulturalnie, lecz spry- 
tny i ruchliwy naród, ma niemałą przyszłość. 
Z dzisiejszych zamieszek wyjdzie z pewno- 
ścią wzbogacony tanim kosztem. 


Odszkodowanie terytoryal- 
ne dla Austro-Węgier. 


(Telegramy „Głosu Narodn* z dnia 19 lipca.) 


Paryż. (Tel wł.) Dzienniki donoszą, że 
Austro-Węgry są skłonne zgodzić się na po- 
włększenie Serbii kosztem Bułgaryl, ale w za- 
mian domagają się dla siebie odszkodowania 
terytoryalnego. 

Jak słychać, Rosya się na ten postulat 
zgodziła. 


© o 
Uspokojenie. 

Wiedeń; (Tel. wł) Z kół dobrze poinfor- 
mowanych donoszą, że Austro-Węgry, Ro- 
sya i Anglia porozumiały się i winno być 
uniknięte zbytnie osłabienie) Bul 
garyi. Tem samem nastąpiło uspokojenie 
w Sytuacyi europejskiej. Rosya i Austrya 
znalazły się na tej samej linii, przez co 
kryzys bałkański nie przeniesie 
się do Europy, 


Interwencya'Rosyi i Austryl. 

Berlin. (Tei. wł) Zarówno „Berl. Tagbl.“, 
jak „V088. Ztg“ donoszą z Petersburga, że 
międsy rządem rosyjskim a austro-węgier- 
skim panuje, zgoda co do odrzucenia prze- 
sadnych żądań przeciwników Bułgaryl. Za- 
chodzi w tych zapatrywaniach tylko ta ró 
żnica, że AUStrya sądzi, IŻ Serbia stawia 
przesadne żądania, podczas gdy Rosya uwa- 
ża, że żądania Grecyi gą zbyt wygórowane. 
Mimo to, międsy Austrya a Rosyą istnieje 
na tzm punkcie solidarność i oba państwa 
starają się dOProwadzić do sredukowania 
żądań Serbii i Grecyj, 


Nowy alians polityczny ? 


Rzym, (Tel. wl) „Tribuna* donosi, że rzą- 
dy austryacki, ka I rosyjski prowadzą 
między sobą bardzo gorliwą wymianę depess, 
celem podjęcia w danym wypadku wspólnej 
akcyi dia utrzymania politycznej i wojsko- 

na Datkanie, Rządy tych 
trzech mocarstw zgodne gą między sobą 
tem, że upokorzenie Bułga- 
ryi, do czego zmierza Serbia i Gręcya, nie 
leży w interesie pokoju eur opsjskiego 


Nie zbliżenie, tylko porozamienie. 
Berlin. (Tel. wł.) Na Zapytanie, czy po- 


twierdzą się wiadomość 0 zbliżeniu Austro= 
Węgier i Rosyi ońwiadczają sfery miaro- 


dajne, że o zbliżeniu nie ma mowy, 
doszło tylko do porozumienia w kwe- 
styi głównej, dotyczącej losów Buł- 
garyl. 


W sprabie rokobań pokojobych. 


Bukareszt. (Tel. wł) Poseł rumuński w 
Belgradzie otrzymał polecenie zawiadomienia 
rządu serbskiego, że Rumunia uważa chwilę 
za stosowną do podjęcia rokowań pokojowych, 
oraz, że Rumunia chca w nich wziąć udział. 

Paryż. (Tel. wł.) „Esho de Paris“ donosi, 
że minister spraw zagranicznych rumuński 
zwrócił się oficyalnie do rządu serbskiego, 
aby rychło podjęte rokowania pokojowe. 


Warunki Rumunii. 

Berlin. (Tel. wł.) Rumunia oświadcza, że 
gotowa jest zastanowić operacye wojenne, 
Jeśli Bulgarya da dowód, że chce 
zawieszenia broni i rozpocznie roko 
wania s Serbią i Czarnogórą. 

Misya Qeszowa w Bukareszcie ma widoki 
powodzenia. 


Granica bnłgarsko - turecka. 

Rzym. (T. B.) „Tribuna* pisze: Międzyna- 
rodowa komisya dla wytyczenia granicy tu- 
recko - bułgarskiej zbierze się w najbliższym 
tygodniu w Konstantynopolu i niezwłocznie 
rozpocznie prace. Wszystkie mocarstwa sa- 
mianowały już swoich przedstawicieli dla 
taj komisyi. Komisya musi szybko przystą- 
pić do pracy, a rozpoczęcie tych prac nie 
jest bez znaczenia dla Turcyi. Linia Enos- 
Midya została przez mocarstwa w Londynie 
ustaloną i mocarstwa nie dopuszczą do jej 
naruszenia. Wszystkie mocarstwa zgadzają 
się w tem, aby Turcyę skłonić do ssanowa- 
nia granicy ustalonej przy ich pośrednictwie. 


Sprawozdanie Venizelosa. 

Ateny. (T. B.) Na wczorajszej Radzie mi- 
nisteryainej prezydent ministrów V eniz o- 
los zawiadomił o rezultacie konferencyi 
z serbskim prezydentem ministrów Pasi- 
csem oraz dodał, że QGrecya I Serbia w od- 
powiedzi na krok Rosyi podziękują przede- 
wszystkiem Rosyi za interwencyę i doniosą, 
że zarówno Grecya, jak i Serbia gotowe są 
wejść w bezpośrednie rokowania s Bułgaryą 
i zawrzeć pokój, przyczem zastrzegają sobie 
zawiadomienie Bułgary! o warunkach obu 
państw. Qrecya i Serbia zaznaczą także 
w odpowiedzi, że odpowiedzialność za wojnę 
spada na Bułgaryę. Wreszcie zawiadomił 
Venizelos ministrów, że postawa armii gre- 
ckiej jest wyborną j, że panuje wśród niej 
entuzyazm. 


Odgłosy wojny. 
Przeprawa przez Dunaj Rumunów. 
Wiedeń. (Tel. wł.) »Milit. Rundschau« do- 

nosi, że Rumunia przeprawiła przez Dunaj 

cztery korpusy armii pieszej, oraz liczne ed- 

działy kawalery] na stronę bułgarską, 
Przejście nastąpiło v godz. 3 nad ranem. 


Rumunia wciąż Idzie naprzód. 


Bukareszt, (T. B) Dzienniki półurzędawe 
donoszą, że marsz wojska rumuńskiego odby- 
wa się dalej. Wojsko rumuńskie dotarło do 
W racy, oddalonej o 70 km od Sofii. 


Interwencya Anglii. 
Konstantynopol. (T. wł.) Wczoraj popołu- 
dniu odbyła się rada ministrów. Przedtem 
konferował z Wielkim Wezyrem ambasador 
angielski w sprawie marszu armil tureckiej. 


Rosya reflektuje Tnroyę. 


Wiedeń. (T. wł.) >Sitislav. Corr.< donosi, 
że ambasadcr rosyjski Giers oświadczył Wielk. 
Wesyrowi, że Rosya nle może spokojnie pa- 
trzeć na marsz turecki na Adryanopol. 


Składki na armię. 
Konstantynopol. (T. wł.) Gubernator woj- 
skowy wezwał ludność do składek na armię. 
Nastrój wojenny w mieście wzrasta Dzienniki 
wzywają otwarcie do rozpoczęcia walki. 


Telegramy. 


(Selegramy „Głosa Narodu” s dnia 19 lipca.) 


Zdrowie cesarza. i 

ischi. (Tel. wł.) Cesarz ma się dzisiaj bar 

dzo dobrze, mimo niepogody odbył dłuższą 
przechadzkę. 


Prowizoryczny rząd w Czechach. 

Praga. (T. B.) Cesarz zatwierdził uchwałę 
czeskiego Wydziału krajowego w sprawie 
prowizorycznego poboru dodatków Krajc- 
wych do bezpośrednich podatków z wyją- 
tkiem podatku  osobisto dochodowego na 
czas od l czerwca do 30 września r. 1913, 
z ograniczeniem, że dodatki ta w tym okre- 
sie będą pobierane tylko w dotychczasowym 
wymiarze 55 procent. 


Giełda, 


wiedeń. (Tel. wł.) Usposobienie giełdy było 
dzisiaj o wiele lepsze, wobec lepssych noto- 
wań zagranicznych, 


a 
Przyjeokali do Krakowa. 


HOTEL FRANCUSKI. Hr. Włodzimierz Grochol- 
ski z Kijows, Kkselencya Dymitry Nabokoff z Kacie, 
Wiktorys Jabkubowska z Zabawy, Zygmunt Reiner 
z Prościejowa, Kazimiera Zborowska z Zakopanego, 
Dr Leopold Terenkoczy z rodziną ze Lwowa, Jan 
Pollinger z Wiednia, Marya Mararll z Odessy, Mie- 
czysław Grablański z Dąbrowy Górniczej, Natalia Deh- 
nelowa z Dąbrowy, Edward Boya z Wnrazawy, Zofia 
Kosińska z Warszawy, Ludwik Kulczyński ze Lwowa, 
Józefowie Karpowiczowie z Warszawy, Stefania Ba- 
ranowioz ze Lwowa, Genowefa Turnauowa z Urzejo- 
wio, Dr Henryk Kopecii z Przeworska, Bertold Bo- 
risch z Warszawy, Zofia Dygnarowicz z Warszawy, 
Antoni Toraki za Lwowa, Jadwiga Sobieszozańska 
z Radomia, Nita Polaska z Kalisza, Maksymilianowie 
Frhnklowie z Ołomuńca, 


Nr. 166. 


Za artykuły w tej rubryce Redakcya nie 
przyjmuje żadnej odpowiedxialności. 


Emeryt. Radca sądu kraj' 


FLORYRN POPIEL 


otworzył kancelaryę adwokacką 


w Krakowie, Prac Maryacki I. 2. Udziela fa- 
chowej dorady prawnej także w sprawach do- 
tyczących wszystkich działów ustawodawstwa 


skarbowego. (954) 
Dr Wiktor Wernikowski 
wyjechał, 


wraca około IO sierpnia. 
(933) 


Dr PIOTR MARCZAK 


otworzył kanoelaryę adwokacką 
w Chrzanowie. 


Epilepsya jest uleczalna! 


Dr Ferel oddał medycynie ogromną przy- 
sługę, że przy poprzednio stałym używania 
bromu, wskazzł zalety epileptikonu Dra Weila, 
który zastosowywał nawet u Źle odży wianych 
i nader wrażliwych epileptyków x nsdzwyćczaj 
pomyślnym skutkiem, albowiem wszyscy chorzy 
znoszą go doskonale — zatem Kpileptikon we- 
dług orzeczenia wielu powag lekarskich, fjeat 
znakomitym ścodkiem, wzbogacającym skarbiec 
lekarski. 

Do nabycia we wszystkich aptekach. — 
Proszę żądać broszury gratisowej Nr 54 z głó- 
wnego składu dla Galicyi, Bukowiny i Sląska, 
w apteca i laboratorym chem, S, Kdelmanna 
w Samborze.; 


Co -B UUO ROW 


OENNIK 


izby handlowa! I przemysłowej w Krakowie. 
z dnis 19 lipca 1913 r. godzina 1 w poł. 


Płacą | Ż qdają 


Waluty. mech 
A Life o„ogokoG W Ea 383 — 4 
ar 8i e LJ . LJ . . a . . s . 117 
Franki papierowe . , , , , bd 95 25 e £ 
20-to frankówki w słocie , , , ,. „| 19 10| 19 ga 
Dolary amerykańskie ,..... .1493 — | 498 _ 
Listy zastawne, 
bej, Lizty zast. prem. Banku hipotecs. | — —| — _ 
4'/,0, Liaty zastawna Banku hipot. „| 91 —| 91 50 
W, m „ ” w . —| 82 60 
RU „pią zastawne Banka kraj., „| 91 50] ga — 
4*/, Listy zastawne Banku + „ „| 83 —| 84 — 
4sj, Listyzaat gal. Tow. kred. z. nieok. | 98 20] 97 20 
4:j, Listy zasi. gal. Tow. kred. 41-let, | 83 —| 93 
4e/, Listy zast. gal. Tow. kred. BA-let. | 84 —| 83 — 
aha p, n n n n  B3-let, | 83 — 984 — 
4uj,/, List. sast. Banku gal dlah.i prs. | 87 30} 88 90 
Obligacye i pożyczki, 
4°), Galicyjskie obligacye propinas. „| 97 70} 98 70 
4u/, Pożyczka krajowa z r. „„| BI —] 8a _ 
4t), Pożyczką miasta Lwowa . „, , „| 81 50] 82 ga 
4*|, Pożyczka ralasta Krakowa n, | 8060] 81 80 
ej, Obligpoye Komunalne Banku kraj. | — —| — _ 
4:/,3/, Oblig. komunalne Banku kraj, | 5325] 83 75 
4e/, Obligacyo kolejowe. . „ . . « „| 79 28] 79 78 
Akcye, 

Akcye Banku hinoteczn. we Lwowie |615 — | 680 — 

Akocye Banku. Galio. dla b.i p. w Kra- : 
Kowie . . Eh esasa » » e a „0400 —] 405 ~ 
Akcye kolei Karola Ludwika , . , . {505 —| 510 — 
Akoye kolel Lwów-Oszerniowoce-Jassy | — —| a= = 

Publiczne zapisy długu. 

4'|,„*/, wspólna renta papierowa . 84 75) 85 25 
4'j,"|, wspólna renta srebrna, . . .| 84 75] 85 25 
4'|, renta koronowa austrysoka . . .| 81 75] 82 % 
4'|, renta koronowa węgieraka . , 81 =| 81 05 
46j, renta austryaoka w słocie . . |'04 75{ 106 25 
40/, renta węgierska w złocie. . . .| 99 50] 100 — 


Kursa 84 notowane bez kuponu bledącega, który się 
osobno oblicza, 


| — O 


Pojedyncze nnmery „Głosu Naroda“ 
sprzedają bandle; 

Smolik Stanisław, Kopernika 3. 

Główna trafika, Rynek Gł. A—B. 

Piwarski, ów. Jana. 

Mańkowska, Sukiennica, 

Funek, Bracka. 

Nikiel, Wiślna 11. 

Nikiel, Zwierzyniecka 25. 

Markowicz, Floryańska, 

Grudzińska, kiosk koło teatru. 

Schreiber, Dominikańska. 

Czapliński, Szewska. 

Księgarnia Pol. Eberta, Floryańska. 

Hupczyc M. Jagiellońska. 

Aleksandrowicz, w gmachu [zby han 
dlowej, róg ul. Długiej, 

Hildowa Amalia, Karmelicka 15. 

Salom onowa, Szczepańska 9. 

Tacik, Krowoderska 17. 

A. Alfus, Mikołajska. 

Hanusz, Karmelicka 46. 

Blochowa Berta, Gertrudy 24, 

Dutkiewicz, Zwierzyniec. 

Janicki, Podgórze, Rynek 3. 

Korzeniowski Stef., Kołłątaja 6. 

Zborowski, Dębniki. 

Toroniowa Hel., Plac Matejki 8, 

Grudniewicz, Karmelicka. 

Pawlicki, Karmelicka. 

Kaszycka, róg arbarskiej i Łobzo- 
wskiej. 

Lam et Kirsch, budka koło kolel. 

Poturalski, Podgórze, Rynek 4, 
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Przewodnik krat owski. 

Groby królewskie, grób Micklewioza 
skarbiec w katedrze na Wawelu zwiedzać można 
w dni powszednie o godzinie 10, w niedziele I święta 
n godzinie 11 i pół przed poładniem. 

Wystawa Towarzystwa Przyjaciół Sztak 
Pięknych przy Pincu Szczepańskim otwarta codzien 
nie od godziny If do 4. 

Muzeum książąt Ozartoryskich (ulica Pi- 
jarska) otwarte dla zwiedzających we wtorki I piątk 
od godziny 9 do 1 =. połedaiej o ile w te dnie złą 
przypadają święta. 


- DODATEK LITERACKE 


—— 


W 50-tą rocznicę. 


Dnia 20 czerwca T. 1863 zginął pod Ko- 
morowem 22 letni Juliusz hr. Tarnowski, 
brat dxzieiejssego Prezesa Akademii Umieję- 
tności. Umarł Śmiercią wałecznych, bo padł 
trupem ugodzony nieprzyjacielską kulą, w pie: 
równej walce za wolność ojczyzny. W 50-tą 
rocznicę Jego zgonu odprawiono w Dzikowie 
w kościele OU. Dominikanów (w którym 
spoczywają zwłoki Juliusza) nabożeństwo 
żałobne. Mowę wygłosił znakomity kazno- 
dzieja ks. prof. Władysław Chotkowski 
niegdyś, przed 50 laty, uczestnik krwawych 
walk o wolność. Kaznodzieja omówiwszy ży- 
wot i bohaterski zgon Tarnowskiego — rzu- 
cił w swem pięknem przemówieniu szereg 
myśli ogólnych o naszem położeniu narodo- 
wem, dlatego pozwalamy sobie zacytować 
kilka ustępów : 

A pory waliśmy;się tyłokrotnie do 
zbrojnych walk, a mie mogli dokonać? Bo 
była u nas wielka miłość ojczyzny, lecz bra 
kowało tej cierpliwości, o której pięknie po- 
wiedziano, że „jest Panią niedoli i gmach 
swój stawia % niczego, powoli“, Tę cierpli- 
wość daje prawdziwa, mądra i rozsądna mi- 
łość ojczyzny, i o niej też mówi apostoł na- 
rodów, że „miłość cierpliwa jest“, 

Niecierpliwa miłość ojozyzny była powo- 
dem, żeśmy powstawali i upadali. Albowiem 
człowiek nigdy się podnieść nie może o je- 
dnej nodze, a myśmy powstawali tyl- 
ko o jednej warstwie narodu, nie 
czekając, aż wszystkie warstwy przenikanie 
ta sama i taka sama miłość ojczyzny. Do- 
piero wtedy, gdy nastąpi zupełna i całkowita 
ekspiacya przeszłości, może nastąpić przy- 
szłość inna, bo dopiero wtedy spełnią się 

roki Boże. 
pia Tymczasem chłostą wielką I srogą Uczy 
nas Bóg, w szkole nieszczęść tej miłości cier- 
pliwej, a za narzędzie służą mu sami nasi 
nieprzyjaciele. Ten najgorszy, najgroźniejszy, 
bo najprzebieglejszy, najpierwej nauczył wza 
jemnej zgody, miłości i cierpliwości 
Wielkopolan, a jej wyrazem Są te czte- 
ry osoby; szlachcica, chłopa, mieszczanina 
I księdza, które na ramionach trzymają tru- 
mnę z relikwiami św. Wojciecha, w najstar- 
Bzej naszej goleźnieńskiej katedrze“, 

Omówiwszy wszystkie nasze nieszczęśliwe 
ruchy zbrojne przeszedł do dzisiejszych na- 
strojów; 

„Lecz przynajmniej teraz — po pół wie- 
ku — kiedy oczy nasze patrzyły na tyle 

rzelianej krwi serdecznej, na tyle łez, nędzy 
okrucieństw; kiedy tylu braci naszych zgi: 
nęło na szubienicach, w katorgach, po kaza- 
matach i więzieniach; kiedyśmy ponieśli tyle 
straty, myślałbyć, że ta straszna nauka nie 
poaała na marne, że naród wytrseźwiał 
i zmądrzał, — aż oto, w tę rocznicę właśnie 
masłuchaliśmy się i naczytali tyle deklamacyi 
o tem, że „trzeba miecz, zardzewiały, we krwi 
oczyścić*, że „Polska musi się we krwi od- 
rodzić", jakby nad namt cjążyło jakleś prze- 
snaczenie fatalne, jakby nas Róg pokaral 
I rosum odebrał. A, co najokropniejsza, pa- 
trseliśmy na to, że młodzieży naszej kazano 
się zbroić I ćwiczyć do wojny! Na co? za 
kogo? Więc do tegośmy doszli, że goto- 
wiśmy kwiat narodu poświęcać na 
pierwsze lepsze zawołanie, jakby 
szlachetna krew polska była tylko 
wodą na cudze koła młyńskie?! 

Narody dźwigają się z upadku, tylko przez 
pracę, mozoł, trud i wytrwałość, którą daje 
cierpliwa miłość ojczyzny, ta miłość, która 
„wszystko znosi, wszystko wytrwa, która 
nigdy nie ginie“, Patryotyzm głośny i krzy- 
kliwy podobny jest do „miedzi brzęczącej' — 
jak mówi Apostoł, lece pntryotyzm cichy, u- 


* Mowa ta wyszła drukiem u Geboethnera I Ski 
w Krakowie. Liczy stron 34 in 8-0. 
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Wojna żydowska. 


VI. Kalinka o żydach, 


Kalinka drukował wówczas bezimiennie 
w paryskich „Wiadomościach polskich“ ob- 
azerną rozprawę „Polska pod trzema zabo- 
rami“. Kiedy w Nrze 7 (z 12 lutego 1859) 
przyszło mu podać charakterystykę stosun- 
ków finansowych i handlowych Królestwa 
Polakiego, poruszył i kwestyę żydowską. 

„Klasę finansową — pisał — stanowi 
w Królestwis prawie wyłącznie ród israel- 
ski, czy świeżo ochrzczony; czy w starym 
pozoatały zakonis. W jego ręku jest cały 
handel, kapitały, cały oblegowy krust6c, A 
więc całe materyalne dobro kraju. Dawnych 
przesądów szlacheckich, upairujących w han 
dlowych zajęciach poniżenie, jeszczeńmy się 
nie pozbyli, aniśńmy się też do tego zawodu 
uzdolnili. Nad lenistwem (i powiedzmy: szla 
chetnością polską) zawsze górę mieć będzie 
przebiegłość i chciwość izraelska. Żyd u nas 
nie przejął się miłością rodzinnej ziemi, jak 
w innych Krajach; nie ztał się jeszcze oby- 
watslem polskim; a jeżeli czasem w wyż- 
szem apołeczeńskiem położeniu przybiera je- 
go pozory, to, z małymi wyjątkami, dlatego, 
że w nich jakąś Korzyść i ułatwienie spe- 
kulacyjne upatruje. Wprawdzie za panowania 
cesarza Mikołaja, ucisk, Jaki i żydów w Kró- 
lestwie dotknął, w mnogości I wysokości 0- 
płat, w rozporsądzeniach co do ich ubioru, 
w ograniczeniu miejsc ich zamieszkania, a 
szczególniej w przymusie do służby wojsko- 
wej, rozjątrzył był nawet ich umysły, tak 
zwykłe do cierpliwości; lecz nie należy za- 
wierzyć zupełnie temu usposobieniu. Żydzi 
w dzisiejssym stanie rzeczy zawsze czuć bę- 
dą dawną skłonność do rządu, w którym 
wybiegami, oszukaństwsem, przekupst wem, 
mogą zapewnić sobie przewagę 1 łatwość 
zysku. Ponieważ mają pieniądz w ręku 


kryty w poczuciu obowiązków codziennych 
w wytrwałój służbie „dla pospolitego dobra, 
jest nudny, mozolny i niepopularny*. 


STANISŁAW STWORA. 


Rycerz zakochał się w laleczce... 


Rycerz zakochał S'ę w laleczce, 

w laleczce takiej ot — z wystawy, — — — 
rycerz, co w świecie już niejeden 

bój z wrogiem stoczył straszny, krwawy. 


Rycerz się w lalce rozm'łował, 

-— gród miał z kryształu i mozajki, — 
leleczkę z kruchej porcelany 

uczynić chciał księżniczką z bajki! 


„Za siódmą górą, siódtią rzeką, 

hej! — wstaje słońce w nieb przeźroczy... 
— rycerz się w lalce rozmiłował, 

co miała duże, czarne oczy I 


I życie za nią dać był gotów, 

sen o niej roił złudny, słodki... 

— lalka w serdecznej była zmowie 
z pajacem z szklanej gabilotki | 


Rycerz urodny był, waleczny, 

i nieśmiertelną zdobył sławę, 

— pajac swym modnym garniturem 
tłum gapiów ściągał pod wystawę. 


Ułudny śnie... ©, sławo! sławo! 
Losie swodniczy !... dolo płocha! 
„Laleczka krucha w pychę rosnie, 
jakoże w niej się rycerz kocha! 


Choć jej rycerska miłość schlebia 
1 w snach się gubi i zatraca, 

«".3we martwe Oczy, czarne, duże 
utkwiła w Śmieszny strój pajaca I 


. Pajac tłum Ściąga pod wystawę. — — — 
Laleczko mała, pełna czaru... 

patrząca w Świat swem szklanem ckiem 

z za okopconych szyb... bazaru... 


Skoro Świt pierwszy, rycerz wstaje — 
woje gromadzi i witezie, 

chce bój wpierw stoczyć, nim na zamek 
księżniczkę swą.. laleczkę zwiezie | 


Za siódmą górą, siódmą rzeką... 
Szczęście przechodzi cicho... zwiewnie... 
cudnie rozkwita kwiat paproci, 

baśń kładzie się u stóp Kkrólewnie!.. 


Na wojnie rycerz siły traci, 

miecz we krwi pławi, kruszy groty 

i za laleczką z porcelany, 

Jak kwiat w skwar iata mrze z tęsknoty. 


Laleczce w słońcu chwile płyną, — — — 
„laleczka była piękna.. caca..! 

i wpierw nim rycerz wrócił g wojny 
laleczka wyszła za... pajaca..l 


Lipiec 1918. 


Z opery. 
„Plugenoci* — Meyerheera. 


Były czasy, nie tak bardzo dawne, kiedy 
Meyerbeer mógł protegować Wagnera, kiedy 
w.świecie muzycznym miał wyższe od niego 
stanowisko. Po Mozarcie, Weberze i Beetho- 
venie, nawet po Rosinim i obok Verdi'ego, 
wydaje się nam dziś powodzenie Meyerbeera 
czemś tak niepojętem, jakby ktoś dla sztuki 
Sudermanna zapominał zupełnie o Szekapi- 
rze. Styl muzyki Meyerbeera, to jego rasa, 
ta rasa, która ma niezwykłe zdolaości do 
polyglotysmu, bo własnego, żywego języka 
nie ma... 


I sdoiność do wszystkich obrotów, są dziś 
najorzeważniejszą klasą. Ta przewaga hie- 
rarchiczaie objawia się. W stolicy najbogatsi, 
najprzębieglejsi, owładnęli wszelkie przedsię. 
biorstwa publiczne, wszelkie roboty i dosta- 
wy rządowe; majątek krajowy w ręku trzy- 
mają. Po miastach gubernialnych i powiato- 
wych, przy braku zakładów kredytowych, 
opanowali majętności obywatelskie, będąc 
penami bandlu i 
w majątki szlacheckie za pomocą łatwej lecz 
zgubnej lichwy. Po małych m!asteczkach 
przeważny wpływ zyskują u drobnych wła- 
ścicisli, oficyalistów prywatnych, rsemieślni- 
ków; Bchodząc aś na ostatni szczebel hie- 
rarchiczny, żyd wędrowny, wykupujący po 
wsiach najdrobniejsze produkta, jeszcze w tej 
włośsi, do której uczęszcza, jest władcą ma- 
jatku jej mieszkańców. 

„Lecs o ten przewążny wpływ żydowski 
nie samych obwiniajmy żydów. Sami go uła- 
twiamy, złe nałogi nasze, wady lenistwa, 
pańskości, poszukiwania tego, co jest dogo- 
dne, choćby eię miało stać szkodliwem, w 
szpony żydowskie nas wrzucają. Dotąd szlach- 
cic polski bez żydów obejść się nie może, to 
jest bes pomocnika i pośrednika (w wszelkich 
handlowych i tak zwanych „delikatnych“ sto 
sunkach), który go oszukuje, obdziera, do 
zguby prowadzi, lecz którym on pomiatać 
ipogardzać może. Jeżeli się zdarzy żyd prawy 
i godność ewoją szanujący, do niego się szlach- 
cic nie garnie, lecz najpodlejszego sobie przy- 
bierze. Trafną ktoś uwagę Uczynił, że jeżeli 
dla ludu uważają za potrzebne towarzystwo 
wstrzemięźliwości od trunków, dla szlachty 
polskiej potrzebniejsze byłoby jeszcze towa- 
rzystwo wstrzemięźliwości od żydów. Lecz 
nie wiemy prawdziwie, który z dwóch ślu- 
bów wierniej byłby dochowany, który nałóg 
głębiej wkorzeniony: czy pijaństwa w ludzie, 
czy usługiwania się żydami w szlachcie. 

„I w dawniejszych czasach żydzi byli u 
nas panami całego handlu w kraju, byli „że- 
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"SPOŁECZNY. 


Meyerbeer nie miał także rdzennie wła-| mne i smukłe, postacie, w których ciemnych 


snych środków muzycznego wyrazu. Muzyki 
jego słucha się, jak jakiejś gwary, wynikłej 
z babilońskiego pomieszania języków. Wy- 
ziera z niej tylko impertynencya, będąca 
niekiedy najmilszym argumentem... „żydoa- 
twa w muzyce*. 48 się tam, w Paryżu, pod 
bokiem Berlioza, geniusza instrumentacyj, 
mogła urodzić tak nieudała instrumentalnie 
partytura, pozostanie to na zawsze zagadką. 
Ostatecznie możemy powodzente Meyerbeera 
opierać tylko na psychologii tłumu... 


Słuchamy więc „Hugenotów'* nie dla nich 
samych. W tym kalejdoskopie nonsensów 
dramatycznych, gdzie w przeciągu kilku mi- 
nut ci sami ludzie uczestniczą w awanturze 
pojedynkowej i weselnej, w dodatku w asy- 
steacyi królowej Nawarry, nikt nie szuka 
za logicznie przeprowadzonym wątkiem dra- 
matycznym. To jasne. Z kilku aktów ope- 
rzyska pragnęlibyśmy wykroić tylko duet 
Walentyny z Marcelem w akcie trzecim i 
duet z Raułem w akcie czwartym. Wszystko 
inne może być sposobnością dla rozwinięcia 
arkanów Kkoloraturowych, czy popisem teno- 
ra, czy basa, może nawet osiągać znaczny 
efekt scen zbiorowych, ałe z punktu widze- 
nia dramatycznego i kryteryów muzyczno - 
estetycznych nie przedstawia niczego w pra- 
wdziwej wartości. 

W Krakowie słuchaliśmy „Hugenotów* 
w pierwszym rzędzie dla wielkiej, naszej 
śpiewaczki, pani Korolewicz-Waydowej. Nie- 
wyczerpąna, jak górska krynica, jest sztuka 
artystów. W każdej nowej partyi czeka nas 
rewelacya. Walentyna przeszła przed nami 
dostojna, jak z obrazów Cloueta, w każdej 
komórce pełaa żarliwego uczucia. Po śpie- 
wacku szczytową w doskonałości. Znajdzie- 
myż taką drugą Walentynę na scenach eu- 
ropejskich ? 

Raulem był p. Tadeusz Leliwa. Trzeba 
znać dobrae tajniki kunsztu śpiewackiego. 
aby umieć należycie ocenić zalety tego śpie- 
waka. W importzcyi górnych tonów okazu- 
je się sztuka i głos p. Leliwy z najdoskonal- 
szej strony. Głos ten niesis w rejonach tych, 
jak dźwięk szlachetnego metalu, Ujęcie par: 
tyi sympatyczne i inteligencya wyrazie sa- 
krywają rzadkie zresztą chwiejności intona- 
cyjne. Raul p. Leliwy należy do bardzo szczę- 
śliwych partyj operowych. 

Z całem uznaniem podnosimy występ p. 
F. Brzeskiej, jako królowej. Oby muzykalna 
i sumienna, pięknym i bardzo pewnie wy- 
szkolonym głosem i tak szczęśliwą apparycyą 
obdarzona artystka zamieniła na stałe zakres 
swej działalności w teatrze z operetkowego 
na operowy. Kilka zeszłorocznych i ostatnich 
występów p. Brzeskiej w operach utwierdza 
nas w tem przekonariu. 

Szlachetnego hrabiego de Nevers piękny- 
mi rysami odtworzył p. (koński, Spiew ce- 
nionego artysty brzmiał dźwiękiem pewnym 
i jędrnym. s 

Trudvą partyę. Marcela powierzono p. Je- 
lńskiemu. W granicach swoich warunków 
wokalnych wywiązał się z niej p. Jeliński w 
sposób chlubny dla siebie. P. Passkowski 
śpiewał hr. de Bris, 

W partyi pazia wystąpiła panna Maryno- 
wiczówna. 

Nad przebiegiem przedstawienia czuwała 
opatrzność i energiczna ręka p. Bronisława 
Wolfsthala. Obie ocaliły oeperę Meyerbeera 
od zatonięcia w rwących falach.. Ale kilka 
razy trochę wody nalało się do rozśpiewa- 
nych ust, ezczególnie w piewszym akcie. — 
„Więcej prób*, to jedyne jeszcze nasze pium 
desiderium. b. b. 


CYGANIE. 


Z początkiem XV wieku pojawiają sią w 
Europie środkowej dziwni jacyś ludzie. Cie- 


oczach błyszczał daleki i obcy świat, ubrani 
w łachmany obwieszeni błyskotkami, krząta' 
ią się mężczyźni około koni i osłów, niosących 
namioty i tłómaki. Nagie dzieci, w jaskruwe 
spodnice ubrane kobiety — młode dziwnie 
piękne, stare odpychająco brzydkie, gnieżdżą 
się na wozach i wyciągają ręce o jałmużnę. 
Wodzowie tych baud ubrani w kolorowe ka 
ftany, na których błyszczą srebrne guziki i 
ozdoby, jadą na koniach inazywają się baro- 
nami | wojewodami Egiptu. 

Dziwny ten lud, którego nikt dawniej nie 
widział, ani znał, budził powszechną niena- 
wiść i obawę. Gdy się ich pytano skąd są i 
dokąd idą odpowiadali następującą, wsrusza- 
jącą opowieść. 

Nazywamy się Romi i pochodzimy z Egi- 
ptu. Jesteśmy przeklęci, bo nasi pradziadowie 
odmówili ongiś gościny Matce Boskiej, przy- 
byłej wraz z Dzieciątkiem Jezus szukać w 
naszym kraju gościny. 

My jednak jesteśmy dobrymi chrześcija- 
nami i przybywamy z Rzymu, dokąd się u- 
daliśmy, aby uzyskać odpuszczenie za grzechy 
ojców. Papież kazał nam za pokutę objeżdżać 
przez siedm lat obce kraje i żyć z jałmużny 
pobożnych chrześcijan. 

Dzięki tej legendzie usyskali Cyganie 
wstęp do krajów katolickich, a nawet list 
polecający Mikołaja ds Gara, palatyna wę: 
gierskiego. 

We Francyi pojawia się pierwsza banda 
Cyganów w r. 1447, W tym samym roku 
przybywają Cyganie do Hiszpanii. 

W Polsce słychać o Cyganach znacznie 
później. Dopiero w roku 1501 jest o nich 
mowa w liście wydanym przez króla Ale- 
ksandra cygańskiemu wojewodzie Wasilowi. 
ke roku 1512 zjawiają się Cyganie w Szwe- 
cyi. 
Wiara w legendę o siedmiu latach poku- 
ty nie utrzymała się jednak długo. Ciemni 
przybysze przyjęci zrazu gościnnie, doczekali 
się niebawem różnego rodzaju prześladowań, 
spowodowanych z jednej strony ciągłemi 
kradzieżami i rozbojami, a z drugiej strony 
zabobonem ludności, która przypieywalła Cy- 
ganom często bez powodu nbjprzeróźniejsze 
zbrodnie, 

W r. 1561 uchwala parlament orleański, 
że Cyganów należy ogniem I mieczem wyni- 
szczyć, Król Filip IV zakazuje im nazywać 
się „Gitanos“, a Filip V wypędza ich z Ma- 
drytu i skazuje wszystkie wędrowne bandy 
cygańskie na Śmierć. W Czechach i na Mo- 
rawach mają być Cyganis zupełnie wyni- 
szczani i wytępieni, a w 1701 roku wydaje 
cesarz Leopold I patent, mocą którego uznaje 
ich za wyjętych z pod prawa. Cesars Karol 
VI wydaje w roku 1726 rozporządzenie, na- 
kazujące w razie wyłapania jakiejś bandy 
cygańskiej dorosłych mężczyzn wieszać, ko- 
bietom i dzieciom prawe ucho odcinać. 

Wszystkie te prześladowania znieśli jednak 
Cyganie, chroniąc się do Węgier i krajów 
e a gdzie pozostawiono ich w spo- 

oju. 

W Siedmiogrodzie czynni ə Cyganie prsy 
kopalniach słota, gdzie ich bardzo wysoko 
ceniono. Pozatem zajmują się Cyganie pła- 
tnerstwem i kotlarstwem. 


a 
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Tak, jak sześćset lat temu cyganie są i 
dziś narodem nomadów, aczkolwiek rozmaite 
nowożytne ustawy, policya, żandarmerya i t. d. 
utrudniają im życie tułacze. Stykają się oni 
ciągle z naszą kulturą, lecz umieją jej wie- 
zów uniknąć, gdyż potrzeby ich są minimal- 
ne. Jedynie dzięki swej wewnętrznej sile dla 
nas zupełnie nie zrozumiałej, istnieją oni 
wśród oywilizowanego Świata i zapewne da 
łej istnieć będą, ta siła bowiem potęśniejszą 
jest, niż nasza kultura. 

W dziejach ludzkości napotykamy sporo 
ludów Koczujących, ludów które były tak sa- 


glugą Polski“, jak ich nazwał książę Potem- 
kin, lecz byli ani zarazem pokornymi sługa- 
mi tych, z których zyski ciągnęli. Dziś lud 
izraelski uwielmożnił się, powciakał się we 
wszystkie warstwy towarzyskiego składu, 
l jak wszędzie, tak i w Polsce ten wiek han- 
dlowo- spekulacyjny do nich, jako do mistrzów 
w spekulacyi należy. W Krajach, co niepod- 
ległość ewoją zachowały, ta przewaga ży- 


kredytu i wpijając sią|wiołu żydowskiego, który się jednak tam 


przeistoczył i przejął politycznie ich narodo- 
wość, nie jest może niebezpieczna; lecz u nas, 
gdzie ten żywioł niezmiennym pozostał, zna- 
czenie, jakiego nabrał, i liczba, do której do- 
szedł, obudzić powinny troskliwość umysłów, 
zanda Wialgoych się nad przyszłością na- 
rodu“. 


Tak już przed 60 laty pisał przewidujący 
statysta. 


Vil. Kampania żydów. Zamknięcie „Słowa“. 


Lesznowski w liście do Kraszewskiego 
cieszył się z sukursu Kalinki, ale stał bez- 
silny wobec kampanii żydowskiej, prowadzo- 
nej przeciw niemu na kilku terenach. 

W pierwszym rzędzie zwróciło się prze- 
ciw niemu dziennikarstwo rosyjskie od kon- 
serwatywnych „St. Pietierburskich Wiedo- 
mosti“ do „Kołokoła”*, wydawanego przez 
rewolucyonistę Herzena w Londynie. 

Dalej napadały na niego „Breslauer Zei- 
tung”, „Nord* brukselski, „L'Observateur bel- 


w Polsce. CI obywatele, zbogaciwszy się 
zdsierstwem, podają rękę redaktorowi Le- 
sznowskiemu dla obrzueenia żydów obelga- 
mi i pogardą, dia osłonięcia sromoty łupu, na 
tychże zdobytego. Takimi są straszne 
fakta, które się dzieją w Warszawie 
w połowie XIX wieku!“ 

Ta Kampania dzienników obcych mogła 
być nawet przyjemną Lesznowskiemu, bo r6- 
klamowała „Gazetę“, a redaktorowi jej wy- 
rabiała opinię regimentarza hufców chrześci- 
jańskich, walezących z armią żydowską. Ale 
mniej miłe mu było zachowanie się pism 
polskich. 

„Ozas“ nietylko, jak wiemy, nie umieścił 
jego obrony, ałe mu kilkakrotnie docinał za 
„napad nielogiczny", za „poruszsnie namię- 
tności"*. „Dziennik Poznański* w wielkim 
artykule wstępnym zajmował się „nieopatrz- 
nem zajątrzeniem kwestyi żydowskiej“, a 
w końcu Stawiał cały szereg tez, tyczących 
sę tej kwestyi. Demokratyczny paryski 
„krzegląd rzeczy polskich“ ganił ostro Le- 
sznowskiego za oddanie sprawy sądowi. Te- 


go samego zdania były i „Wiadomości*, które. 


dopiero co umieściły tak miepochlebny sąd 
Kalinki o żydach warszawskich. Ale tym ra- 
zem zabrał, zdaje się, głos Klaczko, który 
jako żyd przechrzczony i zaasymilowany czuł 
sympatyę do „ludzi nowych“, obawiał się, 
aby poskramiając ich pretensye, nie depteno 
kiełkujących uczuć życzliwych i szczerych, 


ge“ It. d. „L'Observateur* zatytułował swój |pragnął, abyśmy umieli użyć „klejnotów e- 


artykuł: „Prześladowania żydów w Polsce 


latków przytaczanych przez Bartoszewicza, 
wyjmujemy tylko jsden, dający dokładnie 
poznać, jakich żydzi używali kłamstw do 
obałamucenia opinii europejskiej. „Redaktor 
Lesznowski — pisał „L'Observateur“ — w swej 
nienawiści przeciw żydom podsycany jest nie- 
tylko przez partyę jezuicką, ale nawet przez 
obywateli ziemskich, chciwych na podatki 
wyjątkowe, jakie rząd nakłada Ra żydów 


|wangielicznego braterstwa dla ludów i lu- 
przez stronnictwo Jezuitów“. Z licznych wy- | dsi“ 


si“. 

Jednocześnie znany nam już Lubliner 
wydał broszurę „Zatargi p. Lesznowskiego 
s żydami polskimi*, w której, rzecz prosta, 
sprawił łaźnię Lesznowskiemu l.. Jezuitom. 

Najwięcej jednak odczuł Lesznowski za- 
mknięcie petersburskiego „Słowa*. Berg 
w swych „Zapiskach* i Sulima (Przyborow- 
ski) w „Historyi dwu lat*, faktowi temu po- 
świącają obszerne ustępy. Obaj twierdzą sta- 


mo, jak cyganie, prześladowani, ale wszyst- 
kle one dążyły, koniec końców, do posiada- 
nia jakiejś własności, jakiejś potęgi. Jedynie 
dia cygana słowo „mieć“ nie miało wartości, 
bo on chce tylko „być*. Wprawdzie spoty- 
kamy między nimi takie rody, które posia- 
dają zaaczne zasoby w brzęczącej monecie 
iw kosztownościach, ale posiadanie własno- 
ści jest dla Cyganów nie celem, lecz środkiem 
do tego, aby nie pracować i opłacać kossto- 
wnych dalekich wędrówek. 

Żydów, podobnie rozproszonych, jak Cy- 
ganie, utrzymuje nietyłe chęć istnienia, ile 
chęć posiadania. Ta chęć jest tak siluą i je- 
dnoczy ich w tym stopniu, że żadae prze 
śladowamia nie mogły im dać rady. Wewnę- 
trzna ich siła jest widocznie od naszej kul- 
tury mocniejsza, skoro tyle wieków spółży- 
cia z ludami europejskimi nie zdołało ich za- 
asymilować. 

Obecnie żyje w Europie około 200.000 
Cyganów a z tego */, na Węgrzech. Tamtej- 
si Cyganie dostarczują na cały Świat słyn- 
nych kapeli smyczkowych. Niezmiernie mu- 
zykalni Cyganie zaklimatyzowali się bardzo 
szybko wśród Węgrów, żyjących w kraju o 
łagodnym klimacie i dali im to, czego Wę- 
gry nie posiadali — muzykę. Już w XVI w. 
słynni byli cygańscy muzycy z Węgier, a za 
naszych czasów spotykamy się z nazwiska- 
mi rozmaitych „primasów* (pierwszych skrzyp" 
ków), nietylko w dziedzinie muzyki, ale 
także w dziedzinie skandałów towarzyskich' 

Szczególne względy, jakiemi się cieszą 
Cyganie — muzycy na Węgrzech udzielają 
się także ich wędrującym po kraju braciom. 
Korzystają oni bowiem w tym kraju ze Bio- 
sunkowo większych swobód, niż gdzie in- 
dziej. Na Węgrzech skutkiem tego spotyka 
się najwięcej cyganów, którzy zachowali tam 
swój pierwotny typowy koczowniczy sposób 
Życia. 

* 
$ * 

Pochodzenie Cyganów przestała już ota- 
czać mgła tajemnicy, dzięki porównawczym 
badaniom uczonych lingwistów, jak Piotr, 
Miklowicz, Grellmann itd. a z da- 
wniejszych Rüdiger wiemy napewno, że 
ojczysną Cyganów są okolice półnecno-£za- 
chodnie Hindostamu, a jęsyk ich należy do 
rodziny jęsyków „dardu“. 

Co ich skłoniło do opuszczenia ich pier- 
wotnej ojczyzny — nie wiemy. Nie jest wy- 
kluczonem, że pod naciskiem hord Tamer- 
lana, lub też uciekając przed jakimś wojo- 
wniczym szczepem, szukali oni ocalenia 
w ucieczce na zachód. 

Naswę Cyganów wywodzą niektórzy ucze- 
ni od słowa „czangar*, oznaczającego w In- 
dyach przednich kastę cokolwiek wyższą 
niż Paryasi, ale praw społecznych po- 
zbawiony. Holenderski uczony Greje wy- 
wodzi tę nazwę od słowa perskiego „asjeny* 
t. j, muzycy, tancerze. Nazwy Cyganów w ję- 
zykach europejskich są rozmalłte, po hi- 
szpańsku nazywają się „gitanos* po angiel- 
sku „gipsy* (Egipcyanie), po fransusku „bohe 
miens”, (Czesi — bo przywędrowali od stro- 
ny Cseech) i t. d. 

Faktem jest, nie ujegającym kwestyi, że 
Cyganie rozproszyli się po Europie, dłuższy 
czas przebywać musieli w Grecyi. Dotąd bo- 
wiem w języku Cyganów, wędrujących po 
rozmaitych krajach europejskich napotyka 
się dużo słów greckiego pochodzenia. Stam- 
tąd przeszli oni de Europy przez Woło- 
szczyznę około 1340 roku. Stamtąd zaś część 
ich skierowała się ku dzisiejszej Rosyi po- 
łudaiowej i ku Węgrom. Którędy jednak 
przyrzli do Hiszpanii, to Jest dotąd zagadką, 
bo język, którym mówią tam Cyganie, nie 
mieści w sobie ani greckich ani rumuńskich 
wyrazów. 


A OW 
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nowczo, żeskamknięto „Słowo“ z rozkasu 
Aleksandra H wskutek zamieszczonego w 
nim listu Lesźnowskiego. Cesarzowi miał 
przedstawić sprawę bawiący w Petersburgu 
namiestnik Gorczakow, skarżąc się, że pole- 
mikę zakasaną w pismach warszawskich 
przeniesiono do „Słowa“, przez co narażono 
powagę namiestnika, którego zarządzenia są 
lekceważone, Gorczakow znowu miał być e- 
chem zausznika swego, przechrzty Enocha, 
naczelnego prokuratora senatu, któremu, jak 
wiadomo, później zawdzięczał Wielopolski 
niespodziewane swe wyniesienie. Enoch po- 
wiedział Gorcznkowi, że „należy ras dać 
przykład i pokazać władzom petersburskim, 
że namiestnik coś znaczy“. 

Bartoszewicz w dłuższym, zajmującym 
wywodzie przedstawia wątpliwości co do 
szczegółów przebiegu streszczonej tu spra- 
wy, ale w każdym razie jak było tak było, 
dość, że „Słowo* zamknięto, a redaktora jego 
Ohryzkę osadzono w Petropawłowskiej cyta- 
deli. Berg stwierdza, że wywołało to olbrzy- 
mie oburzenie w Moskwie, Petersburgu i in- 
nych stronach cesarstwa, „Co tu rozprawiać 
o retormach, mówiono, jeżeli takie rzeczy 
dziać się mogą, jeżeli na żądanie jakiegoś 
ienerała chwytają i bez sądu więżą nie- 
wianych ludzi w kazamatach.* Turgieniew 
i Zamkzużnikow (posta) wystosowali listy do 
cesarza, W samym Pałacu Zimowym znałeśil 
się potężni obrońcy Ohryzki, Więc w rezul- 
tacie Ohryzko odzyskał wolność, a wino- 
wajca Gorczakow musiał usprawiedliwiać się 
przed Kowalewskim (ministrem oświaty), 
który, aby mu okasać swe lekceważenie, 
przyjął go w szlafroku. Na odjezdnem usły- 
szał jeszcze Gorczakow wymówkę od cesa- 
rzowej w słowach: „Nigdy panu nie przeba- 
czę, Ż68 skłonił cesarza do popełnienia pierw= 
szej niesprawiedliwości*. 


(Dokończenie nastąpi). 
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|= Mawi na świecie 


Starsza panna 


„Niemka obznajmiona z czynnościami biuro- 
wemi, która by podjęła się uczyć dzieci ję- 
zyka niemieckiego poszukuje odpowiedniej 
posady. Gertruda Rurańska Laurahiitte 

Geilhornstrasse 2. 


Potrzebna pożyczka 


1200 koron na 12—158, za zupełnem 
zabezpieczeniem. 
Zgłoszenia: „Pewna lokacya“, i uż] 


Potrzebna panienka 


z kaucyą 600 Kor. która po !/, rocznej 
nauce na koszt firmy otrzyma stałą posadę 
nauczycielki haftów. —- Zgłoszenia „Haft“ 
Kraków restante. 958 3 1 


Gzy Pan jest chory? 
Zadarmo 


zawiadamiam każdego jak aię wyleczyłam 
-z długotrwałej choroby płucnej (Tuber- 
kulozy, zapalenie gardła i astmy). Skutek 
zagwarantowany. Nie żądam za to wyuagro- 
dzenia Czynię to tylko dia tego, że w cza- 
sie mej choroby, kiedy stan mój uważano 
ogólnie za beznadziejny, postanowiłam 50 
bie w razie znalezienia śródka do uratowa- 
nia mego życia, ogłosić to na mój koszt 
we wszys tkich pismach, Pani A. Krysek, Kral. 
Vińohrady, ul. Błanicka L., 1. koło gne! 

955 1 1 


Niezawodna pasta 


nawet na zastarzałe nagniotki w aptece 
Eustachego Sokalskiego w Kętach. Słoik 
60 hal. Opłata poczt, 45 hal, za zaliczką 

o 20 hal. więcej. 476 50 20 


Krynica-Zdrój, 


na wzgórzu naprzeciw łazienek. Pokoje ume- 
błowane z całodziennem za (Tm 


Pierwszorzędna 
instytucya ubezpieczeń 


poszukuje 


akwizytorów 


lokalnych i do podróży 


dla pozyskinania ubezpieczeń ludo- 
wyoh bez badania lekarskiego. Zgło- 
szenia przyjmuje: Agencya dzienników Ho- 
poasa i Salomonowej Kraków, ul. Szoze- 

pańska L. 9 pod: R. Z. 93638 


Towarzystwo Wzajemnej Pomocy 


fezniów Uniwersleta Jagiellońskiego 
w Krakowie ul. Jagiellońska 10. 


rozpisuje konkurs na 


dzierżawę kuchni 
= akademickiej 


Oferty wnosić należy do dnia 30 września 
b. r. włącznie. Bliższych informacyi udziela 
kancelarya. 

Prezes: 


W. Zaufal w. z, 


7" Do nabycia wszędzie na prowincji. ŒS 


920 3 2 


Sławne z dobroci 
Cukry deserowe 


865 10 7 


poleca 


JÓZEF SIERMONTOWSKI 
KRAKÓW, UL. BRACKA 


Kucharka 


dochodząca 
poszukuje miejsca Kraków, ul. Krzywa L. 5. 
B. K. parter. 


Leśniczówka 


w bardzo pięknera położeniu, 8 klm. od Wie- 
liczki, obszar 45 mórg, akazyjnie za 28.000 
Kor. do sprzedania, Gotówki wystarczy 10.000 
Kor. Wiadomość: Ign. Korecki ul. Kuszkie 

wicza 203 Wieliczka. 938 33 


STÓŁ 


dębowy na 24 osób, biurka duże lepsze, 
szafy różne z lustrem, serwantka, różne umy- 
walnie, lustra, kredens, komoda, lustro do 
magazynów, stolik do kart maboniowy, ka- 
napki 2'/, metr długie, jedna maszyna ręczna 
i krawiecka, różua broń i iune przedmioty 
antyczne, obrazy i 1, p. rzeczy zupełnie do 
30 lipca wysprzedaje tanio, Kraków, ul. Go- 
łębia 1. 10. sklep chrześcijański. 


Na raty! 


najnowszej konstrukoyl, ule- 
pszone Singera maszyny do 
szycia, haftu i do wszelkiego 
przemysłu, z fabryk Świato- 
wej sławy, poleca pierwszo- 
rzędna znana z rzetelnośc 


887 10 6 


firma: 


K. Pawłowski 
Kraków, Rynek L, 18 


dostawca wielu stowarzyszeń zarobkowych 
Związku Urzędników państw. i Central 


Zakupu dla oficerów i urzędników. 


Canadian Pacifi Aailway Company 


„Głos Narodu” s dnia 20 Lipca 1913, 


Towarzystwo ukrętowe i kolejowe —= 


"EL 
Lig zy, własnej i obcej konstrukcyi, Wypracowanie wszelkich zdjęć amatorskich 
1 w naszem atelier. Zalecamy przed kupnem aparatu zasięgnąć naszej rady. 


i są <a } Z powodu wielkiego obrotu stale świeży materyał, Nasze ulubione apa- 
: s: 4 ,* raty „Austryakamera” i płyty „Austrya* mogą być zamawiane także przez 

n g 4 każdy skłąd aparatów fotograf. Nowość : familijny Kino. Cena K. 240 
„ZĘ % ze 9! Cenniki darmo. Kupcy zechcą zię zwracać do naszego domu eksporto- 
E ao P wego „Kamera Industrie*, Wien VIi. 


R. LEC 
ficznych Wien Grzaben 30 i 31,. 


ENER (WILHELM MÜLLER) fabryka aparai. fotogra- 


Największy skład wszelkich artykułów fotograficznych 
atelier dla amatorów. 868 4 3 


Rxądowo g uprawniona 


Fabryka wód miner, sztucz. i spec. leczniczych 
por firma 


R. Rząca i Chmurski 


w Krakowie, św Gertrudy I. 4. 
wyrabia ped kontrolą komlsył Przemysłowej Tow. Lekarskiego krak. polecone 
przez toż Towarzystwo 
Wody rmixeraine sztuczne 
odpowiadające = sładem ohemicznym wodom: 
Bilińskiej, Głesshttblerskiej, Selterskiej, Vichy, Homburg „Klesingen, 


tudzież specyalne lecznicze jak: litową, bromową, jodową, żeleristą, kwaśnę oraz 
inue wody mineralne z przepisu prof. jaworskiego. Sprzedaż cząsikowu w apte- 
kach i drogueryach, — Cenniki na żądanie darmo 


Gimnazyum Realne 


w Zakopanem 
pod Dyrekcyą c. k. radcy szkolnego 


CZESŁAWA ODROWĄŻA PIENIĄŻKA 


przyjmuje uczniów do czterech %laB niższych zorganizowanych według 
planu Szkół publicznych; tudzież w kursach prywatnych przysposabia 
uczniów klas wyższych do egzaminów prywatnych i wstępnych jako teź 
i do egzaminu dojrzałości. Uczniowie mogą znałeść umieszczenie w internacie 
pod nadzorem dyrekcyi pozostającym 


A 5% 
SHE 
BES 
>fe 
GU 
ró 

3 


Zgłoszenia przyjmuje i wyjaśnień udziela dyrektor ul. Nowo= 
tarska, willa „Szarotkn‘í, 937 3 8 


Zbudowano 240 organów. W Warszawie 4 Organy 
= (rqanów 

i fisharmonit 

z pedałem i bez pedału, dla kościołów, szkół i do użytku 
domowego, wszystkich systemów i styów dostarcza 


Od założenia w 1869 r. fabryka dostarczyła 240 organów 

16500 harmonium. Prospekty z ilustracyami organów, 

cenniki harmonium gratis i franco. Płaca na dogodnych 
warunkach. Gw: rancya od 3 do 5 lat, 


= SLD Em 4 -L 
CT LAZEDZCGU 


Bez konkurencyi 


wyłączna sprzedaż na całą Głalicyę. 
Znakomitą oryginalną holenderską 


śmietane 


do kawy i na kremy w puszkach od '/, —2 litrów — oraz 


u niezrównaną herbatę cevlońską u 
=————=— RANGALLA 
pod własną marką ochronną „PALMA poleca 
A. Hawełka, c. k. Dostawca Dwcrów w Krakowie. 
727 6 6 


| aee „PUjeg ŻUU02490 ŻYJE eu 9EZEM(] „RB 


a n | L] 
Popierajmy przemysł krajowy 
bulion w kostkach wyrabiany w kraju, przewyższa dobrccią wii 
szumnie reklamowane wyroby zagraniezne. O czem przez próbę 
porównawczą łatwo przekonać sią można. 
M Z jednej kostki za 5 halerzy otrzymuje się talerz znakomitego NI 
TOSOŁU. 

$ć Kto chce otrzymać wyborowy bulion w kostkach, powinien N 
we własnym interesie żądać „MANNY“ ! nie pozwalać sobie A 

A narzucać wyroków zagranicznych. 669 12 7 
Fabryka kostek bulionowych, Lwów, plac Bema 4 

Zastępstwo na Krakow, Zygfryd Goldstein, uł. Gortrudy L. 10. 


WYWWWYWWYWYWYWWW 


Familien & Moden Zeitung für Osterreich-Ungarn. 
Najlepsze i najtańsze ilustrowane czasopismo poświęcone sprawom 


gospodarstwa domowego i rodziny 


z 9-ma cennymi dodatkami. 


Tygodniowo 1 zeszyt po 24 halerzy 


z przysyłką pocztową K, 3.20 kwartalnie. 
Gotowe do użycia formy po 20 hal. dła naszych abonentów. 


Wybitny organ dla ogłoszeń na Austro-Węgry — Numera oka- 
zowe darmo i opłatnie. 


Zamawiać można we wszystkich księgarniach lub wprost w Ad- 
ministracyi w Wiedniu I., Dominikanerbastei 10 


KAAAAAAAAAAAAA 


PARATY FOTOGRAFICZNE, umane za pirwszonzdne, KINA = 


posiada najszybsze połączenie z Tryestu do Kanady, z Antwerpii I z Liwerpoolu 
do Kanady oraz do Ameryki północnej. — Okręty Towarzystwa Canadian Pacific 
jadące z Tryeatu nie posiadają wcale międzypokładu, ale tylko same kajuty na 
2 do 6 osób, mianowicie tylko kajuty drugiej i trzeciej klasy. Wskutek tego 
wszyscy pasażerowie mogą używać pokładu do spaceru, sal do palenia, salonów 
dla pań, sai muzycznych i t. d. 


333 


w Krakow 


Fi 


„Nr. 166 __ 


Najwygodniejsza i najłańsza podróż. 


Wszelkich wyjaśnień udziela: 


Reprezenłacya GanadianPaciiic 


nah 


Wielokrotnie naśladowany, nigdy nie osiągnięty, pomaga Zacherlin rzeczywiście zadziwia- 


jąco na każdą plagę owadów. 


Niesprzedaje się nigdy w tutkach tylko we flaszkach w sklepach gdzie są wywieszone 


plakaty Zacherlina. 


520 B 8 


DRUKARNIA 


„GŁOSU NARODU“ 


W KRAKOWIE UL. ŚW. TOMASZA 35 


TELEFON 190 


pierwsza czeska fabryka e. i k. nadworny dostawca | § 


Jan Tuček, Kutna Hora. Czechy Austr. jg 


TELEFON 190 


Drukarnia zaopatrzona jest w wielką ilość czcionek rozmaitego kroju 


"i maszyny pospieszne. Wykonuje wszelkie roboty w zakres drukarstwa 


wchodzące: broszury, czasopisma, cenniki, katalogi, cyrkularze, afisze, 


bilety wizytowe, zaproszenia ślubne, układy tabelaryczne różnego rodzaju, 


zawiadomienia żałobne. kartki pośmiertne 


itd. szybko, starannie i tanio 


© Bi 


`A a s 
Kefernaże! $ 


A /ś Wyciąg ten który 
ttnet j jest całkiem zgęsz- 
a  Czonyjm Fozczynkem 

eter; czno-ołejko- 
wych balsamiczno- 
żywicznychsubstan- 
oyj świerka nadaje 


się do letnich wamaoniających uśmierzają- 
cych dolegliwości, kąpieli wannowych I po- 
acaja go lekarze usilnie od przeszło 20 lat 
dia dzieci i dorosłych. Na jedną kąpiel 80 hal 


Główny skład: 


JULIUSZ BITTNER 


k, u, k. Hoflieferant, Apotheker in 
Reichenau (N. Óst.). 
Żądać należy wjrażnle Bitt- 
nera wyrobów z Roiohenau 
(N. Ost.) gdyż istaloją Liczne 
naśladowania. 


Rab Extrakt 


Serutamadm 


NIŁÓGLEADZIJ GZYTKLNIKÓW 


poleca Blę dwłe rodziny, których nędzał ka- 
iectwo ojców stwierdzone przez męskie 
Tow. św. Wiucentego à Paulo w Krakowie, 
Łaskawe datki przyjmuje Adminiatracy! 
„Głosu Narodu“. 218 0 


20 do 30.000 K. 


poszukuje na hipotekę po Kasie Oszczęd- 
ności na realność w śródmieścia (bez po= 
śradnictwa) na dłuższy przeciąg oza- 
gu. 06 umiarkowauy. — Wiadomość 
Poste-restante Kraków, Liczba 2006 (za 6ka- 

zaniem kwitu inseratowego). 7240 


82-leinia staruszka 


wdowa po weterauia z r. 1863, utrzymują 0a 
syna I córkę niwułeczalnie chorych, prosi o 
wsparcie. Łaskawe datki przyjmuje Admiai- 
stracya „Głosu Naroda* pod numerem 336 


Staruszka 89 letnia. 


bas jakiejkolwiek opieki I środków de życia 
prosi o wsparcie 

Łaskawe datki przyjmuje Administracym 

„GŁOSU NARODU" 133 0 


Za 6 kor. 


beczułka ð kg. brutto znakowitej BRYNDZY 
MAJOWEJ wycyła za zaliczką fabryczny 
salad serów Braci Ro!nl:kich, Kraków Wie- 
topole //M. — Cenniki różnych serów na żą- 

dnuie darmo i opłatnie. 386 50-34 


= m 

Pożyczki 
na 4 — 6 procent cd 200 Koron wzwyż 
z poręczycielami lub ber, w 4-ro korono- 
wych ratach miesięcznych daje wypłacalnym 
osobom każdego stanu, jakoteż hipoteczne 
pożyczki nskutecznia prędko i dyskretnie 
Filip Feld bank i biuro giełdowe, Bua 
dapeszt VIII, Rakóczi ut. 71. Objaśnie- 
nia giatis i franco, 92161 


Uczeń Akademii Handlowej 


poszukuje na czas wakaoyi zajęcia lub lekcy! 
z wydziałowych niższych klas gimn. i real. 
oraz buchalteryi i innych przedmiotów han- 
dlowych. Zgłoszenia „M. K.* do Administra- 

eyi „Głosu Narodu“ 874 0 


"MOTORY 
MASZYNY 


Narzędzia dla rzemiosł i przemysłu 


dostarcza po cenach fabry- 
cznych na długoletnie spłaty 83142 


Spółka maszynowa I kredytowa, 


NA RATY 


Teletsn 1605, 


Przewodnik dla krawców 


męskich i damskich z ilustracyami 
Jedyne i niezbędne dzieło w ję- 
zyku polskim dla pp krawców; 
kosztuje z przysyłką 2 K. 50 h. 
Adres na zamówienia: W @ j= 
clechSamarzewski, 
mistrz krawiecki, Kónigshiitte 
O|S. Uczę kroju listownie. Pros- 
pekt do nauki kroju i cennik 
form darmo. — Wiele uznań! 


celujący uczeń, zdolny korepetytor, poszu- 


kuje na wsi lekoyl z niż. gimnazynm. Adres 
Zakopane Poste-rest. R. Z. 


Lwów, plao Maryacki 10: 


HAMBURG -AMERYKA 


Regularne przewożenie podróżujących 
znanymi plerwszorzędn. Parowcam! 


Hamburg-Nowy York 
Hamburg-Filadelfia 
Hamburg-Kanada 
Hamburg- środkow. 


Ameryka 
Hamb Wenszucle 


Hamburg-Kolumbia 


żółte plamy, opaleniznę i t. d, usuwa pod 
gwaranoyą Aptekarza Jana Gadebusch'a 
z Poznania 


AXELA KREM 


1, Błoik K, 2. 
J 1 


Həmburg-Brazylia 
Hamburg- La Plata 
Taptu Arabia 
am -Persya 
Hamburg-Afcyka Hamburg- Kuba 
Hamburg-Indie zao. | Hamburg. Meksyko 
Antwerpia-Kanada, 


1 kaw. £. — 80. 
Se a aeta: 


Do nabycia: w aptekach i drozueryach | 


Zastępca W. BARGZYŃSKI 
Kraków ul. Zwierzyniecka L. 22. 


[Dobre dzieła | 


Polecamy: prace 


J. N. TREPKI 


. Szynwałd 
. Bonifratrzy w Krakowie 
. Albertanie i Albertanki 
„ Opieka nad terminatorami 
, Tanie kuchnie chrześcijańskie, 
Obiady S. Samueli 
cena po 50 hal. 


S. M. KRZYŻANOWSKI RKARÓW 


Do nabycia we wszystkich księgarniach 
p om 


Linia Hamburg-Ameryka prowadzi prawie 
na wszystkich swych nowjor, parowcach 
> drew przewozowe 

ta, Il kajuta, III klasa i między- 
p kalp Parowce Linii Bamburg- Ameria 
dają przy znakomitem utrzymaniu, prędki 
i wygodny przewóz dla podróżnjących 
w kajutach, itakże dla wychodżców. 


wyjaśnienia co do przewozu należy 
się zwrócić do generalnej reprezentacji 
linii Hamburg-Ameryka, Wiedeź I Kórn- 
tnerstr., albo do jej agentur we Lwowie 
Gródecka 95, Czerniowce Herrengas. 16. 


5. A. Krzyżanowski | 


otrzymała na skład główny i poleca: 


SUR © rO= 


: Pod gwaranctyą naturalne : 


WINA MSZALNE 


Rolnicze Towarzystwo w Wippach (Kraina). 
polecane gorąco przez książęco-biskupi Or- 
dynat w Lublanie, dla dostawy pod gwaran- 
cya naturalnych win mszalnych. 
Białe wina nadzwyczaj łagodne i dobre — 
dostawa od stacyi kolejowej Hałdenschaft 
koło GÖRS, po K. 56—, do K. 60:—, za 100 1, 
Szczególnie delikatne, sortowane wina. 
jak Pinela, Burgundzkie binłe i czarne, Ries- 
ling & Zelen po K. 66-— do K, 85— 
Niżej 56 litr. nie dostarcza się, 
Towarzystwo znajduje się pod najściślejszym 
nadzorem parafialnego Urzędu w Wippach, 


Brantome. Żywoty pań swa- 
wolnych, przełożył Boy 
w 2 tomach. Kraków 1914 K. 25— 
(wydanie zbytkowne w 
szczupłej ilości egzempl.) 

Dwa procesy anarchistyczne 
w Krakowie, Kraków 1913 K. 2.— 

Engländer W, Szkółka pracy. > 
Kraków, 1913. . K. 260 

Klemenslewicz Dr. Z. Zasady 
taternictwa, wydane przez 
Sokcję Turystyczną T. T. 

2 ilustracyami Lwów, 1913 K. 

Maupassant de Guy. Wybór 
pism t. XI „Miłość”,, , K. 

Mille Piotr. Kamyczek. War- 
szawa-Kraków . . . . . K 

K. 
K. 


260 


tak, że jakiekolwiek nadużycie jest 
wykluczone. — Przy wiekszych dostawach 
— — — niższe ceny. 


Towarzystwo Rolnicze w Wippach (Kraina) 


3— 
250 
3:60 


Mantessori Dr. Marya. Domy 
dziecięce . . . . . . . 
Wysplański St., Wesele (wy* 


Wielki wybór 


danie piąte). , . . . . 4£— 
Wiśniowski Józef. Sen dnia a L 
letniego Kraków. . . . K. 360 p | | h (Lab | 
— Dolina łez Kraków, 1913 K. 4— 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


Kupię Dom 


o 4-ch lub 3-ch ubikacyach w okolicy Kra- 

kowa, lub w małom miasteczku. 2.000. Ko- 

ron dam zaraz reszta na spłaty kwartaine 

po 100. — Koron. Zgłoszenia: Kraków, 
Krzysztofory N. 35. u Portyera. 

919 3 2| 


640 20 8 


Kajetan Dudziak 
Krakew, ul. Floryańska L. 36 
Ceny umiarkowane. 


s W | 


OOODODODDWNE 
MYŚL ROBOTNICZA 


Organ Polskiego Zjednoczenia Zawodowego 
Chrześc. Robotników z siedzibą w Krakowie 


WYCHODZI CO DWA TYGODNIE 
Prenumerata wynosi rocznie kor. 5 


poleca 


z 2. 66 jest jedynem u nag 
9 Myśl Robotnicza pismem polskim ro- 
botniczem, zawodowem, redagowanem w duchu chrześci- 
jańskim. — Ioformuje dokładnie o ruchu robotniczem 
i życiu w stowarzyszeniach robotniszych 


„Myśl Robotnicza* jest dobrem infor- 


matorem i podrę- 
cznikiem praktycznym dla chcących, pracować w stowa- 
rzyszeniach robotniczych === 


UODO WOWWWWW 


Towarzystwo Zaliszkowę w Krakowie 


Stowarzyszenie z nleegr. peręką założone w roku 1870 


ul. Straszewskiego L. 28 (naprzeciw Uniwersytetu) 


podniosło procent od wkładek na książeczki Z 47: |ona 


9 lo 


(płaca procent od dnia złażenia i podalek renlowy. 


PIEGI | 


AXELA MYDŁO" 


|= w aptekach i drogueryach Monarchii. — Główny skład: 


„GŁOS NARODU“ dnia 20 Lipca 1913. 


- 


Ani przeciwników, ani rywali = 
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e Lofolololofakolotofola AN 
2 
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W TANI SPOSÓB URZĄDZIC SOBIE DOBOROWĄ *, 
BIBLIOTEKĘ DOMOWĄ NIECH ZAPRENUMERUJE `} 
nie mają tutki cygaretowe „„Framos''. Palą się lekko i TÓWNO, - AJ: 
a co najważniejsze, że dym ich jest niezwykłe łagodny i chło: f 
dny. — I nic dziwnego — albowiem bibułka jest zrobiona z naj- 
dólikatniejszych liści morwowych przy zastosowaniu najnowszych 
zdobyczy chemii i techniki. A przytem ów wynalazek mój, a 
zarazem i tajemnica, jakim jest „Wata Salvesol'', umie- 
szczona w ustuiku, własności te powyższa i potęguje. „„Frae 
mos“ nadaje się do tytoni lekkich i szlachetnych, mniej do 
średniomocnych, wskutek swego nader delikatnego włókna 
roślinnego. 
Przy zakupnie tutek żóltych — proszę uważać, czy na 
pudełku jest słowo „Framos* i moje nazwisko, bo tylko te — 
są pierwszej jakości. 


Do nabycia we wszystkich trafikach. 


Mr. W. BEŁDOWSKI 


4 Fabryka tutek i bibułek cygaretowych 
E :- w Krakowie, kJ 


E >| 
Wyborowych” | 
CO TYDZIEŃ KSIĄŻKA ZA 19 I PÓŁ KOP“: | 


Nudnych książek nie drukujemy. *- 
Każcia książka jest zajmująca. 


W ROKU 1913 MIĘDZY INNEMI DZIEŁAMI WYJDĄ: 


Pamiętnik Bukara, uzupełniający słynne Pamiętniki Ochocklego” 
CZASY PRUSKIE, wspomnienia J. FALKOWSKIEGO h 
PAMIĘTNIK MŁODZIEŃCA ztwlerdzy kijowskiej + awity-Gawrońskiego: 
PARAFIE POLSKIE NA SYBERYI ks. JOZEFATA ŻYSKARA? 
Zjawiska miedjumiczne profesora dr. } Ochorowicza, 

JAK SIĘ DOCHODZI DO WIELKICH FORTUN Myersa! 


Z nowości literackich polskich wyjdą dzieła: b 


Rodziewiczówny, Zapolskiej, Tetmajera, Perzyńskiego, Źmljewskiej ý 
i wiele Innych. 


Redakcya posiada w tece szereg współczesnych utworów tłuma- 
czonych z literatur obcych. 


ŻYWOT I CZYNY 
ks. Józefa PONIATOWSKIEGO 


Bezpłatne premium Dziad Wyborowych otreynzją a annata 


Dzieł Wyborowych otrzymają tę książkę 
£ jako premium bezpł. na wytwornym papierze z ilnstrac. w ozdobnej oprawie 


Najlepsze czeskie żródio zakupna 


Tanie pierze do łóżek 


4 
2 i kg. szare dartego lato 
i go, dobrego 2 

NLE. 240, najlepszego pół bi K. 28 
z g ewo , bisłego 
=. 4, białego puszystego K. 5'10: 1kg. bardzo piękne- 
go śzleżno-białego dartego K. 646 i K, 8; 1 kg. pa- 
chu szarego K. 6 i K. 7; białego dobrego K. aaj- 


maar 


lepszego puehn z piersi K. 139 Przy odbierze 5 kg. franee. 


T E 
£ gęstega czerwonego, niebieskiego białego lub št- 
tego nankinu, I pierzyza om. dura 120 em. 
podużzkami, każda 80 cm. długości, 60 om. £ze- 
szarom, bardzo trwałoem puszystem pięszom K, 16. 


Gotowa pościel 


aneroka wraz z dwoma 
rocości, napełnione nowem, 


półpuchom K. 20, puchem K, 24. i 1 Cena prenumeraty w Warszawie kwartalnie K. 2'50, z przesyłką 315. 
En poduszki K. 3: bih i 4 fierd LA 2 R O, aa Paky 4 © Za oprawę dopiaca się 1 rb. 59 kop. 

. ' w d e 
K. 5, i 570; piernaty z sinogo zranił oo nie rawie Era Kau, Redaktor Zdzisław Dębicki. — — — Wydawca Kazimiera Gadomzka. 
12, 12-80, K. 14-80. Wysyłka za pobraniem poorąwszy od K. 12 transo, Wymiana Warszawa, Nowo-Sienna 2, tel. 114-30. 
dozwolona — za nieodpowiednie zwrot pieniędzy. Wyczerpujące cenniki darmo 2 KATALOGI ROZSYŁA SIĘ BEZPŁATNIE, 
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I opłatnie, 


| S. BEMISCH w Deschenitz. Nir. 865. Czachy. 


C. K. UPRZYW. GALIC. AKCYJNY 


BANA MEOTEGANI 


— FILIA W KRAKOWIE = 
Rynek Główny, Róg ulicy Brackiej. 


Kapitał akcyjny : 


K. 20,000.000'— 


" emaljowo:laKowa-farba 
dla. mebli drzwi. itp. 


Posiadają na składzie firmy 
w Krakowie: Reim i Ska, Sporn i Ska, — we Lwowie: Alfred Beacock, O. T. Win- 


kler i Syn, Ludwik Hoszowski, — w Andrychowie: J. Sowiński, Ignacy Ungeri Sy- 
nowie, — w Bielsku-Białej: Franciszek Schlee, — Bochnia: Jan Michnik, J. Mi- 
chnik, — w Borszczowie: B. Blumenthal, — w Brzesku: M. Hofsteter, — w Brzeła- 


nach: Droguerya „Sanitas“, — w Brzozowie: A. Mariniowa i spółka, Kopel Zwick, — 
w Chrzanowie: M. Wasserberger, — w Czortkowie: L. Noss, — w Drohobyczu: Her- 
mann Kranz, — w Jarosławiu: E. Metzger, — w Kołomyi: S. & M. Feldmann, — 
w Krośnie: S. Janowski i Sp., — w Krzeszowicach: J. Edelmann, — w Łańcucie: 
Tobiasz Puderbeitel, — w Limanowej: S. Zellner, — w Mie'cu: F. Brandmann, — 
w Mościskach: Moses Kampf, — w Nowym Sączu: S. Lichtmann, Franciszka 
Kalt, — w Oświęcimiu: Jakób Teb'as, — w Ottynii: Jakób Bardfeld, — w Prze- 
myślu: Jan Borys, J. Martynowicz, Baruch Selz, Ignacy Woblfeld, — w Rawie-Ruskiej; 
K. Wartemberg, — w Rzeszowie: S. A. Zgórek, — w Żywcu: A. Pawluszkiewioz, 


Kapitał rezerwowy: 


A. Waniek, — w Samborze: S. W. Langinger, — w Śniatynie: Markus Auerbach, — 

Listy hipoteczne W obiegu będace K. 210,000.000— w Słotwinie: Jakóh Holder, — w Stanisławowie: H. M. Vogel, — w Stryju: Juda Fim- 
© Ea. = W WE Sa OP” ik y a Hipolit Skowroński, — 

w Tarnowie: W. Brach, — w Trzebini: M. A. Markowicz, — w Turce nad Stryjem: 

KANTOR WYMIANY Stanisław Turski, — w Wadowicach: Jan Hołojewski, — w Wieliczce: Efraim da: 
stcin, — w Zabłociu: S. Smułowicz, -- w Zakopanem: Kółko rolnicze, — w Za- 

ODDZIAŁ DEPOZYTOWY I SCHOWKI DEPOZYTOWE leszczykach: Henryk Feldman, — w Zatorze: Stanisław Fabak, — 'w Żółkwi: 
ODDZIAŁ WKŁADEK GOTOWKOWYCH Juliusz Cukier. 415 14 8 


ODDZIAŁ TOWAROWY 87 20 11 

ODDZIAŁ ZASTAWNICZY i KASA ZALICZKOWA ul. Bracka 1 

SKŁADY TOWAROWE, przy ulicy Zacisze 

DETAILICZNA SPRZEDAŻ WĘGLA, WAPNA i DRZEWA OPA- 
ŁOWEGO przy ul. Warszawskiej. 


Z ZCZZZZN TE 


Lecznica hygieniczna 
DRA A. TARNAWSKIEGO. 


w Rossowie (za Kołomyją) 
stac, kol. Zabłotów lub Wyżnica (na Bukowinie) 


Otwarta do zimy. Leczenie wodą, kąpielami słonecznemi, dyetą (przeważnie 
jarską) postem, gimnastyką i przysposabianie do życia hygienicznego, 


Zastępstwo i skład 


„WECKA” 


słynnych aparatów isłoi do konserwowa- 
nia jarzyn, owoców, mięSa, grzybów itp. 
posiada firma 


W. HALSKI 


handel żelazny 
Kraków. Sukiennice 21-22. 


A 7 Szewska 23. 
O WRZ DEKA ONE OPOKA CZENIA 
) NAJLEPSZEJ JAKOŚCI í 
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KAWIARNIA i BAR „ELITE“ 
w Krakowie, ulica Grodzka L. 42. 


Pierwszorzędny lokal otwarty został 


Z Wapienników w Pogorzycąch (Stacya kolej.) 
Poszukuje się zdolnych zastępców ! w 
Filia Banku Hipotecznego w Krakowie 
ODDZIAŁ TOWAROWY. 


Informacyi udziela: 741 30 6 
a 
6 Nm M 14 MOSS ZADU PZZAN AET wzgl 


w sobotę dnia 28 czerwca. — Salonowy kwartet artystyczny. — Wspaniałe 


stylowe nrządzenie sal i gabinetów. — W barze nowoczesne napoje, spo- i 
rządzone przez specyalnego mixera z Londynu! — Ceny przystępne. — Nie PRE. 
opłaca się wstępu do lokalu. — Wyborne potrawy i napoje. — Piwo 


: DOBRĄ SPOSOBNOŚĆ KUPNA 
10 ciągnień rocznie 6 głównych wygranych 


a miauowicie 


|3 po 400000. Fr., a 3 po 200000 Fr. 


jakoteż większa ilość mniejszych wygranych nastręczeją 


LOSY TURECKIE 


do nabycia za gotówkę, według kursu dziennego, albo też: 
1 los Turecki na raty miesięczne po K. 7 — alho K. 10.— 


pilzneńskie. 


O łaskawe poparcie uprasza 


S. HABER, właściciel. 


Niema na całym świecie lepszego środka na 
straszne cierpienia, jakie sprawiają 
odgniotki, jak 


9 B » n no on n » o» n on 20—= 
(Cook'a i Johnsona pd E u dyni 
z mat; chmiastowym prawem brasia udziału w ciągniemiach, po za= 


płaceniu | raty przekazem pocztowym, albo zm zaliczka. Obecnie po- 

lecam kupno tych losów, tem więcej, że przy obecnych jeszcze miakieśk kursach, 

ma się nie tylko korzystne szanse wygranej, zie także i widoki ewentual- 
nego pedniesiesia kursów- 


EDWARD URRAN Dom Bankowy Berno, Wielki Plac 23/25, 


Stali sumienni zastępcy wszędzie poszukiwani pod korzystnemi warunkami, Ceny niskie. 


amerykańskie 
patentowane obrączki na odciski | 


Obecnie majpewniejszy Środek, który każdy odoisk w 8—10 dniach 

usuws bezboleśmie. — Próbne sztuki 20 hal. 6 sztuk w kartonie K. 1-— do naby- 

„Zum Samariten 
22 


GRAZ, Sacks trasse (4. 


Str. 8 


Oddział dla wadyów | kaucyi. — 
cznych i rządowych. 


Lombard papierów wartościow. — 


Zakład artyst.-kamieniarski i budowi. 


ż Józefa RULESZY 


e naprzeciw  ementarza 
w Krakowie posiada 
Í wielki wybór gotowych 
pomników z piaskow- 
ca, granitu I marmuru. 
| Podejmuje się wyko- 
j nania grobów w miej- 
fca i na prowincył. 

Telefon 1359, 


Jednorazowa próba 


przekona każdego 0 jakości 


„KAWY” 


prawdziwe angielskie ceylony, palone 
za pomocą gorącego powietrza, aparatem 
najnowszego systemu, jakoteż i surowe 


po najtańszych cenach poleca 


W. Olszowski 


=== KRAKÓW 
Mały Rynek róg Szpitalnej. 


OGLOSZENIE, 


KONKURSU 


izba handlowa i przemysłowa w Krakowie 


rozpisuje niniejszem z „Cesarskiej Dotacyi 
Jublienszowej 1908“ konkurs na 


Izięgięć słypendyów 


na cele teoretycznego lub praktycznego 
wyższego wykształcenia młodzieży w handlu, 
w przemyśle lub w rękodzielach przeznacza 
Krakowska Izba handlowa i przemysłowa. 

Stypendya te są przeznaczone dla kandy- 
datów, zamieszkałych w okręgu Izby han- 
dlowej i przemysłowej w Krakowie oraz dla 
dzieci osiadłych w tym okręgu kupców, 
przemysłowców lub rękodzielników i udzie- 
lone zostaną na jeden rok. P 

Stypendya będą wynosić wedle kwallfi- 
kacyi kandydatów i celu nauki trzysta 
do cśmiuset koron. 

W podaniach należy dokładnie 6znaczyć 
cel i sposób zamierzonej nauk! lub pracy. 

Izba zastrzega sobie przy udzielaniu sty- 
pendyów drzepisanie specyalnych warunków, 
pod któremi stypendya będą udzielane i wy- 
płacane (plan studyów, sprawozdanie o po- 
stępie praktyki, nauka stenografii oraz ję- 
zyków obcych, oznaczenie miejsca oraz czasu 
wyjazdu i tp. 

Podania, zaopatrtoae w metrykę, świa- 
dectwo ubóstwa, dokument, wykazująey przy- 
należność, Świadectwa ukończonej nauki 
względnie poświadczenia  dotychczasawej 
praktyki, należy wnosić w zamkniętych ko- 
pertach ma ręce Prezydyum Izby handlowej 
i przemyałowej w Krakowie, najdalej do 
dnia 15. sierpnis 1913. 

Bliższych informacyi zasięgnąć można 
w biurze Izby handlowej i przemysłowej 
w Krakowie ustnie między godziną 9—3-cią 
albo w drodze pisemnej. 94531 


Il! 500 KORON !!! 
zapłacę Panu, jeżeli mój tępiciel korzeni 
„Ria-Bzisam' 
nie usunie Pańskich cedcisków, broda- 
mek, twardej skóry, bez boleśnie 
w przeciągu 3 dni. — Cena jednego słoika 
wraz z listem gwarancyjnym koron i-—, 


KEMENY, KOSZYCE I. 944101 
Skrzynka pocztowa 12/311, Węgry. 


Mało używane 
— duże ładne biurko do sprzedania. — 
Ulica Kremercwska L. 3, parter. 


Turkestańskie melony cukrowe 


Koszyk pocztowy 5-cio Kg. Koron 2.50 
Przesyłka kolejowa 2b-ci0 Kg. Koron 8.— 


dostarcza Szilágyi, Eksport ewoców 
Kiskórćs—Węgry, 948 10 1 


Poszukuje się 


do kupna małego domu z ogrodem albo bez 
w starem albo nowym Krakowie, ewentual- 


nie parceli budowlanej. Pośrednictwo wy- 
Kluczone. Poste restante, ów 5. 


berneńskie materyały 


na sezon wiosenny I letni 1913 || 


Jedenkupon3'10 ( 1 Kupon 7 Kor. 
m. dług. na całe | 1 Kupon 10 Kor. 
użranie męskie 1 Kupon 15 Kor. 
Ss, ognie! ka= 1 Kupon 1% Kor. 
cy, kosztuje tylko ( l Kupon 20 Kor, 
1 kupon na czarne ubranie wizytowe 
20 kor. jakoteż materyo na zarzutki, 
kostyumy turystyczne, jedwabaoQ, kam- 
garny, materyały ma suknie damskie 
itd. wysyła po cenach fabrycznych ze 
swej rzetelności i porządku zmany 
skład fabryczny sukna 


Siegel- Imhof w Bernie, Morawa. 
Próbki gratis i franco, 


Korzyści klienteli prywatnej zamawiają- 

cej materye wprost u firmy Siegel-Imhof 

w fabryce są znaczne, Stałe najtańsze 

ceny. Wielki wybór. Zamówienia usku- 

tecznia się najdokładniej, zupełnie we- 

dług wzoru nawet w małych rezmiarach 
z zupełnie świeżege materyału. 


USTREDNI 


63 


FILIE, Berno, Lwów, Wiedeń, Kraków, Czerniowce; Tryest. 


WRŁADKI 


— 


Finansowanie dostaw, robót publi- 


Asekuracya losów. 


NOWO OTWARTY KANTOR WYMIANY œœ 


< 


A 1.. "Wada, ŻY, Ga 


te 


"z 7 


aciech 


o podróży Ośuwiecim. 
Polecamy gorąco wszystkim, którzy mają zamiar jechać 


do Ameryki lub Kanady, aby udali się z pełnem zau- 
faniem tylko wprost do 


Biura podróży Zofii Biesiadeckiej w Oświęcimiu: 


które nle ma żadnych zgenćów, ani naganiaczy. 


HAMAKI LEŻAKI 


Stołki polne składane 
ARTYKUŁY do PODRÓŻY 
iKAPELUSZE. 


PRZYBORY 


LAWN TENIS RAKIETY PIŁKI NOŻNE 


wszelkie przybory sportowe polecają najtaniej 


REIM i SKA KRAKÓ 


Cenniki sportowe darmo i opłatnie. 


© 
O 
O 
(©) 


RYNEK 37 


Linia A—B 
883 2 1 


-a M 
| Przy większych zamówieniach z naczny opust. 


THIERRY'"** BALSAM 


jedynie prawdziwy.Skuteczny na wszystkie choroby organów re- | 
Bpiracyjnych, kaszel, chrypkę, plucie, zafiegmienie, brak apetytu, 
niestrawność, choleryczne mdłości, kurcze żołądka. Zaś przy uży 
ciu zewnętrznem na choroby jamy ustnej, bólu zębów, jako woda 

do ust, na oparzeliny, wyrzuty skórne i t. p. 


THIERRY'EGO maść CENTYFOLIO 


skuteczna nawet na najzastarzalsze rany. w rodzaju 

raka, wrzody, zapalenia, |abscesy, karbunkuły — po- ŚŚ 

Biada własności wyciągające obce ciała przy skale- ( 

czeniu, przez co zapobiega zbyt bołesnym operacyom 
2 słoiki K. 3.60 


Apteka pod „Aniołem Stóżem" A. Thierry. Ss: 


(Schutzengel-Apoteke). Pregrada koło Rohitsch. Do nabycia prawie 
we wszystkich aptekach, a w większej ilości w drogueryach. 


„12, albo 61, albo 1 du- 
ża, flaszka do podróży 
K. 5-60. 


URZĄDZONA WEDŁUG NAJNOWSZYCH WYMAGAN 
FABRYKA WYROBÓW MASARSKICH 


JOZEFA BIALIKA 


Poleca w zakres masarstwa wchodzące wyreby w jak najlepszym 
gatunku i © wybornym smaku. 


PRZESYŁKI ODWROTNĄ POCZTĄ 2A POBRANIEK. 


„a EC > BA 


GALICYJSKI 


Związek Mleczarski 
od Patronatem Wydziału krajowego 
s 3 k 26 ———— 


Lwów ul. Mickiewicza l- - 
dostarcza najprzedniejsze 559 20 11 


MASŁO DESEROWE 


w przesyłkach pocztowych i kolejowych po cenach każdorazowych notowań 
odpowiadających konjukturze targu 


Sprzedaż hurtowna $ drobna dla Krakowa Plac Szczepański | g 


| m 


pA 


Ñ Największy skład prz 


ZA jak ornaty, kapy, sztandary, chorągwie, 


| 


N 


odpowiodzisi=: radskter ina Mażygsik. 


„GŁOS NARODU“ z dnia 20 Lipca 1913. 


EXPOZYTURY: Bieisko - Biała, Wiedeń, Luhaozowice, P'szczany. 


na książeczki i rachunek bieżący, oprocento- 
wuje obecnie jak najkorzystniej według umowy 
ze znaczną dzienną wolną dyspozycyą. 


PRZEWODNIK DLA GRY 


NA ALISTR. LOTERYI KLASOWEJ 


Koliektura c. k. 


Tytonie i cygara odnikotyzowane 


w „Kiosku“ naprzeciw teatru miejskiego w Krakowie. 
Wysyłki na prowinoye uskutecznia się odwrotnie za pobraniem poczi. 


ŚMieczarnia Łuczanowicka > 


000000000000000000000000506 O 


WYSTAWA R. 1863 


14 SAL. 
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LIDO - WENEGYA 


najpiękniejsze wybrzeże świata. 


z plażą i osobnemi ka- 


Domki wiejskie — Instytut Kinesiterapii i kuracya fizyczna, 


Hotele godne polecenia w Wenecyi: Hotel Royal Danieli — Grand 


p ZNIEN „J= 


p a p 9 > 
phorów I szat kościelnych ję 
połeca po najtańszych cenach 


KONSTANTY WITKOWSKI KORDAS 


Kraków, Rynek prówny, Linia A-B L. 46|G. 


Wn] FG RER = AJ RY 


Nakładem Spółki komandytowej właścicieli „Głosu Marsda", Wydawca 


Nr. 165 


FILIA W KRAKOWIE 


ULICA ŚW. JANA L. 1 — — — ROG RYNKU L. 42 
NN ZARZĄD GŁÓWNY W PRADZE 


Eskont weksli zakładów finansqwych. — Bezpłatne depozyta dla P. T. 
Komitentów. 


Najtańsze przekazywanie pieniędzy do Ameryki. 


BB NOWO OTWARTY KANTOR WYMIANY 


Zakład wodoleczniezy 


Dr GHRAMGA 


W ZAKOPANEM 


źtwarty cały rok. Umieszozenie dia 350 osób 

Urządzenie zakładn i łazienek pierwaxorzędne 

Teny przystąpne. Od 10 Kor. dziennie wzwyi 
<« znzój jadnooeobowy a atrzymenim= 


Bracia Tercyarze 


S-go Franciszka 


(Bracia Albertanie) 


posługujący ubogim w Krakowie 
Kaźmierz ul. Krakowska 43. Telefon 206. 
szrzedają najpowszechniej używana meble 
gięte wyplataze lub z siedzeniem deszoxał- 
kowem t. j. krzesła, fotele, kanapy, bujanki, 
taborety biurowe ı salonowe. 
Również przyjmują krzesła do wyplatania, 
naprawy i politnrowania. 


Stoły i krzesła 
do wypożyczania 


są na składzie, 
Wycieraczki kokosowe 


oraz własnego wyrobu plecione trzeinowe 
w różnych wielkościach. 379 0 


Chodniki kokosowe 


do kościołów, urzędów na Schody, koryta 
rze I do przedpokol, 


ee MR R m 


AG Mszy $ E dostnó można 
a 


po cenie: 

WINA stołowe l. po 70 h, — 80 hb. 

Tokaj |. po 1 K. 20 h. — 1 K. 40 h. 

2K.— 3K. 

A Assu słodkie L po E K. — 7. w be 

czkach, a we flaszkach o 30 hal. droże 
u ka, Piotra Krawocz w llannsewoach 


Szepesmegy (Węgry). 


zawierający szczegółowe warunki i plan gry I-szej Loteryi, prze- 
syła na żądanie darmo i opłatnie i zamówienia na Losy przyjmuje: 


Dom bankowy August Raczyński 


w Krakowie 
loteryi klasowej, 


CI ad + 


tr + en 


E - 


zakładu „Falka“ w Wiedniu są zawsze Świeźe na składzie w c. k. trafice 


95251 


F. Kopaczyński i $ka 


Fabryka wyrobów bronzowniczych i złotniczych 
odlewarnia szlachetnych metali oraz <yłączna e- 
prezentacya szat | turgicznych 


== Związku pracy polskich kehit w Xrikowle 


Firma nasza istniejąca od r. 1864 starała się zawsze siużyć potrzcbom 
kościołów polskich wyrobami bronzowniczymi | złotniczymi, wykonywanymi 
staranaie | sumiennie, Ufając, że Przewielebne owleńniwo, które nas, 
dotąd darzyłe zaufaniem i przychylnością, nie odūýwi swego poparcia Ra- 
szemu eelowi — wyrugowania obcych, importowych towarów i ndohieniu 
lskfch kościołów pracą polskich rąk. 54 0 
W KRAKOWIE ULICA BRACKA L. 2. (TELEFON 2330). 


Zakłady eternitowe 


Ludwika Hatschka w Vócklabruck 


Patent austr. 5970. Wyrób krajowy. 


Baczność! 


Ostrzega silę przed Móremi nasladowniot- 
wami. Prawdziwy "Eternit* jest tylko ten, 
który ma na płytach wyrytą markę ochronną 


ETERNIT 


Każdy inny materyał ris posiadający marki 
ochronnej „Eternit* jest materyałem do po- 
kryć dachowych się nie nadającym, kruchym 
i przemakalnym. 
Łupek patentowy asbestowy. 


„ETERNIT%4 


jest najlepszem pokryciem dachowem, sta- 
nowczo agnietrwałem. Lekkie, niep rze- 
makałne, odporne na zmiany atmosferycznej 
nie wymaga nigdy naprawy nadaje się wy- 
śmienicie na wykładanie ścian od strony wia- 

trów i t. d. 372 10 6 
Generalne zastępstwe Ludwik Hatschek 

Hraków, Wrzesingka Il. 


WYBORNE MASŁOS 


deserowe, stołowe i kuchenne po cenach targowych wysyła pocztą i koleją. (© 


w Krakowie, ul. Czarnowiejska l. 70.  ssoĆ 


PLAC POWYSTAWOWY 
LWÓW, PAŁAC SZTUKI. 


(PAMIĄTKI i DZIEŁA SZTUKI) 
931 0 14 SAL. 
Otwarta codziennie od godziny 9 rano do 6 wieczor. %8 


Wst 50 h Młodzież obojga płci i wojskowi do wachmistrza włącznie płacą 
gp « tylko po 20 halerzy. — W poniedziałki wstęp I Korona, 


Czysty dochód przeznaczony na fund. weter. r. 1863, 


PRYWATNE GIMNAZYUM 


z prawem publiczności, oraz 


PENSYONAT 


jj LINZ SCHOLZ, CRAZ, CRAZBACHGASSe 29 | 


1—8 klas, świadectwa matnryczne, ró- 
wnorzędae z państwowemi — znaķo- 
mity pensyonat — dom własny — 
ceny nmisrkowane, 733 0 


BIGIEJGZNY student 


agronomii niemając środków na kończenie 
uniwersytetu, przyjmie miejsce stałego po- 
mocnika lub praktykanta rolniczego. 
Oferty proszę składać „Student 13“ Admini- 

stracya „Głosu Narodu.“ 867 0 


Ulubiony punkt zborny ele- 
ganckiego, polskiego świata. 


= OO] 


| 
| 


785 15 7 


Excelsior Palace Hotel 
Grand Hotel des Bains 
Hotel Villa Regina 
Grand Hotel Lido 


Hotele 


binami 


Kwalifikowana 5%0 


Nauczycielka 


posiadająca język niemiecki, francuski i ła- 

cinę, Oraz roboty ręczne jak haft i t p. 

poszukuje lokoyi w miejson. lub na wyjazd 

za skromnym wynagrodzeniem. Zgłoszenia 
do Administracyi „Głosu Narodu“. 


Hotel — Hotel Regina — Hotel Vittoria — Hotel Beau Rivage. 


RW WĄSY, 


przy ul. Pijarskiej L. 2. 


(Kollegium Księży Pijarów) 
w całości lub częściowo do wynajęcia. 
Parcele w Dz. (Dąbie) i w Rakowicach do 
sprzedania. Bliźsze szczegóły w kanoelaryi 
adw. Dr. Tadensza Iskrzyckiego w Krakowie 
ul Wolska L. 3. 908 5 8 


baldachimy oraz artykuły dewocyjne 


Poszukuje się 


POKOJU 


| 
LZ 
A ca A bez mebli, z osobnem wejściem, 


Zgłoszenia do Administracyi „Głosu Narodu“ 
„cs NWA. -_ PALM 816 0 
Drekarnia „Qłonu Narodu" w Krakowie, ul. Św. Temnaza L. 06, pod zarządem 5, R. Dobrsaúskioge; 


